
EKONOM IKA
I  ORGANIZACJA
PRACY



TREŚĆ NUM ERU r

M g r  Tadeusz B u ja k  (K ra k ó w ) — N ie k tó re  p ro b le m y  u s ta len ia  zdolności p ro d u k c y jn e j c u k ro w n i . 
Z -c a  p ro f. m g r in ż . L u d w ik  M a y re  (K ra k ó w ) — W  s p raw ie  m eto do log ii ob liczan ia  m ocy p ro d u k c y jn e

w  h u tn ic tw ie  ż e la z a ...........................................................................................................................................................................
W . D iaczen ko  — O zadan iach  p ra c y  n a u k o w o -b a d a w c ze j w  d zied zin ie  e k o n o m i k i ...........................................
M g r  Teresa  N o w a k o w s k a , m g r  M iro s ła w  N o w a k o w s k i (G liw ice ) — P la n o w a n ie  i e w id e n c ja  kosztów  w  sy 

Sternie ro zra c h u n k u  w e w n ątrzza k ła d o w eg o  w  przeds ięb io rs tw ie  p rze m y s łu  chem icznego  
M g r  W a c ła w  Lach  (Łódź) —  O rg a n izac ja  p ra c y  obeiągaczek  w ed łu g  m eto d y  S e ra fin y  K o to w e j .
Z  D Z IA Ł A L N O Ś C I IN S T Y T U T U  E K O N O M IK I I  O R G A N IZ A C J I P R Z E M Y S Ł U
N a ra d a  IE O P  pośw ięcona p ro b le m a ty c e  technicznego no rm o w an ia , p rzo d u ją c y c h  in eto d  p ra cy , ta r y f i

k a c ji i e k o n o m ik i p ł a c ....................................................................................................................................................................
P ro f. d r inż. B ro n is ła w  B ie g e le is e n -Z e la zo w sk i — A k tu a ln y  stan n o rm o w an ia  i p rzo d u ją c yc h  m eto d  p racy

w  przem yś le  i  działalność IE O P  w  ty c h  d z ie d z in a c h .......................................................................................
M g r  F e liks  Ł u c zy ń s k i — P race  w  dzied zin ie  zaw o d o zn aw s lw a  i ta ry f ik a c ji  i a k tu a ln e  zad an ia  IE O P  . 
D ys k u s ja  na  n a rad z ie  w  spraw ie  technicznego n o rm o w an ia , p rzo d u ją c yc h  m eto d  p ra cy , ta ry f ik a c ji  i  eko

n o m ik i p ł a c .........................................................................................................................................................................................
M g r  in ż . J e rzy  C zarn y  (C horzów ) — O w spó łp racy  Z a k ła d u  P rzem y s łu  H u tn iczego  IE O P  z p rzem ys łem

h u t n i c z y m ................................................................................................................................................................................................
N a ra d a  IE O P  z p rze d s ta w ic ie la m i p rzem ys łu  r o ln o -s p o ż y w c z e g o ...............................................................................
M g r  Józef G a jd a  (K ra k ó w ) —  O w spó łp racy  IE O P  z p rzem ys łem  r o ln o - s p o ż y w c z y m ....................................
M g r  Ju liusz G u to w s k i — W spó łp raca  p rzem ys łu  z Z a k ła d e m  P rzem y s łu  Spożyw czego IE O P
D ys k u s ja  na  n a rad z ie  IE O P  i p rzem ys łu  ro lno-spożyw czego ..............................................................................
Tadeusz T e p e r — K o n fe re n c ja  IE O P  w  spraw ach  zagadnień  o rg a n izac ji i te c h n ik i p ra cy  a p a ra tu  a d m in i­

s tracy jn eg o  .........................................................................................................................................................................................
G Ł O S Y  C Z Y T E L N IK Ó W  — W Y M IA N A  D O Ś W IA D C Z E Ń
M g r  Tadeusz K rz y ż e w s k i (K ra k ó w ) —  Z a g a d n ie n ie  te c h n ik i k o n f e r e n c j i ................................................................
In ż . H e n ry k  B ia łe k  (W ro c ła w ) — Czy je s t kon ieczne  i celow e sporządzanie fo to g ra fi i dn ia  roboczego . 
J e rz y  R u tk o w s k i — W a ru n k i p lan o w e j d y s try b u c ji m a zyn -an a lityczn o -s ta tystyczn ych  d la  z a k ła d ó w  prze

m yś lo w y c h  w  P o ls c e ..........................................................................................................................................................................
B IU L E T Y N  IN S T Y T U T U  E K O N O M IK I I  O R G A N IZ A C J I P R Z E M Y S Ł U  ................................................................
S P IS  T R E Ś C I R O C Z N IK A  1955 r . (w k ła d k a )
N a  1 str. o k ła d k i:  P rac a  p rz y  obciągaczce w ed łu g  m eto d y  S e ra fin y  K o to w e j (do a r ty k u łu  W . L ach a  — str

531
535

537
540>

547
551

554

556
559
560-
562 
565

563

570>

572

573 
575

540)

COHEP>KAHHE

M rp Taaeyui Ey«K — HeKOTopue npo- 
ójieMbi onpeaejieHHH npoH3 BoącTBCH- 
HOÄ MOIRHOCTH CaxapHOrO 3 aBOaa. 

M rp h h >k . JIioąBHr Mawpe — K Bonpo- 
cy o MeToaojiorwH pacueTa npon3 -
BOACTBeHHOM MOIRHOCTH B HepHOH 
M e T a jiJ iy p rH H .

B. ÄbflHenKO — O 3aąa'iax Haymio- 
H c c jie ą o B a T e jib C K O H  p a ó o T b i b o ó j i a -
CTH 3 KOHOMHKH.

M rp Tepeca H o ß a K O B C K a , M r p  Mwpo- 
c j ia B  H o B a K O B C K H  —  r i j ia i iH p o B a H H e  
h yneT H3aep>KeK b cHcreMe BHy- 
TpH3 aBoacKoro xo3pacneTa Ha npeą- 
n p H H T H flX  XH M H H eC K O ñ n p O M b lU I J ie H - 
HOCTH.

M rp  Baujias JIax — Opram naunH 
Tpyaa cbëMiiiHu no MeToay Cepa- 
(|)HMbI KOTOBOił.

H3 A H 5lTE JIbH O C TH  H H C TH TY TA  
3 K O H O M H K H  H O P rA H H 3 A U H H  

n  PO M blU IJI EH HOCTH* 
C o B e m a H H e  H30ITÍ, n o c B a m e H H o e  n p o -  

Ó JieM aT H K e T e x H H H e c K o ro  H o p M H p o -  
B a im n ,  n e p e a o B b ix  m c t o a o b  T p y a a ,  
T a pH (})H K aU ,H H  H 3 0 H 0 M H K H  3 a p a Ó O T - 
H o ft n jia T b i.

npo(}). a  P HHJK. BpOHHCjiaB B H r e j ie f t -  
3 e H -)K e jT B 3 0 B C K H  —  HacTOHiuee n o -  
j io > K e H H e  iio p M iip o B a H H H  h n e p e B O - 
a o B b ix  M e T o a o B  Tpyaa b npoMbi- 
UIJieHHO CTH H a e n T e jlb H O C T b  H 3 0 n  
B 3T 0Ü  O Ó jiaC T H .

M rp <l>ejiHKc JlyHHHCKH — PaóoTbi 
b oójiacTH 3 Hanna npotJjeccHñ h Ta- 
p n cfj HKauHH h nacymnhie 3 a a a iin 
H 3 0 n .

J lH C K y c c H fl H a  c o B e u ta H H H  no B o n p o -  
C aM  T e x H H H e c K o ro  H O p M H p O B aH H H , 
n e p e a o B b ix  M e T o a o B  T p y a a ,  T a p in J îH -  
K aU H H  H 9KO HO M HKH 3apaÓ O TH O H  
n j ia T b i.

M rp HHJK. lOpnii HapHbi — O coTpy- 
aHHMecTBe OTaejieHHH MeTajiJiyprHH 
H 30 F I c MeTajiJiyprwwecKoft npoMbi-
111 JieHHOCTbłO.

CoeemaHHe H 9 0 I I  c npeacTaBHTCJiHMH
numcBOH npOMbiuijieHHOCTH.

M rp H och#  Tañaa — O coTpyaHHue- 
cTBe H 3 0 F I c nnmeBoii npoMbi-
Ui JieHHOCTbłO.

M rp  lOjiHft TyTOBCKH — K Bonpocy 
o coapyatecTBe OTaejieHHH riH iue- 
BOfi II POM  bl LU J ieH  HOCTH H 3 0 n  c 
l ip O M  b i l l i  JieHHOCTbłO.

JlHCKyccHB Ha coBeutaHHH H30n
H H H U teB O ñ n p O M b iu ijie H H O C T H . 

Taaeyui Tenep —  K o H # e p e H U H H  H 30 Í1  
n o  B o n p o c a M  o p r a iiH 3 a u H H  h  t c x h h - 
KH p a ß o T b i y n p a B J ic H 'ie c K o ro  a n n a -  
paTa.

OT HHTATEJ1EH.
OBM EH O n blT O M .

BIOJIJ1 ETEH b H H C TH TyTA  
3K O H O M H K H  H O P rA H H 3 A U H H  

n POM blUIJI EH HOCTH.
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Niektóre problemy ustalenia zdolności produkcyjnej 
cukrowni

P rzem ysł cukrow n iczy  analogicznie ja k  
i  inne p rzem ysły w  Polsce Ludow e j sta­
n ą ł przed znacznie zw iększonym i zada­
n ia m i p ro d u kcy jn ym i w  porów nan iu  
z okresem m iędzyw ojennym . N ic  też 

dziwnego, że w ykorzys tan ie  zdolności p roduk­
cy jn ych  w  tym  przem yśle, w ysuw a się na je d ­
no z czołowych zadań, bow iem  zadania plano­
we na rok  1955/56 są przeszło dwa razy w yż ­
sze od zadań tegoż przem ysłu  z ro ku  1938/39, 
k ie d y  w yprodukow ano zaledw ie 491000 ton 
cukru.

Realizując tak  duże zadanie p rodukcy jne  
przem ysł cukrow n iczy n ie w ypracow a ł w łaśc i­
w e j m etody ustaleń zdolności p rodukcy jne j cu­
k ro w n i, m etody odpowiadającej jego specyfice. 
A na liza  m a te ria łów  statystycznych, bądź też 
przeprowadzanie ha rm on izac ji zdolności pro­
d u kcy jne j cuk row n i przez porów nanie zdolno­
ści p rodukcy jne j ośm iu na jw ażn ie jszych odcin­
ków  p rodukcy jnych  (ko tłow n ia , s iłow nia, piec 
wapienny, ba te ria  dy fuzy jna , b ło tn ia rk i, w y ­
parka, w a rn ik i, w iró w k i)  usta lanie w  tym  obrę­
bie 3 odcinków  o najniższej zdolności p roduk­
c ji, obliczenie średnie j a ry tm etyczne j zdolności 
p rodukcy jne j tych  trzech odcinków  i  p rzy jęc ie  
te j średnie j z.a zdolność p rodukcy jną  cukrow ­
n i —  oto p rzyk ła d y  dotychczasowych sposobów 
obliczenia zdolności p rodukcy jne j cukrow n i. *

Po ty m  p rzyk ładow ym  podaniu sposobów 
obliczania zdolności p rodukcy jne j, n ie  w dając 
się w  analizę ich  słuszności, należy zwrócić 
uwagę na sprawę zasadniczą jaką  w yda je  się 
być ustalenie: w  czym ma być w yrażona zdol­
ność p rodukcy jna  cukrow n i, czy w  ilośc i prze­
rob ionych buraków  (sposób dotychczasowy) czy 
też w  ilośc i wyprodukow anego cukru.

Jeśli n ik t  n ie  ma w ą tp liw ośc i co do tego, że 
cukrow n ia  jest zakładem przem ysłow ym , k tó re ­
go podstaw ow ym  celem działalności jes t p ro ­
dukc ja  cukru , to w ą tp liw ośc i te zrodzą się po 
zapoznaniu się z określaniem  zadań p ro d u kcy j­
nych w  cukrow n i, z analizą ry tm iczności p ro ­
dukc ji, z systemami w ynagradzania w  cukrow ­
n i, k tó re  s taw ia ją  jako  czołowe zadanie przed

* K a le n d a rz  p rzem ys łu  spożywczego. T . I I ,  rozdz. V I I I .  
P rzem y s ł c u k ro w n ic zy  op iac. J. Z a le w s k i —  stron  140. W a r ­
szaw a P W T  — 1954.

załogą cuk row n i w ie lkość przerobu buraków . 
Zadania dotyczące jakości i  ilośc i cu k ru  po­
dawane są zw yk le  w  dalszej kolejności.

Zw racanie uw agi na przerób m ia ło  swe uza­
sadnienie h istoryczne w  zw iązan iu  cukrow n i 
z areałem  up raw  a ty m  samym z ilością bu ra ­
ków  o trzym yw anych  od p lanta to ra , w  obawie 
przed nadm ie rnym i s tra tam i z ty tu łu  przecho­
w yw an ia  buraków , w  obawie przed w yd łuże ­
n iem  kam pan ii itd .

W  okresie jednak przeszło stu le tn iego roz­
w o ju  naszego przem ysłu cukrowniczego, do­
świadczeń cu krow n ic tw a  radzieckiego i do­
świadczeń przem ysłu  cukrowniczego przodu ją ­
cych w  zakresie cukrow n ic tw a  państw  kap ita ­
lis tycznych  p rzyczyny te  znacznie tracą swą 
moc uzasadniającą w yrażan ie  zadań w  przero­
bie. Jako uzasadnienie przyk ładow e można po­
dać, że kam pania w  ZSRR trw a  do sześciu m ie­
sięcy, podczas gdy u  nas do trzech miesięcy, 
że dz ięk i odpow iednim  metodom przechow aln i­
c tw a można sprowadzić s tra ty  cukru  z. ty tu łu  
przechow yw ania do w ie lkości uzasadniającej 
ekonom icznie w yd łużen ie  kam pan ii itd .

W  św ie tle  tych  uwag w yda je  się zupełnie 
słuszne i m ożliw e  w ysunięcie na p ierw szy 
p lan  w yrażen ia  zadań p ro d u kcy jn ych  dla cu­
k ro w n i w  ilośc i cukru.

Jeśli do tego doda się jeszcze, że wym aga się 
u trzym an ia  ry tm icznośc i przerobu (k ra jan ie  
buraków ), a o trzym any bu rak  od p lan ta to rów  
z re jonu  te j samej cukrow n i, w  okresie te j sa­
m ej kam pan ii zaw iera różne ilośc i cukru, co 
w p ły w a  na wspomnianą rytm iczność (np. w  cu­
k ro w n i P rzeworsk w  czasie kam pan ii 1953/54 
cukrowość buraka ' wahała się w  granicach 
17,82% —  19,12%) to w yda je  się ja k  na jba r­
dziej słusznym  uwzględn ien ie  cukrowości bu ­
raków  p rzy  usta lan iu  zadań p rodukcy jnych  dla 
cukrow n i, k tó re  w in n y  w yn ikać  z określenia 
zdolności p rodukcy jnych  cukrow n i.

Szczególnie mocno p rze jaw ia ją  się wahania 
cukrowości buraków  wr okresach w ie lo le tn ich  
i  tak  np. w  cuk row n i „G a rb ó w “  w  okresie 
ostatn ich 10 la t, cukrowość buraków  wahała się 
w  granicach od 14,89% —  21,29%, a w  cukrow ­
n i „G n iezno“  w  granicach od 16,86% —  20,16%.
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W  okresach w ie lo le tn ich , p rzy  dostatecznie 
dużej rozpiętości cukrow ości buraków  można 
usta lić  na podstaw ie is tn ie jących  m ate ria łów  
w p ły w  cukrowości buraka na w ie lkość prze­
robu.

W p ływ  ten można u jąć następująco: p rzy  za­
łożeniu niezm ienności dzia łan ia  w szystk ich  
czynn ików  z w y ją tk ie m  cukrowości buraka 
w  w ypadku  gdy o w ie lkośc i p ro d u kc ji decydu­
je  człon cukrow y, obe jm ujący wszystkie  urzą­
dzenia pom iędzy ba te rią  d y fu zy jn ą  a pakow ­
n ią  w łącznie, ilość otrzym yw anego cuk ru  bę­
dzie się u trzym yw a ć  na s ta łym  poziomie. 
W  m iarę  w zrostu  cukrow ości buraków  musi 
zm niejszyć się przerób w  ściśle określonym  sto­
sunku do cukrowości buraków .

Zależność ta  zna jdu je  swe uzasadnienie teo­
retyczne n ie  ty lk o  w  p raw ie  d y fu z ji F icka, 
w  te o r ii pracy b a te r ii d y fu zy jn e j opracowanej 
przez p ro f. S ilin a  (wzrost cukrowości buraka 
m usi w yw o łać  zw iększenie ilośc i odciągów soku 
dyfuzyjnego, k tó re  trzeba dłużej odparowywać 
w  aparatach w ypa rnych ) itd .; ale rów nież 
w  p ros tym  rachunku w  k tó ry m  zakłada się, że 
cukrow n ia  pow inna produkow ać np. 1400 q cu­
k ru  na dobę —  to  p rzy  założeniu ty lk o  zm ien­
ności cukrowości buraka w  granicach od 14°/o —  
21% prze roby będą się wahać w  granicach od 
około 12.730 q buraków  do około 7.780 q bura ­
ków  na dobę —  je ś li p rzy jąć  że w  obu p rzy ­
padkach s tra ty  cu k ru  wynosić będą około 3°/o.

F a k ty  te  w skazują na to, że na metodę usta­
lan ia  zdolności p rodukcy jne j cukrow n i m usi 
w yw rzeć decydujący w p ły w  cukrowość bu ra ­
ka, że zdolność p rodukcy jna  cuk row n i ja ko  ca­
łości m usi być w yrażona w  „cuk rze “ , że p ro ­
dukc ja  cu k ru  (jego ilość i  jakość) to w ielkość, 
k tó ra  pow inna figu row ać na p ierw szym  planie, 
p rzy  określan iu  zdolności p rodukcy jne j cu­
k ro w n i. N ie  znaczy to jednak, że wyrażanie 
zdolności p rodukcy jne j w  przerąbie jest w  ogó­
le  niesłuszne.

Po pierwsze w  cukrow n i rysu ją  się dwa czło­
ny: (a) „cz łon  p rzerobow y“  od spławów  do k ra ­
ja ln ic  w łącznie, zdolność p rodukcy jna  urządzeń 
tego członu m usi się w y ra z ić  w  ilośc i buraków , 
bo przedm iotem  pracy tych  urządzeń są bura ­
k i, (b) d ru g i człon podstaw ow y —  „cz łon  cu­
k ro w y “ , obe jm uje  resztę urządzeń p ro d u kcy j­
nych p rzy  czym są to w szystkie  urządzenia za­
w arte  pom iędzy ba te rią  d y fu zy jn ą  a pakownią 
bez s iłow n i, ko tło w n i, pieca wapiennego i  su­
szarni. Urządzenia „cz łonu  cukrowego“  w ydo­
byw a ją  sok (metodą d y fu z ji)  z k ra ja n k i, oczy­
szczają go, odparowują, od w iro w u ją  cukrzycę 
itd . N a jw ażn ie jszym  zadaniem d la  p racow n i­
ków  obsługujących urządzenia tego członu jest 
uzyskanie ja k  na jw iększej ilośc i cukru  ja k  n a j­
wyższej jakości z wprowadzonej z burakam i 
masy cukru.

Tak w ięc zdolności p rodukcy jne  „cz łonu  
przerobowego“  ja k  i  zadania dla obsługi „cz ło ­
nu  przerobowego“  muszą być wyrażone w  i lo ­
ści przerobowego buraka. Należy jednak zazna­
czyć, że zdolności p rodukcy jne  tego członu 
przeważnie n ie  będą w  pe łn i wykorzystane, że

wahanie w ykorzys tan ia  zdolności p ro d u kcy j­
nych  p rzy  zachowaniu omówionego założenia 
m usi zależeć od cukrowości buraka.

Po drug ie  w  w ie lu  cukrow n iach  w  c h w ili 
obecnej w ie lkośc i p ro d u kc ji cu k ro w n i nie w y ­
znacza „cz łon  cu k ro w y “ , lecz „cz łon  przerobo­
w y “  —■ na skutek czego w  cukrow niach tych  
aż do m om entu zrea lizow ania in w e s ty c ji umoż­
liw ia ją cych  duże wahanie, w ykorzys tan ie  zdol­
ności p rodukcy jnych  „cz łonu  przerobowego“  
w  granicach wyznaczonych przez w ie lkość do­
bowej p ro d u kc ji cu k ru  i cukrow ości bu raków  
z re jonu  p la n ta c ji cukrow n i, zadanie planowe 
dobowe d la  cuk row n i muszą być wyrażone 
w  ilośc i przerob ionych buraków , bow iem  „cz łon  
przerobow y“  wyznacza tempo pracy cukrow n i.

Zdolność p rodukcy jna  cukrow n i w in n a  być  
wyrażona w  ilośc i w yprodukowanego cukru. 
Natom iast zdolność p rodukcy jna  wspom nianych 
dwóch członów będzie w yrażona różnie: „cz ło ­
nu  przerobowego“  w  ilośc i przerob ionych bu ra ­
ków , „cz łonu  cukrow ego“ w  ilośc i w yp roduko ­
wanego cukru.

Zdolność p rodukcy jna  „cz łonu  przerobowe­
go“  n ie  zawsze będzie w  pe łn i wykorzystana, 
gdyż stopień je j w ykorzys tan ia  często w yzna­
cza ( lim itu je ) „cz łon  cu k ro w y “ . Należy pod­
kreś lić , że o w ie le  w ięcej urządzeń technolo­
gicznych zna jdu je  się w  „cz łon ie  cu k ro w ym “  
na skutek czego w  p rzypadku  wyznaczania 
zdolności p rodukcy jne j przez „cz łon  przerobo­
w y “  m usi dochodzić do bardzo poważnego m ar­
no traw stw a zdolności p rodukcy jnych  urządzeń 
„cz łonu  cukrowego“  —  jeś li ten  człon posiada 
większą zdolność przerobową cukru  od te j ilo ­
ści, k tó ra  została przepuszczona z bu rakam i 
przez człon przerobowy.

U w ag i fachowców radzieckich na tem at ko­
nieczności innego n iż  dotychczas określenia 
zdolności p rodukcy jne j cukrow n i, określenia 
zbliżonego do przedstawionego powyżej, pozo­
s ta ły  jednak u nas bez echa. *

Również i  w  czeskim czasopiśmie ukaza ł się 
a r ty k u ł ** na tem at w p ły w u  cukrowości bu ra ­
ków  na zdolności p rodukcy jne  cukrow n i. A u to ­
rz y  wspomnianego a r ty k u łu  ana lizow a li w p ły w  
cukrowości buraka  na w ykonan ie  p lanów  prze­
robu w  obrębie jednego roku , p rzy  dosyć ma­
łych  wahaniach cukrow ości buraków .

N ie  o trzym a ł on w y n ik ó w  potw ierdza jących 
is tn ien ie  zdecydowanej zależności pom iędzy cu­
k ró w  ością buraka  a w ykonan iem  p lanów  prze­
robu. S tw ierdzona zależność zdaniem autora 
tegoż a r ty k u łu  „n ie  może m ieć praktycznego 
znaczenia“ . N iem n ie j a u to r m ów i, że tam  gdzie 
zdolności p rodukcy jne  aparatów  próżn iow ych 
(w yparka, w a rn ik i)  i  następnych s tae ji są 
ograniczone, tam  is tn ie je  w p ły w  cukrowości 
bu raków  na w ykonanie  no rm  p rodukcy jnych .

Przedstawione tu ta j na jogó ln ie j założenia 
nowego określania zdolności p rodukcy jne j cu­
k ro w n i ja k  ju ż  wspomniano, n ie  zna jdu ją  po­

* „O b  u s ta n o w le n ii m oszcznosti sacharnych zaw o d o w  po  
w y p u sk u  p ro d u k c ji“ . S a ch arn e ja  P rom yszlennost. 1952, n r  11.

* *  „ V l iv  digesse na  w y k o n  d ifu z n i b a te r ie “ V e n d e r  M . L i­
sty C u k ro v a rn ic k e , 1954, n r  4.
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tw ie rdzen ia  w  m ateria łach statystycznych, 
a w  szczególności w  m ateria łach z raportów  
k o n tro li technicznej, dotyczących k ró tk ic h  od­
c inków  kam pan ii —  ja k im i są dekady. U wzglę­
dnienie bow iem  faktyczne j cukrowości bura ­
ków  często w p ływ a ło b y  na konieczność w yka ­
zania n iew ykonan ia  p lanów  przerobu.

Ponieważ zaś w ykonan ie  p lanu przerobu jest 
jednym  z czynn ików  decydujących o w ynag ro ­
dzeniu załogi, a ponadto —  biorąc pod uwagę, 
że na obecnym etapie k ładzie  się duży nacisk 
na rytm iczność przerobu, w ykazu je  się (często 
w b rew  osiągnięciom) ry tm iczne  przeroby iu b  
przekroczenie p lanów  przerobu w  nieznacznym 
zakresie. Są to osiągnięcia papierkowe, a ry tm e ­
tyczne w yn ika jące  z odpowiedniego „z m n ie j­
szenia“  cukrowości k ra ja n k i i  w ie lkości prze­
robu.

Jak ju ż  wspom niano w zrost cukrowości bu­
raków  m usi w yw o łać  spadek przerobów  dobo­
w ych  w  w ypadku  p raw id łow e j pracy cukrow n i 
k tó re j zdolność p rodukcy jną  wyzńacza „cz łon 
cu k ro w y “ .

W brew  jednak tem u przeroby dobowe często 
n ie  m ale ją  p rzy  wzroście cukrowości buraków , 
p lany  dobowe są bądź w ykonyw ane  bądź też 
przekraczane kosztem dużych s tra t cuk ru  w y ­
kraczających zdecydowanie poza obowiązuiące 
norm y.

D latego też w p ły w  wahań cukrowości bura ­
ków  w  granicach 3% a tak ie  wahania cukro­
wości w ystępu ją  w  czasie te j samej kam panii, 
n ie  zna jdu je  odpowiedniego w yrazu  w  waha­
niach przerobów  dobowych.

Dopiero w  ska li w ie lo le tn ie j rysu ją  się w y ­
raźniejsze zależności wahań w ie lkośc i przero­
bów dobowych od cukrowości buraków , gdyż 
wspomniane „zm nie jszen ie“  dygestii k ra ja n k i 
i  w ie lkości przerobu nie może zupełnie z l ik w i­
dować w p ły w u  dużych wahań cukrowości bu ra ­
ków  na w ie lkość przerobu.

Stąd też bez rzetelnego określania s tra t 
w  cukrow n i trudno  będzie w  okresie jednej 
kam pan ii s tw ie rdz ić  omawiane zależności.

Badania prowadzone w  ska li cukrow n i, pole­
gające na usta lan iu  dobowych b ilansów  cukro­
w ych  muszą być przeprowadzone w  te j samej 
cuk row n i w  okresie dwu kam pan ii p rzy dość 
znacznej różn icy  cukrowości buraka.

Na m arginesie w p ły w u  rzetelności p racy 
k o n tro li technicznej na w y n ik i p rodukcy jne  
należy wspomnieć bardzo odważny i  słuszny 
a r ty k u ł na ten tem at. A r ty k u ł ten opracowany 
przez inż. B. Tomczyńskiego pt. „T rzeba zacząć 
pisać o stratach fab rycznych“  ukazał się w  1- 
2-3 num erze Gazety C ukrow nicze j z roku  1955.

Potw ierdzen ie słuszności na jogó ln ie j przed­
staw ionej m etody określania zdolności p roduk­
cy jne j cukrow n i w  w y n ik u  przeprowadzonych 
badań m a te ria łów  statystycznych i  badań prze­
prowadzonych w  w arunkach p rodukcy jnych  
m ia łoby  doniosłe znaczenie m iędzy in n ym i dla:
(a) praktycznego w yzw o len ia  rezerw  zdolności 
p rodukcy jnych  w  cukrow niach; (b) nowego po­
dejścia do p ro jek tow an ia  cukrow n i; (c )  opraco­
w an ia  p raw id łow e j perspektyw iczne j l in i i  roz­
w o ju  cukrow n i; (d) irozpoczęcia lepszej gospo­
d a rk i zdolnościam i p ro d u kcy jn ym i cukrow n i 
w  ska li przem ysłu cukrowniczego; (e) usunięcia 
przeciwstawności w a lk i o wzrost przerobu 
i  zm niejszenia s tra t przez nowe ustaw ienie te j 
w a lk i o zwiększenie ilośc i cu k ru  i zmniejsze­
nie s tra t ja k  rów nież stworzenie podstaw do 
lepszego systemu wynagradzania; (f) e lim in a c ji 
pozornej ry tm iczności w ykonania  zadań plano­
w ych  w  cukrow n i m ierzonej na podstawie i lo ­
ści p rzerobionych buraków  cukrow ych; (g) p ra ­
w id łow ego określenia podstaw zużycia węgla; 
(h) konkre tyzac ji i  u regu low ania  w a lk i o s tra ­
ty ; (i) skrócenia kam pan ii na skutek zwiększe­
n ia  zdolności p rodukcy jnych  cukrow ni.

Przedstaw ione wyżej założenia m etody okre­
ślania zdolności cukrow n i zasługują na zainte­
resowanie ze s trony  tych  wszystkich, k tó rzy  się 
za jm u ją  m etodologią ustalania, zdolności pro­
dukcy jne j zakładów przem ysłowych.

Tadeusz B u ja k

Z-ca prof, mgr inż. Ludw ik M ayre

W  sprawie metodologii obliczania mocy 
produkcyjnej w  hutnictwie żelaza

C hc ia łbym  się ustosunkować do bardzo 
c iekaw ych w yw odów  p ro f. A leksan­
dra Kagana na tem at usta lenia mocy 
p rodukcy jne j i  zasadniczych pojęć 
zw iązanych z ty m  zagadnieniem *. 

A czko lw iek  n ie  we w szystk ich  punktach  zga­
dzam się z w yw odam i autora to n iem n ie j uw a­
żam, że tru d  pod ję ty  przez niego stanow i do 
pewnego stopnia p u n k t zw ro tn y  w  naszych po­
glądach na zagadnienie mocy p rodukcy jne j,

* W y p o w ie d ź  w  d y s k u s ji n ad  a r ty k u łe m  p ro f. A le ks a n d ra
K ag an a  „E k o n o m ik a  i  O rg a n izac ja  P ra c y “ n r  10/1955 r . ;

gdyż poddaje pod dyskusję cały szereg p rob le ­
mów, k tó re  nas w szystk ich  nu rto w a ły , k tó re  
jednak dotychczas nie znalazły swojego od­
dźw ięku na szerszym fo rum .

G ilels, cytow any k ilk a k ro tn ie  przez autora 
podaje, że „pod  pojęciem  m ocy p rodukcy jne j 
należy rozum ieć w skaźn ik w yraża jący m aksy­
m alną m ożliwość p ro d u kc ji w yrobów  lu b  w y ­
konania prac p rodukcy jnych  za pomocą danych 
środków  pracy w  ciągu jednostk i czasu“ .**

rz*ysmni?.i lW y d MK iW P?953U rC,y i i 1ra 1£’™ dsi<?b io rs tw  1 JeJ w y k o -

E k o n o m ik a  i  O rg. P ra c y
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Również przez prctf. Kagana k ilk a k ro tn ie  cyto ­
w any P rijm a k , określa „no rm ę techniczną 
agregatu“ , m iejsca pracy lu b  odcinka p roduk­
cyjnego jako  „w yda jność w  jednostce czasu, 
ustaloną d la  określonego czasokresu p rzy  
uw zględn ien iu  w ykorzys tan ia  w szystk ich  is tn ie ­
jących  m ożliw ości p ro d u kcy jn ych  oraz do­
świadczeń i  m etod przodujących stachanow­
ców“ . Tak ustaloną norm ę techniczną cytow any 
au to r nazywa norm ą progresywną, gdyż w y ­
raża ona jego zdaniem m aksym alną w  danych 
w arunkach  wydajność agregatu (m iejsca pracy 
lu b  odcinka produkcyjnego).

Pozornie te dw ie  de fin ic je  n ie  różnią się od 
siebie. Bliższa jednak analiza przekona nas, że
0 ile  G ile ls  uzależnia moc w y tw órczą  w yłącz­
n ie  ty lk o  od samego środka pracy, czy li ja k  
należy domyśleć się, od jego technicznych 
właściwości, to P r ijm a k  w yraźn ie  ustala tech­
niczną norm ę (normę progresywną) dla „da ­
nych w a ru n kó w “ .

P ro f. Kagan podał rów nież swoją w łasną de­
fin ic ję  progresyw ne j no rm y technicznej, nazy­
w ając ją  ilościowo określonym  zadaniem per­
spektyw icznym , odzw ierc ied la jącym  techniczne 
m ożliw ości agregatu, p rzy  stosowaniu nowo­
czesnej technolog ii, oraz na jbardz ie j nowoczes­
nych fo rm  organ izacji p racy przodow ników
1 rac jona liza to rów .

N ie w yda je  się ulegać w ątp liw ośc i, że p rz y j­
m ując de fin ic ję  m ocy p rodukcy jne j podaną 
przez G ile lsa za słuszną, m usim y dojść do prze­
konania, że dla 2 agregatów zupełn ie jedna­
kow ej budow y i  ko n s tru kc ji, ta moc p roduk­
cy jna  m usi być jednakowa. W yraża to zresztą 
sam G ile ls, m ów iąc na str. 20 swoje j p u b lik a c ji 
(wyd. polskie), że „p rz y  p ra w id ło w ym  określe­
n iu  m ocy w y tw órcze j urządzenia jednakowe 
ob rab ia rk i, m aszyny lu b  aparaty, p rodukujące 
tak ie  same w y ro b y  za pomocą tych  samych sy­
stemów technologicznych z tego samego surow ­
ca, w in n y  m ieć jednakowe w skaźn ik i m ocy“ . 
Natom iast m ożliwości w ykorzys tan ia  jednako­
w ych  m ocy p ro d u kcy jn ych  mogą się różn ić od 
siebie w  zależności od tego, gdzie dany agregat 
jes t ustaw iony, w  ja k ich  w arunkach pracuje 
i  k to  się n im  posługuje w  procesie w y tw a rza ­
n ia  dóbr. Jako p rzyk ład : dwa w ie lk ie  piece zu­
pe łn ie  identyczne j kons trukc ji, dysponujące 
urządzeniam i pom ocniczym i rów nież analogicz­
nej budowy, z k tó rych  jeden stoi w  M agn ito - 
gorsku a d ru g i w  Ohio, będą m ia ły  w  m yśl 
tego tw ie rdzen ia  jednakow ą moc produkcy jną , 
natom iast m ożliw ości w ykorzystan ia  te j mocy 
p rodukcy jne j dla jednego i  drugiego pieca 
będą n ie w ą tp liw ie  znacznie się różnić od sie­
bie. W p ływ ać na to będą czynn ik i tak ie  ja k  
w  p ie rw szym  rzędzie panujące stosunki p ro ­
dukc ji, uśw iadom ienie społeczne załóg tu  i  tam, 
zestaw optym alnego wsadu stosowanego tu  
i  tam , przeciętne w a ru n k i atmosferyczne w  jed ­
nym  i  d rug im  m ie jscu (bo trzeba dodać że wa­
ru n k i atmosferyczne, w  szczególności względna 
w ilgotność pow ietrza, m ają  w p ły w  na in te n ­
sywność przebiegu procesu w ielkopiecowego) 
i  ca ły szereg innych , k tó re  spowodują, że w y ­
korzystan ie  tych  ob iek tyw nych  m ocy p roduk­

cy jnych  pieców jednakow ej ko n s tru kc ji będzie 
inne p rzy  piecu w  przedsięb iorstw ie soc ja li­
stycznym  w  M agnitogorsku i  p rzy  piecu 
w  przedsiębiorstw ie ka p ita lis tycznym  w  Ohio. 
Takie  regionalne różnice pom iędzy m ożliw o­
ściam i w ykorzys tan ia  teoretycznej m ocy p ro ­
dukcy jne j danego agregatu is tn ie ją  n ie  ty lk o  
pom iędzy p iecam i p racu jącym i w  k ra jach  o róż­
nych us tro jach  społecznych, ale rów nież po­
m iędzy p iecam i p racu jącym i w  różnych reg io­
nach lu b  różnych k ra jach  o ty m  samym 
ustro ju .

W yn ika  to chociażby ze stanowiska J. Czar­
nego, k tó ry  po rów nu je  w ykorzystan ie  czyn­
nej objętości w ie lk iego  pieca w  Zw iązku  Ra­
dzieckim  i  u nas, podając średnie w yko rzys ta ­
n ie  w ie lk iego  pieca w  ZSRR na 0,8 m 3/t/24  godz. 
w  odróżnien iu  od w arunków  polskich, d la k tó ­
rych  ten sam w skaźn ik w ynos i 1,2 m 3/t/24  godz. 
To porównanie w ypada jeszcze bardzie j na n ie ­
korzyść naszych pieców jeże li będziem y porów ­
nyw ać piece jednakow ej lu b  p raw ie  jednako­
w ej ko n s tru kc ji. Na hucie Zaporożstal osiągnię­
to  w skaźn ik 0,65 m 3/t/24 godz., gdy tymczasem 
najlepszy w y n ik  p raw ie  iden tycznych  pieców 
w  hucie im . Len ina  w ynosi 1,0 m 3/t/24 godz. 
leży zatem jeszcze daleko poza średn im i osią­
gn ięc iam i w ie lkop iecow n ic tw a  radzieckiego.

Dochodzim y do wniosku, że w  zależności od 
różnych stosunków loka lnych , is tn ie ją  różne 
m ożliw ości w ykorzys tan ia  ob iek tyw ne j mocy 
p rodukcy jne j urządzenia i  w yda je  się, że bę­
dzie słusznym, jeże li ten w skaźnik, k tó ry  okre­
śla nam  część ob iek tyw ne j m ocy p rodukcy jne j, 
k tó ra  w  danych w arunkach loka lnych  —  przy  
stosowaniu najlepszej w  tych  w arunkach tech­
no log ii i p rzy  w yko rzys tan iu  przodujących do­
św iadczeń. najlepszych robo tn ików  i  ra c jo n a li­
zatorów, obsługujących dany agregat, może być 
w ykorzystana, będziem y nazyw a li zdolnością 
produkcy jną .

A u to r n iezupe łn ie  jasno u s ta lił tę zależność 
zdolności p rodukcy jne j od mocy p rodukcy jne j 
i  niedostatecznie n a św ie tlił czynn ik i w p ły w a ­
jące na zmianę zdolności p rodukcy jne j w  za­
leżności od w arunków  loka lnych . Idąc po d ro ­
dze tego rozum owania zdolność p rodukcy jną  
można określić jako  tę część mocy p ro d u kcy j­
nej, k tó ra  w  danych w arunkach loka lnych  mo­
ż liw a  jest do osiągnięcia.

Pragnę to rozum owanie ilus trow ać p rzyk ła ­
dem. Nasze w ie lk ie  piece w  Hucie im . Len ina  
są zbudowane na w zór pieców radzieckich p ra ­
cujących w  zakładach Zaporożstal. W  czym leży 
różnica w  w yko rzys tan iu  ich  pe łne j, o b ie k tyw ­
nej m ocy p rodukcy jne j. Nasze hu tn ic tw o  dy­
sponuje węglem  da jącym  znacznie słabszy koks 
n iż  hu tn ic tw o  po łudn iow o-ukra ińsk ie , co jest 
n ie w ą tp liw ie  jednym  z czynn ików  w p ływ a ją ­
cych na gorsze w y n ik i p racy naszych w ie lk ich  
pieców. Czy wobec tego by ło b y  słusznym  im ­
portować w ęgie l z Zagłębia Donieckiego, żeby 
osiągnąć tę samą zdolność p rodukcy jną  ja k  Za­
k ła d y  Zaporożstal. W yda je  się, że nie, gdyż 
zwiększone nak łady w yn ika jące  z takiego roz­
w iązania n ie zosta łyby zrównoważone przez 
korzyści w yn ika jące  z pełniejszego w yko rzy ­
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stania m ocy p rodukcy jne j. Nasz wsad ru d n y  
rów nież posiada m niejszą zawartość żelaza, 
nasz aglom erat jes t gorszej jakości od aglome­
ra tu  radzieckiego. W szystko to jednak należy 
trak tow ać jako  ob iektyw ne, loka lne  w a runk i, 
k tó re  un iem oż liw ia ją  osiągnięcie takiego w y ­
korzystan ia  pe łne j m ocy p rodukcy jne j ja k ie  
w id z im y  w  Zw iązku  Radzieckim , czy li powo­
dują, że zdolność p rodukcy jna  naszych w ie lk ich  
pieców jest mniejsza od zdolności p rodukcy jne j 
analogicznych pieców radzieckich.

W  dalszym  ciągu chcę poruszyć następne za­
gadnienie. P rof. Kagan utożsam ił moc p roduk­
cy jną  z progresywną norm ą techniczną, a zdol­
ność p rodukcy jną  z poziomem planu. To tw ie r ­
dzenie nasuwa w  m oim  po jęc iu  zastrzeżenia 
n a tu ry  zasadniczej. Żeby je  w y jaśn ić  zakładam 
pewną abstrakcję. Otóż załóżmy, że m am y 
agregat d la którego u s ta liliśm y  moc technicz­
ną, moc p rodukcy jną  i  zdolność produkcy jną . 
W  m yśl poprzednich w yw odów  zdolność p ro ­
dukcy jna  leży poniżej m ocy p rodukcy jne j 
i  w yraża się m aksym alną ilością jednostek 
w y tw o ru  w  jednostce czasu, k tó rą  w  danych 
w arunkach p rodukcy jnych  na danym  agrega­
cie można osiągnąć, czy li w  myś,l poprzednich 
d e fin ic ji ten  poziom  p rodukc ji, k tó ry  będzie 
m ógł być osiągnięty w yłączn ie  ty lk o  przez g ru ­
pę przodujących robotników-stachanowców . 
Pozostali robo tn icy  p rzy  stosowaniu op tym a l­
nych w  danych w arunkach m etod p racy będą 
grupować się w  swoich w yn ikach  w  węższym 
lu b  szerszym zakresie poniżej poziomu naszej 
zdolności p rodukcy jne j. O bserwując przez pe­

w ien  okres czasu ich  w ydajność pracy i  nano­
sząc w y n ik i tych  obserw acji na w ykres  często­
tliw ośc i, o trzym am y k rzyw ą  rozkładu, k tó ra  
p rzy  dość dużej ilości obserwacji, będzie ba r­
dzo zbliżona do teoretycznej k rzyw e j Gaussa, 
k tó ra  jes t przedstaw iona na naszym rysunku  
przez k rzyw ą  |3 (betta).

Poszczególne p u n k ty  charakterystyczne te j 
k rzyw e j rzutowane na oś poziomą, dają nam 
p u n k t O jako  osiągnięcie bardzo n ie w ie lk ie j 
g rupy  przodujących robo tn ików , k tó re  się po­
k ry w a  ze zdolnością p rodukcy jną  naszego agre­
gatu.

R zutu jąc wartość modalną k rzyw e j rozkładu 
na oś poziomą, o trzym am y p u n k t D, k tó ry  na 
rysunku  okreś liłem  jako  poziom planu. Zacho­
dzi pytan ie , dlaczego m am y ustalać p lan na 
poziom ie w artości m odalnej, a n ie  —  ja k  p ro ­
ponuje p ro f. Kagan —  na poziom ie zdolności 
p rodukcy jne j. G dyby p lan  b y ł usta lony na 
w artości leżącej na prawo od p u n k tu  D, to 
p rzy  założeniu niezm ienności danego ko le k ty ­
w u  pracujących, w ykonanie  p lanu  by łoby  n ie ­
możliwością, względnie by ło b y  uw arunkow ane 
podciąganiem całego ko le k tyw u  do wyższych 
k w a lif ik a c ji średnich, co w yraz iłem  na rysunku  
w  postaci k rzyw e j częstotliwości y (gamma), 
k tó ra  reprezentu je  k o le k ty w  o je d n o litych  b a r­
dzo w ysokich k w a lif ika c ja ch  zawodowych.

Przechodzę do zagadnienia usta lenia norm  
pracy. Dlaczego n ie  ustaw iłem  no rm y pracy 
na poziom ie w artości odpowiadającej punk to ­
w i D, lecz przesunąłem ją  na lew o do punk tu

R ys. 1
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E, k tó ry  reprezentu je  stan, w ed ług  którego 
no rm y zostaną przekroczone przez m n ie j w ię ­
cej 3/4 załogi, a nie osiągnięty przez ca 1/4 je j 
część. W iąże się to ściśle z zagadnieniem usta­
len ia  m ob ilizu jących  norm .

P ra k tyka  nasza wykazała, że ustalenie obo­
w iązu jących  załogę norm  p racy na poziomie 
zby t w ysokim , n ie  m ob ilizu je , lecz dem ob ili- 
zuje. Doświadczenie m oje  jako  w ie lo le tn iego 
przewodniczącego branżow ych ko m is ji tech­
n icznych norm  pracy w  różnych przem ysłach 
pod leg łych M in is te rs tw u  H u tn ic tw a  wykazało, 
że norm a p racy ustalana na wysokości um oż li­
w ia jące j je j przekraczanie średnio o 1— 2%  
pow oduje n ie  w zrost lecz w ręcz p rzeciw n ie  
spadek w yda jności i  ucieczkę co lepszych ro ­
bo tn ików  do innych  prac. N o rm y pracy nato­
m iast, k tó re  zapewnia ją —  p rzy  odpow iedniej 
opiece nad załogą —  średnio około 25 do 30% 
przekroczenie, są m obilizu jące  i  pobudzają do 
dalszych przekroczeń.

K rzyw a  a (alfa) przedstaw ia w ypadek dość 
częsty w  naszej praktyce, zwłaszcza w  zakła­
dach now ouruchom ionych, gdzie k o le k ty w  ro ­
botn iczy składa się z pewnego trzonu  przodu­
jących robo tn ików  pochodzących ze starego 
hu tn ic tw a , a pozostała część z ludzi, k tó rzy  
dotychczas z przem ysłem  m ię li mało do czy­
nienia. W  tych  w arunkach zagadnienie ustale­
n ia  słusznych norm  staje się jeszcze tru d n ie j­
sze, a lbow iem  ja k  w ykazu je  k rzyw a  a, n ie jed ­
nolitość k o le k tyw u  powoduje, że wartość m o- 
dalna w ypada daleko na lewo od właściwego 
poziomu p lanu  i  zmusza nas w sku tek  tego do 
operowania tzw . norm am i rozruchow ym i, zao­
strzanym i z m iesiąca na m iesiąc w  ciągu pew­
nego czasokresu, aż do osiągnięcia jedno litośc i 
w yn ika jące j z wzrasta jącej w p ra w y  now ych dla 
przem ysłu ludzi.

Jeszcze k ilk a  słów  na tem at pojęcia no rm y 
progresyw nej i  no rm y średnioprogresywnej.

W  znanym  przem ów ien iu  na I  Z jeździe sta­
chanowców, tow . S ta lin  pow iedzia ł: „ A  zatem 
potrzebne są nam  no rm y techniczne, ale nie 
takie , ja k ie  is tn ie ją  obecnie, lecz wyższe... Po­
trzebne są nam  tak ie  no rm y techniczne, k tó re  
b y  przebiega ły gdzieś pośrodku m iędzy obec­
n y m i no rm am i techn icznym i a ty m i norm am i,

N a s z y m  C z y t e l n i k o m  
i  W s p ó ł p r a c o w n i k o m  
s k ł a d a m y  s e r d e c z n e  
ż y c z e n i a  n o w o r o c z n e

R edakcja

k tó re  osiągnęli S tachanowowie i  Busygino- 
w ie “ .*

Z tego pow iedzenia n iek tó rzy  ekonomiści 
w yw o d z ili całe teorie  statystyczne na tem at 
obliczania no rm  tzw . średnioprogresywnych. 
Znane są w szystk im  w y b ry k i fo rm alis tyczne 
w y n ik łe  z tych  n ieudo lnych  prób. Z w ró c ił na 
to uwagę G ilels, k tó ry  ostro k ry ty k u ją c  bez­
owocność tych  prób (tłumacząc ich  niepowo­
dzenie b łędnym  zaliczeniem  pojęcia „ś redn io - 
progresyw ne“  do pojęć sta tystycznych) na­
p ię tnu je  rów nież usiłow ania  usta lenia w ie lko ­
ści tych  norm  ty lk o  za pomocą obliczeń ma­
tem atycznych.

W yda je  się, że różnica poczyniona przez n ie ­
k tó rych  ekonom istów  pom iędzy średniopro- 
g resyw nym i norm am i a no rm am i p rogresyw ­
n y m i n ie  ma żadnych podstaw racjona lnych .

W  m oim  pojęciu, norm a progresyw na jest 
zgodnie z de fin ic ją  podaną przez p ro f. Kagana, 
zadaniem perspektyw icznym  (bo każda norm a 
jes t zawsze zadaniem), ale rów nież jestem  zda­
n ia  zgodnie z G ilelsem, że norm ę progresywną 
n ie  da się usta lić  w  drodze takiego czy innego 
dzia łan ia  matematycznego nad is tn ie jącym i czy 
ob liczonym i w ie lkośc iam i m ocy p rodukcy jne j 
czy zdolności p rodukcy jne j. Norm ę progresyw ­
ną należy usta lić  na podstaw ie stworzenia od­
pow iedn ich w arunków  zapewniających opano­
w anie o w ie le  wyższych norm . W  zależności od 
doboru tych  w arunków  i  w  zależności od m o­
ż liw ości ich  rea lizac ji, należy usta lić  poziom 
no rm y progresyw ne j, usta la jąc zarazem czas, 
w  k tó ry m  ten poziom  ma być osiągnięty.

Norm a progresyw na n ie  jes t i  n ie  może być 
norm ą roboczą, k tó ra  obow iązuje załogę; jest 
ona ty lk o  wskazaniem  celu pośredniego, do 
którego w in ie n  dążyć ca ły ko le k tyw , jes t ona 
drogowskazem dla k ie row n ic tw a , podając nie 
ty lk o  k ie runek  i odległość celu, lecz rów nież 
zespół środków  za pomocą k tó rych  m a on być 
osiągnięty. D latego też n ie  mogę się zgodzić ani 
ze zdaniem p ro f. Kagana, k tó ry  określa moc 
p rodukcy jną  jako  progresyw ną normę, an i na­
w e t ze zdaniem P rijm aka , k tó ry  norm ę tech­
niczną określa jako  norm ę progresywną.

Utożsam iam natom iast norm ę techniczną 
agregatu z jego zdolnością p rodukcy jną , k tó ra  
to tożsamość w yn ika  chociażby z podanych już  
d e fin ic ji tych  pojęć. W  pew nych bardzo szcze­
gó lnych w arunkach, norm a techniczna może 
się stać norm ą progresywną.

A naliza  zamieszczonego w ykresu  n ie w ą tp li­
w ie  w y jaśn ia  sposób mojego rozumowania.

Na zakończenie jeszcze k ilk a  słów  na tem at 
pojęcia „agregatu  w iodącego“ . W  przem yśle 
hu tn iczym , zagadnienie agregatu wiodącego 
w yda je  się nie nasuwać żadnych w ątp liw ości.

Agregatem  w iodącym  jest w  m o im  po jęciu  
ten agregat, k tó ry  p roduku je  podstawowy w y ­
tw ó r w ydz ia łu  lu b  zakładu. Tak w  w ydzia łach 
w ie lk ich  pieców, agregatem w iodącym  jest 
w ie lk i piec, w  sta lowniach m artenow skich —  
piec m artenow ski, w  sta low niach e lek trycz­
nych  —  piec e lektryczny, w  w alcow niach —

* J . S ta lin : Z a g a d n ie n ia  le n in iz m u , s tr. 505, W y d . K iW , 1949.

534



zespół względnie ciąg walcow niczy, w  zależno­
ści od tego, czy m am y do czynienia z w a lcow ­
n iam i c iąg łym i lu b  n iec iąg łym i.

Rozum iem jednak, że zagadnienie określenia 
i  zdefin iow ania  pojęcia agregatu wiodącego 
nasuwać będzie poważne trudności w  ta k im  
przem yśle m aszynowym  np., gdzie w  zależności 
od rodza ju  p rodukc ji, różne agregaty mogą być 
agregatam i w iodącym i. Zachodzi tam  rów nież 
trudność polegająca na tym , że ostateczny w y ­
rób jes t zazwyczaj kom pleksem  pew nych ze­

społów części, w ytw arzanych  na n a jró żn ie j­
szych obrabiarkach, p rzy  czym trudno  będzie 
określić, k tó ry  z tych  zespołów jes t na jw aż­
n ie jszy albo posługuje się tą samą nom enkla­
turą , „zespołem w iodącym “ .

W ydaje  się, że problem , czy w  przem yśle 
m aszynowym  może być mowa o agregacie w io ­
dącym i  jeże li tak, ścisłe określenie d e fin ic ji 
„agregatu wiodącego“ , pow inno być przedm io­
tem  dociekań specja listów  z te j dziedziny.

L u d w ik  M ayre

W . Diaczenko
D y re k to r  In s ty tu tu  E k o n o m ik i 
A k a d e m ii N a u k  ZS R R

O zadaniach pracy naukowo-badawczej 
w  dziedzinie ekonomiki*

A r ty k u ł ten stanow i p rze k ła d  części obszernego a r ty k u łu  W. D iaczenki, opub likow anego pod w y ­
że j w ym ie n io n ym  ty tu łe m  w  „ W oprosach E k o n o m ik i“  N r  10155, poświęconego zadaniom , ja k ie  s to ją  
przed ekonom istam i ra d z ie c k im i w  p ra cy  naukow o-badaw cze j w  zakresie ekonom ii p o lity c z ­
n e j ja k  i ' ekonom ik branżow ych. Zam ieszczony fra g m e n t dotyczący zadań, ja k ie  s to ją  przed eko­
no m is tam i ra d z ie c k im i w  dz iedzin ie  e ikonom iki p rzem ysłu  w  św ie tle  osta tn ich  u ch w a ł p a r t i i.

B ardzo w ażnym  zadan iem  ekonom istów  je s t ich  
ud z ia ł w  op racow an iu  w ęz łow ych  p ro b lem ów  
gospodarczych eko no m ik  b ranżow ych  oraz 
s tw orzen ie  w  p e łn i w a rto śc io w ych  podręczn i­
k ó w  eko no m ik  b ranżow ych. Zakres ta k ic h  
p ro b lem ów  okreś la ją  podjęte w  os ta tn im  

okresie  i  w c ie lane  w  życ ie  u ch w a ły  P le n u m  K C  K P Z R  
i  u s ta w y  R ządu Radzieckiego.

Ze w zg lędu na n iem ożliw ość rozpa trzen ia  tu  a k tu a l­
ne j te m a ty k i badań w szys tk ich  ga łęzi n a u k i ekono­
m iczne j, og ran iczam y się ty lk o  do p ro b le m ó w  ekono­
m ik i p rzem ysłu , eko n o m ik i ro ln ic tw a  oraz p rob lem ów  
rozm ieszczenia p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j i  reg io n iza c ji 
ekonom icznej.

W  ce lu m aksym alnego zaspoko jen ia  stale rosnących 
m a te ria ln ych  i  k u ltu ra ln y c h  po trzeb całego społeczeń­
stw a w  drodze n ieprzerw anego doskonalen ia  p ro d u k ­
c j i  soc ja lis tyczn e j na bazie na jw yższe j te ch n ik i, w  celu 
re a liz a c ji stopniowego przechodzenia od soc ja lizm u do 
kom u n izm u  kon ieczny je s t w szechstronny rozw ó j 
w szys tk ich  ga łęzi p rzem ysłu , a przede w szys tk im  p rze ­
m ys łu  ciężkiego. W ym aga to  szybkiego podnoszenia 
w yd a jn ośc i p ra cy  na bazie ciągłego postępu techn icz­
nego, pełnego w y k o rz y s ta n ia  posiadanych reze rw  p ro ­
du kcy jn ych , stałego w zro s tu  tw órcze j in ic ja ty w y  mas.

W  cen tru m  badań ekonom icznych w  dz iedz in ie  p rze ­
m ys łu  (tak, ja k  i  w  in n ych  gałęziach gospodark i n a ­
rodow e j) p o w in n y  stać p ro b le m y  w yd a jn o śc i p racy 
i kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji.  W  tych  p rob lem ach ze- 
ś ro d ko w u ją  się w szys tk ie  pozostałe zagadnien ia  eko­
n o m ik i i  o rg an izac ji p ro d u k c ji p rzem ysłow e j.

S ystem atyczny, s ta ły  w zros t w yd a jn ośc i p ra cy  je s t 
n a jw a żn ie jszym  w a ru n k ie m  re a liz a c ji podstaw ow ego 
ekonom icznego zadania ZSRR i  zbudow an ia  społeczeń­
stw a kom unistycznego. O siągnięcie w zro s tu  p ro d u k c ji 
dóbr m a te ria ln y c h  na g łow ę ludnośc i przez zw iększe­
n ie  ilo śc i p ra c o w n ik ó w  za tru d n io n ych  w  przem yśle so­
c ja lis tyczn ym  je s t m oż liw e  je d y n ie  w  stosunkow o w ą ­
sk ich  granicach.

N a leży liczyć  się z tym , że rea liza c ja  p ro g ra m u  
znacznego ro z w o ju  ro ln ic tw a  obn iży tem po d o p ły w u  
s iły  roboczej ze w s i do m iasta . D ecydu jące znaczenie 
d la  zw iększen ia p ro d u k c ji dó b r m a te ria ln y c h  m ia ł w  
okresach poprzedn ich  i  w  jeszcze w iększym  (stopniu 
będzie m ia ł w  da lszym  c iągu  w zros t w yd a jn ośc i pracy. 
W skaźn ik i w z ro s tu  w yd a jn o śc i p ra c y  (tempo, poziom ) 
w y ra ża ją  sukcesy w spó łzaw odn ic tw a  ekonom icznego

* R e fe ra t na  W szech zw iązkow ej N a ra d z ie  K ie ro w n ik ó w  
K a te d r  N a u k  Spo łecznych w yższych  ucze ln i. S e k c ja  eko no­
m ii ¡po litycznej.

soc ja lizm u z kap ita lizm em . W szystko to  w skazu je  na 
bardzo duże znaczenie badań, pośw ięconych zagadnie­
n iom  w yd a jn ośc i pracy.

K on ieczne je s t dogłębne zbadanie tre śc i p ra w a  sta­
łego w z ro s tu  w yd a jn o śc i pracy, jego pow iązan ia  z in ­
n y m i p ra w a m i ekonom icznym i soc ja lizm u, dan ie  w n ik ­
liw e j an a lizy  różnych  czyn n ikó w  w zro s tu  w yd a jn ośc i 
p ra cy  społecznej, w szechstronne w sp ó łd z ia łan ie  w  w y ­
k ry w a n iu  reze rw  w zros tu  w yd a jn ośc i p racy  w e w szy­
s tk ic h  gałęziach przem ysłu , opracow anie na uko w e j 
m e to d yk i u s ta lan ia  poziom u oraz d y n a m ik i w yd a jn o śc i 
pracy.

W zros t w yd a jn ośc i p racy  ty lk o  w te d y  da je  m aksy­
m a ln y  e fe k t ekonom iczny, gdy tow a rzyszy  m u  oszczęd­
ność n a k ła dów  m a te ria ln ych  na jednos tkę  p ro d u k c ji 
i  gdy w yprzedza on tem po w zro s tu  p łacy. Poza tym , 
ta k  w y k a z u je  p ra k ty k a , osiągnięcia p rzeds ięb io rs tw a 
i  jego p ra c o w n ik ó w  w e w zroście  w yd a jn ośc i p racy  
mogą być znacznie pom nie jszone lu b  na w e t zn iw eczo­
ne przez niegospodarne w yko rzys ta n ie  s k u m u lo w a ­
nych  środków , przez wsze lk iego rod za ju  n ie p ro d u k c y j­
ne n a k ła d y  i  s tra ty . W  zw iązku  z ty m  bardzo w ie lk ie  
znaczenie m a ją  badania zagadnień kasztu w łasnego 
p ro d u k c ji, stanowiącego n a jw a żn ie jszy  syn te tyczny 
w ska źn ik  p racy  p rzeds ięb iors tw . W zros tow i w y d a jn o - 
sci p ra cy  pow in no  tow arzyszyć system atyczne obn iża­
n ie  kosztu  w łasnego p ro d u k c ji p rz y  zachow aniu  je j 
p lanow ego aso rtym entu  i  w zroście  je j jakości. K oszt 
własny^ odzw ie rc ied la  n a k ła d y  społecznie n iezbędnej 
pracy, je s t on podstaw ą p rzy  us ta la n iu  cen zbytu . E ko ­
nom iśc i p o w in n i głęboko badać treść kosztu w łasnego 
ja ko  k a te g o r ii eko no m ii p o lity c z n e j socja lizm u, jego 
^w iązek z w a rto śc ią  i  p raw em  w artośc i, analizow ać 
i  teo re tyczn ie  naśw ie tlać  Składowe e lem enty  kosztu 
w łasnego, c z y n n ik i jego obniżenia, opracować m etody 
jego e w id e n c ji i  ana lizy, okazać m aksym a lną  pomoc 
p ra k tyce  w  u ja w n ie n iu  i  w y k o rz y s ta n iu  reze rw  o b n i­
żenia kosztu własnego, w  zw a lczan iu  n iegospodarności 
i  s tra t.

B adan ia  zagadnień w yd a jn ośc i p racy  i  kosz tu  w ła s ­
nego ¡pow inny iść w  k ie ru n k u  na osiągnięcie m aksy- 
m arnej e fek tyw nośc i ekonom iczne j ś rodków  m a te r ia ł-  
nych  i  ś rodków  p racy  (społeczeństwa na podstaw ie 
w p row adzan ia  no w e j te c h n ik i i  p rzodu jące j techno lo ­
g ii, dokonywania^ kom p leksow e j m echan izac ji i  au to ­
m a tyza c ji procesów p ro d u kcy jn ych , lepszego w y k o rz y ­
stan ia  posiadanego urządzenia i  p o w ie rzchn i p ro d u k ­
cy jnych , ¡przezwyciężenia ibezplanowości, szturm ow ości, 
usp raw n ie n ia  o rg an izac ji zaopatrzenia, ¡szerokiej k o ­
op e rac ji p rzeds ięb io rs tw  i sp e c ja liza c ji p ro d u k c ji, dos­
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kona len ia  no rm ow a n ia  p racy i  o rg an izac ji p łacy. 
Szczególną uw agę pow in no  s ię  poświęcać zagadnie­
n iom  zastosowania bodźców ekonom icznych w zro s tu  
w yd a jn ośc i p ra cy  i. obniżenia 'kosztu w łasnego p ro ­
d u k c ji.

L ipco w e  P lenum  K C  K iPZR wskazało, że n a jw a ż n ie j­
szym  zadan iem  o rg an izac ji p a rty jn y c h , radz ieck ich  
i  gospodarczych w  przem yśle obok zapew nienia w y k o ­
nan ia  narodowego p lan u  gospodarczego je s t wszech­
s tronn y  w zro s t poziom u technicznego p ro d u k c ji.

E konom iśc i p o w in n i zapew nić wszechstronne op ra ­
cow anie zagadnien ia  bodźców m a te ria ln y c h  postępu 
technicznego. W  celu stosowania na szeroką ska lę m e­
tod oceny ekonom iczne j p ro je k to w a n ych  i  w p ro w a ­
dzanych do p ro d u k c ji m aszyn i  urządzeń oceny zapew­
n ia ją ce j w z ro s t w yd a jn ośc i i  ekonom iczności m aszyn 
i  urządzeń oraz obniżenie zużycia m eta lu , konieczne 
je s t przyśpieszenie -opracowania zagadnień ekonom icz­
ne j e fek tyw nośc i w p row adzan ia  now e j te c h n ik i i  tech ­
n o lo g ii p ro d u k c ji,  no w ych  rod za jów  surow ców  i  m ate ­
r ia łó w , opracow anie naukow e j m e to d yk i us ta lan ia  
ta k ie j e fektyw nośc i. N a leży skończyć z  szeroko rozpow ­
szechnionym  poprzedn io  poglądem , ja ko b y  w  p lano ­
w ym , soc ja lis tycznym  system ie gospodarki n ie  b y ło  
m ie jsca d la  k a te g o rii m ora lnego zużycia, ja ko b y  m o ż li­
w e  oraz konieczne b y ło  tu  w yko rzys ta n ie  m aszyn 
i  urządzeń aż do pełnego ich  zużycia  fizycznego. 
W  zw ią zku  z ty m  pow in no  b y ć  głęboko opracowane 
zagadnienie treśc i i  n o rm  a m o rtyza c ji, e fektyw nośc i 
ekonom icznej zastąpienia urządzenia przestarzałego 
przez, nowe, ba rdz ie j w y d a jn e  oraz m od e rn iza c ji za in ­
s ta low anych urządzeń, e fek tyw nośc i ekonom icznej k a ­
p ita lnego  rem on tu . U w zg lę dn ia jąc  o lb rzym ie  znaczenie 
m aksym alnego zw iększen ia p ro d u k c ji p rzem ysłow e j 
przez lepsze wy-korzyistanie posiadanych m ocy -produk­
cy jn ych , konieczne je s t dogłębne zbadanie e fektyw nośc i 
ekonom iczne j m od e rn izac ji techn iczne j dz ia ła jących  
p rzeds ięb io rs tw  w  po rów an iu  z e fektyw nośc ią  nowego 
budow n ic tw a . Należy dok ładn ie  zbadać stosowane obec­
n ie  fo rm y  i  m etody p lanow an ia , finansow an ia  i  k re d y ­
tow an ia  p rzeds ięb io rs tw , b iu r  p ro je k to w o -k o n s tru k to r-  
sk ich  i  in s ty tu c ji naukow o-badaw czych , fo rm y  i  m e to ­
dy p łacy, na leży opracować i  w p ro w a d z ić  przedsię­
w z ięc ia  dotyczące udoskona len ia  p lanow ania , fina nso ­
w ania , k red y to w a n ia , system u płac, sprzy ja jące kom ­
p leksow ej m echan izac ji i  au tom atyzac ji p ro d u k c ji, za­
chęcające do w prow adzen ia  w yd a jn ie jszych  i  ba rdz ie j 
ekonom icznych maszyn, urządzeń, -procesów techno lo ­
gicznych, n o w ych  rod za jów  su ro w có w  i  m a te ria łó w . 
E konom iśc i p o w in n i -przez swe badan ia  w spó łdz ia łać  w  
s ta łym  wzroście postępu technicznego, w e w p ro w a d za ­
n iu  tego, co je s t n a jb a rd z ie j postępowe, w  nauce 
i  technice ZSRR oraz k ra jó w  zagranicznych.

Postęp techn iczny je s t na jw a żn ie jszym  środk iem  sy­
stem atycznego w zro s tu  w yd a jn ośc i pracy. -Bez stałego 
doskonalen ia  te c h n ik i i  tech no log ii p ro d u k c ji na bazie 
na jnow szych  osiągnięć n a u k i n ie  m ożna osiągnąć ta ­
k iego poziom u -wydajności pracy, ja k i n iezbędny jes t 
d la  -przejścia do kom u n izm u . Postęp techn iczny okreś­
la  w  dużym  s to p n iu  organ izac ję  p ro d u k c ji ta k  -w po­
szczególnych przeds ięb io rs tw ach  ja k  i  w  ca łym  społe­
czeństw ie. Jednakże zależność ta  jes t obustronna. S to­
sowane fo rm y  i  m etody o rg an izac ji p ro d u k c ji mogą 
stw arzać szerokie m ożliw ośc i postępu technicznego ja k  
rów n ież  mogą pow s trzym yw ać , ham ow ać postęp tech ­
n iczny. D latego też w  uchw a łach  lipcow ego P lenum  
K C  'K P ZR  pośw ięcono w ie le  u w a g i ś rodkom  u sp ra w ­
n ien ia  o rg an izac ji p ro d u k c ji i  p racy oraz zarządzania 
przem ysłem .

Bardzo duże znaczenie d la  postępu technicznego m a­
ją  ta k ie  fo rm y  o rg a n iza c ji p ro d u k c ji ja k  specja lizac ja  
i  kooperacja  p rze ds ięb io rs tw  p rzem ysłow ych . Z n a jd u ­
je  w  n ich  sw ó j w y ra z  w zro s t społecznego podz ia łu  
pracy, s tan ow iący  c z y n n ik  -wzrostu je j w yda jnośc i. 
S pec ja lizac ja  i  kooperac ja  u ła tw ia ją  zarządzanie 
p rzeds ięb io rs tw am i, w p row adzan ie  przodu jące j tech­
n ik i  i  techno log ii, s p rz y ja ją  ro z w o jo w i p ro d u k c ji wi-el- 
k o se ry jn e j i  m asow o-po tokow e j, pe łn ie jszem u -wyko­
rzys ta n iu  m ocy p ro d u k c y jn y c h  ba rdz ie j rac jona lnem u 
w y k o rz y s ta n iu  ś ro d kó w  su row cow ych  i  energetycz­
nych, obn iżen iu  kosztu -własnego w y tw a rz a n e j p ro ­
d u k c ji. S pec ja lizac ja  i  koo pe rac ja  ■— to ekonom iczne 
i  n a jb a rd z ie j celowe, lecz u  nas n iedostateczn ie jesz­
cze rozw in ię te , fo rm y  o rg an izac ji p ro d u k c ji. G orzej, w  
naszej lite ra tu rz e  m ożna spotkać swego rod za ju  apo-

log ię  budow an ia  p rze ds ięb io rs tw  un iw e rsa ln ych  i  ta ­
k iego rozszerzania aso rtym en tu  w  n ie k tó ry c h  p rzed­
s ięb io rstw ach , k tó re  przekszta łca je  w  p rze ds ięb io r­
s tw a un iw ersa lne .

Lipco-we P lenum  K C  K P Z R  zobow iązało m in is te r­
stwa, u rzędy  i  R ady M in is tró w  re p u b lik  zw iązkow ych  
do zapew nien ia  szerokie j sp e c ja liza c ji p rzeds ięb io rs tw
0 m asow o-po tokow e j o rg an izac ji p ro d u k c ji i  koopera­
c j i  w  przem yśle. Uczeni ekonom iści p o w in n i odegrać 
poważną ro lę  w  rozw iąza n iu  tego zadania. Kon ieczne 
są badania, w szechstronn ie  naśw ie tla jące  e fektyw ność 
ekonom iczną spec ja lizao ji i  k o o p e ra c ji oraz usta le ­
n ie  w a ru n k ó w  ekonom icznych i  czynn ikó w  w p ro w a ­
dzenia spe c ja liza c ji i  kooperac ji, zastosowanie w  celu 
je j rozszerzenia bodźców m a te ria ln ych . Szczególną 
uw agę na leży pośw ięcić  doskona len iu  o rg an izac ji zby­
tu  i  zaopa trzenia kooperow anych  p rzeds ięb io rs tw , 
stosow an iu bodźców m a te ria ln y c h  i  ś rodków  um ocn ie ­
n ia  d yscyp lin y  w  zakresie w y k o n y w a n ia  p la n ó w  do­
s taw  z koo pe rac ji. N iezad ow a la ją cy  s tan  te j sp raw y 
jó s t obecnie jedną  z g łów n ych  p rzyczyn  n iedostatecz­
nego roz-woju sp e c ja liza c ji i  koo pe rac ji. W  zw iązku  
z ty m  konieczne je s t także zajęcie się dog łębnym  zba­
dan iem  gospodark i rem ontow ie j, op racow an iem  p ropo ­
z y c ji p rze s ta w ien ia  je j na to ry  przem ysłow e, sp row a­
dzenie je j w  zasadzie do op e ra c ji zam iany części, ze­
społów  i  agregatów , w y tw a rz a n y c h  przez w y s p e c ja li­
zowane przedsięb iorstw a. ,Z tego p u n k tu  w idzen ia  po­
w in n y  być ró-wnież opracow yw ane zagadnien ia  roz­
m ieszczenia p ro d u k c ji, pow iązan ia  ga łęzi p ro d u k c ji
1 w ysp ec ja lizow a nych  p rze ds ięb io rs tw  w  reg ionach 
ekonom icznych, zagadnienia e fek tyw nośc i ekonom icz­
ne j in w e s ty c ji i  ekonom icznego uzasadnien ia  p ro je k ­
to w ych  rozw iązań.

Zadan ia  sp e c ja liza c ji i  k o o p e ra c ji _ p rzeds ięb io rs tw  
p rzem ys łow ych  n ie  .mogą być rozw iązane głęboko 
i  konsekw en tn ie  w  ram ach poszczególnych m in is te rs tw  
i  reso rtó w ; w  ty m  celu konieczne je s t rozszerzenie 
i  pogłęb ien ie  ko o p e ra c ji m iędzyreso rtow e j. Z  tego w y ­
n ika , ja k  poważne znaczenie w  o p raco w yw a n iu  za­
gadn ień sp e c ja liza c ji i  k o o p e ra c ji ¡mają ta k ie  in s ty ­
tu c je  naukow e, k tó re  n ie  są bezpośrednio zw iązane 
z ja k im k o lw ie k  poszczególnym  resortem . W  zw iązku  
z ty m  akadem ick ie  in s ty tu c je  naukow e i  k a te d ry  w y ż ­
szych ucze ln i p o w in n y  zak tyw izow a ć  sw ó j u d z ia ł w  
op racow an iu  w y m ie n io n ych  zagadnień.

Bardzo duże znaczenie m a ją  rów n ież  badan ia  zagad­
n ień  p lan ow a n ia  i  o rg an izac ji p ro d u k c ji oraz zaopa­
trzen ia  m ate ria łow o -techn icznego p rzem ysłu  w  zw iąz­
k u  z zadan iem  zabezpieczenia ry tm ic z n e j p ra cy  przed­
s ięb io rstw , rów nom iernego  w y tw a rz a n ia  p ro d u k c ji 
zgodnie z us ta lon ym  p lanem . K on ieczne je s t sk ie row a ­
n ie  ognia na ukow e j k r y t y k i  p rze c iw  szturm ow ości, 
op racow an ie  system u w ska źn ikó w  ry tm ic z n e j p racy 
p rzeds ięb io rs tw  odpow iedn io  do c h a ra k te ru  p ro d u k c ji 
(sery jna, po tokow a itp .), okreś lan ie  bodźców ekono­
m icznych, pobudza jących do ry tm ic z n e j pracy.

W ie le  m ie jsca  w  badawczej dz ia ła lnośc i ekonom icz­
nych  in s ty tu c ji na ukow ych  i  k a te d r w yższych ucze ln i 
p o w in n y  za jm ow ać zagadnien ia  o rg an izac ji p racy 
i  p łacy  w  przem yśle.

P a rtia  żąd'a konsekw entne j re a liz a c ji le n in o w sk ie j 
zasady m ateria lnego  za in teresow ania  p ra c o w n ik ó w  w  
w y n ik a c h  ich  p racy. W  p rzem yśle  is tn ie ją  jeszcze po­
ważne n iedociągn ięc ia  w  o rg an izac ji i  no rm ow a n iu  
p racy i  p łac, pod ryw a ją ce  le n inow ską  zasadę m a te ­
ria lnego  za in teresow ania. Z  tego pow odu n ie  są w  pe ł­
n i w yko nyw a ne  zadania w yd a jn ośc i p racy, to le ru je  się 
przekroczen ia  funduszu  płac. E konom iśc i p rzez swe 
badania p o w in n i dopomóc w  op racow an iu  i  re a liz a c ji 
przedsięwzięć w  zakresie doskonalen ia  o rg an izac ji 
p racy  w  p rzedsięb iorstw ach, p o w in n i dać m etodykę 
ekonom icznego uzasadnienia no rm ow a n ia  p racy  i  sy­
stem u płac, p o w in n i w szechstronnie zbadać w za jem ­
ny  zw iązek m iędzy ruchem  p łac a w yda jnośc ią  p racy 
oraz system  bodźców w zro s tu  w yd a jn ośc i p racy 
i  um ocn ien ia  d y s c y p lin y  p racy. K on ieczne je s t g łębo­
k ie  Zbadanie i  uogó ln ien ie  fo rm  i  w y n ik ó w  s o c ja li­
stycznego w spó łzaw odn ic tw a.

Bardzo ak tu a ln e  isą także ba da n ia  zagadnień ro z ra ­
chu nku  gospodarczego w  przem yśle. W  naszej l i te ra tu ­
rze ekonom iczne j n a św ie tla  s ię  dotychczas roz ra chu ­
nek gospodarczy je d y n ie  ja k o  fo rm ę  zarządzania so­
c ja lis ty c z n y m i p rzeds ięb io rs tw am i. Treść roz ra chu nku

536



gospodarczego ja ko  podstaw ow e j m etody gospodaro­
w an ia , jego zw iązek z p ra w e m  w artośc i, ob ie k tyw ne  
podstaw y ro z ra ch u n ku  gospodarczego ja k o  jedne j 
z k a te g o rii eko no m ii p o lityczn e j soc ja lizm u  są jeszcze 
zbadane słabo.

R ozrachunek gospodarczy je s t ekonom iczną ka tego ­
r ią  soc ja lizm u , k tó ra  w y ra ża  o b ie k tyw n ą  konieczność 
okreś lonych  zasad gospodarow ania ; o b ie k tyw n ą  k o ­
nieczność w artośc iow ego p o ró w n yw a n ia  na k ła dów  
p ra cy  żyw e j i  up rzed m io tow io ne j z os iągn ię tym i w y n i­
kam i, od tw orzen ia  n a k ła dów  z w a rto śc i w y tw o rzo n e j 
p ro d u k c ji p rzy  zapew n ien iu  a k u m u la c ji na cele re ­
p ro d u k c ji rozszerzonej; o b ie k tyw n ą  konieczność w  so­
c ja liz m ie  m ate ria lnego , ekonom icznego za in te resow a­
n ia  w  obn iżen iu  na k ła d ó w  na jednos tkę  p ro d u k c ji 
i  w zroście  ren tow nośc i p ro d u k c ji.  R ozrachunek gos­
podarczy je s t o b ie k ty w n ie  n iezbędny d la  sprow adze­
n ia  in d y w id u a ln y c h  n a k ła d ó w  p ra c y  do na k ła dów  
społecznie n iezbędnych oraz system atycznego obniża­
n ia  społecznie n iezbędnych na k ła d ó w  pracy. R óżnorod­
ne fo rm y  zarządzania p rzeds ięb io rs tw am i, k ie ro w a ­
n ia  gospodarką w  różn ym  S topniu re a liz u ją  tę ob iek­
ty w n ą  konieczność, n ie  s tw a rza ją  je d n a k  roz ra chu n ­
k u  gospodarczego.

P rzed ekonom istam i s to i zadanie —  w szechstronnie 
zbadać o b ie k tyw ne  po ds taw y ro z ra chu nku  gospodar­
czego i  z tego p u n k tu  w idzen ia  k ry ty c z n ie  rozpatrzeć 
organ izację  dz ia ła lności p rzeds ięb io rs tw , ich  w za jem ne 
s tosunk i ekonom iczne, opracować przedsięwzięcia , za­
chęcające do w p row adzen ia  zasad roz ra chu nku  gospo­
darczego. Kon ieczne je s t g łębokie  zbadanie i  uogó l­
n ien ie  nagrom adzonego ju ż  o lb rzym iego  dośw iadczenia 
z re a liz a c ji ro z ra ch u n ku  gospodarczego w  przem yśle, 
w  transporc ie  i  w  in n y c h  gałęziach gospodark i n a ro ­
dow ej, rozpa trzyć  pod ty m  ką te m  w idzen ia  z pe łnym  
uw zg lędn ien iem  a k tu a ln ych  zadań ro z w o ju  przem ysłu  
i  całej gospodark i na rodow e j system  p lan ow a n ia  p ro ­
d u k c ji, system  zaopatrzenia m ate ria łow o-techn icznego , 
system  cen, system  fina nso w an ia  i  k re d y to w a n ia  
p rzeds ięb io rs tw  itp .

U w a g i powyższe n ie  w ycze rpu ją  w  p e łn i a k tu a l­
nych  zagadnień eko n o m ik i przem ysłu , k tó ry c h  n a u ko ­
w y m  opracow an iem  p o w in n i się zająć ekonom iści. 
O gólne zadanie w szys tk ich  tych  badań polega na 
w szechstronnym  w sp ó łd z ia łan iu  w  da lszym  ro z w o ju  
p rzem ysłu , na s ta ły m  postępie techn icznym  i  doskona­
le n iu  o rg an izac ji p ro d u k c ji.

(T łum a czy ł: M g r Z. D ąbrow a)

Mgr Teresa N ow akow ska, mgr M irosław Now akow ski

Planowanie i ewidencja kosztów w  systemie 
rozrachunku wewnątrzzakładowego  
w  przedsiębiorstwie przemysłu chemicznego

System rozrachunku w ew nątrzzakłado­
wego zakłada przede w szystk im  okre ­
śloną samodzielność opera tyw ną kom ó­
rek  ob ję tych  ty m  systemem w  rea liza­
c j i  zadań p rodukcy jnych , nakreślonych 

planem. K ie ro w n icy  poszczególnych kom órek 
m ając w  ty m  systemie ograniczoną planem  sa­
modzielność w  opera tyw nym  zarządzaniu p ro ­
dukcją , sta ją  się w iększym i gospodarzami na 
pow ierzonych im  odcinkach pracy.

Celem zapewnienia k ie ro w n iko m  możności 
operatywnego i  samodzielnego zarządzania ko ­
m órką, wprowadzenie w  przedsięb iorstw ie we­
wnątrzzakładowego rozrachunku gospodarczego 
łączyć się m usi z oddaniem im  do bezpośred­
n ie j dyspozycji środków niezbędnych do w yko ­
nania zadań w yn ika jących  z p lanu. Oddanie 
do bezpośredniej dyspozycji poszczególnym 
k ie ro w n iko m  odpow iednich środków, czyn i ich  
bardzie j odpow iedz ia lnym i za w y n ik i p racy na 
ich  odcinkach, co z ko le i łączy się z konieczno­
ścią późniejszej k o n tro li zarówno rea lizac ji za­
dań p lanow ych ja k  i  w yko rzys tan ia  o trzym a­
nych środków.

Wysokość środków m a te ria lnych  oddawa­
nych w  ten sposób poszczególnym kom órkom  
określana jes t p lanem  kosztów, natom iast kon­
tro la  ich  zużycia polegać pow inna na n ieustan­
n ym  śledzeniu kszta łtow ania  się kosztów w y ­
tw arzan ia  danej kom órk i.

W  zw iązku z powyższym  powsta je  koniecz­
ność, z jedne j s trony —  specjalnego doprowa­
dzenia zadań p lanow ych dq każdej kom órk i, 
z d rug ie j s trońy  —  zorganizowania na leżyte j 
ew idenc ji zużycia środków  o trzym anych do dy­
spozycji, celem w ykonan ia  zadań wyznaczo­
nych w  planie.

P la n o w a n ie  kosztów

Doprowadzenie zadań p lanow ych do poszcze­
gólnych kom órek łączy się z zorganizowaniem  
i  w prowadzeniem  planow ania w ew nątrzzak ła ­
dowego, z tym , że zadania p lanowe uzupełn ić 
b y  należało rozw in ięc iem  p lanu  kosztów.

W  c h w ili obecnej,.zgodnie z w y tyczn ym i do 
p lanu  tp f, budu je  się w  każdym  przedsiębior­
stw ie p lan kosztów w  następującym  u jęc iu : 
w zór K  —  1 K a lku la c ja  porównawcza kosz­

tó w  jednostkow ych
w zór K  —  2 P lan kosztów p ro d u kc ji tow aro ­

w ej i  ich  obn iżk i w  układzie  
ka lku la cy jn ym

w zór K  —  2a Planowana oszczędność na kosz­
tach bezpośrednich

w zór K  —  2b P lan obn iżk i kosztów p ro d u kc ji 
tow arow e j i  pó łp roduktów  w e­
d ług asortym entu

w zór K  —  3 P lan nakładów  i  kosztów dla 
p ro d u kc ji g lobalnej i  tow arow ej 

w zór K  —  4 P lan kosztów w ydz ia łow ych  
w zór K  —  5 P lan kosztów ogólnofabrycznych.

U jęcie  to jest jednak niewystarczające dla 
celów rozrachunku wewnątrzzakładowego ze 
względu na to, że
—  koszty ustalane są w  odniesieniu do plano­

wanej w ie lkości p rodukc ji, n ie  da ją  zatem 
możności porów nania ich  z kosztam i rzeczy­
w iście poniesionym i w  w ypadkach odchy­
leń w ie lkości w ykonane j p ro d u kc ji od w ie l­
kości założonej w  planie,

—  b rak  w zoru obejmującego całość kosztów 
w ytw a rzan ia  ko m ó rk i ob ję te j rozrachun­
k iem  w ew nątrzzak ładow ym  (w ydzia ł, od­
dział) ty lk o  w  w ypadku, gdy kom órka w y ­
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tw arza jeden p ro d u k t (będący w yrobem  go­
tow ym  lub*pó łfabryka tem ) w zór K  —  1 m o­
że stanow ić p lan  kosztów danej kom órk i, 
ale ty lk o  w  odniesieniu do p lanowanej w ie l­
kości p rodukc ji.

Z tego względu powstaje konieczność usta­
lan ia  dla każdej ko m ó rk i na rozrachunku spec­
ja lnego p re lim ina rza  kosztów. A b y  p re lim ina rz  
ten dawał bezpośrednią możliwość w łaściwego 
porów nan ia  z kosztam i rzeczyw is tym i danego 
okresu sprawozdawczego m usi on odnosić się 
do rzeczyw iste j p ro d u kc ji danego okresu. A  za­
tem  p re lim in a rz  kosztów opracowuje się dla 
p ro d u kc ji w ykonane j, p rzy  czym p u n k t w y j­
ściowy do jego opracowania stanow ią p lano­
wane no rm y kosztowe (p lanowany koszt je d ­
nostkow y ze w zoru  K - l) .

Z  tego w zględu do budow y p re lim inarza  
kosztów przystąp ić można dopiero po zakoń­
czeniu okresu sprawozdawczego. W  w ypadku 
gdy w yd z ia ł p roduku je  ty lk o  jeden produkt, 
p re lim in a rz  kosztów w ydz ia łu  będzie s tanow ił 
przeliczoną ka lku lac ję  wstępną na dany w y ­
rób (iloczyn planowanego kosztu jednostkowego 
i  ilośc i w ykonane j p rodukc ji). W  w ypadku  gdy 
p rodukc ja  w ydz ia łu  obe jm uje  w iększy asorty­
m ent p re lim in a rz  kosztów w ydz ia łu  stanow i 
zestawienie prze liczonych p lanow anych k a lk u ­
la c ji na dane w yroby.

Opracowany p re lim in a rz  zaw iera zatem lim it  
kosztów dla w ykonane j p rodukc ji, uw zględn ia­
jąc uzasadnione zm iany w  kosztach spowodo­
wane w ahaniam i p rodukc ji. W zór p re lim in a ­
rza —  pa trz  tab. 1.

Obracając się bow iem  w  dopuszczalnych gra­
nicach planowanego kosztu w y tw orzen ia  na 
jednostkę p ro d u kc ji, przekroczenie p lanu  pro­
d u k c ji uzasadnia zwiększenie ogólnej sum y 
p lanow anych kosztów całej p rodukc ji. Koszty 
zm ienne będą wzrastać proporc jona ln ie  do

wzrostu p rodukc ji, natom iast koszty stałe ew. 
względnie stałe, m im o w zrostu  p ro d u kc ji u trz y ­
m ywać się mogą na poziom ie p rzew idz ianym  
w  p lan ie  lu b  też nieznacznie wzrosną; na sku­
tek  tego różnica pom iędzy wysokością kosztów 
sta łych ustaloną w  p re lim ina rzu , a rzeczyw i­
ście poniesioną stanow i oszczędność w ypraco­
waną przez w ydzia ł.

N iew ykonan ie  natom iast p lanu  p ro d u k c ji łą ­
czyć się m usi z obniżeniem  ogólnej p lanowanej 
sum y kosztów pociągając za sobą zawyżenie 
kosztów stałych.

Z  uw agi na powyższe, zestawienie kosztów 
usta lonych w  p re lim ina rzu  z kosztam i rzeczy­
w iście poniesionym i p rzy  p ro d u kc ji w  danym  
okresie sprawozdawczym, daje możność ustale­
n ia  przekroczeń i  oszczędności kosztów w  sto­
sunku do zadań w  zakresie kosztów  w ytyczo ­
nych w  planie. Słuszność zasady budowania 
p re lim ina rza  kosztów w  odniesieniu do w ie l­
kości p ro d u kc ji w ykonane j oraz przeliczania 
na p rodukc ję  wykonaną zarówno kosztów 
zm iennych ja k  i  stałych, uzasadnia zamiesz­
czony poniżej p rzyk ład .

P rz y k ła d

P rzy ję to  p rosty  p rzyk ła d  w yd z ia łu  w y tw a ­
rzającego 1 w yrób. P lanowana wi*elkość p ro ­
d u k c ji w ynosiła  500 t, p rzy  następujących za­
łożeniach w  zakresie kosztów:

elementy kosztów koszt na jedn. koszty ogółem
surowiec a 12.000 6.000.000
surowiec b 5.000 2.500.000
robocizna 2.000 1.000.000
energia technol. 5.000 2.500.000
Płazem koszty bezp. 24.000 12.000.000
koszty wydziałowe * 2.000 1.000.000
Techn. koszt w ytw . 26.000 13.000.000

* K o szty  w y d z ia ło w e  p rz y ję to  ja k o  stałe  w  je d n e j p o zyc ji.

P r e l i m i n a r z  k o s z t ó w  za m i e s i ą c  Tab. 1

Elementy kosztów

produkt...........
t ......................

p rodukt..........
m3....................

produkt 
t ......................

produkt...........
t ....................... R a z e m

wartośćkoszt
jedn. wartość koszt

jedn. wartość koszt
jedn. wartość koszt

jedn. wartość

M ateria ły bezpośrednie 
a 
b

M ateria ły pomocnicze bezpośrednie 
a 
b

razem
Paliwo technologiczne 
Koszty zakupu od materiałów 
bezpośrednich 

Robocizna bezpośrednia 
Specjalne koszty wytworzenia 
Półfabrykaty własnej produkcji 
Energia technologiczna

razem
Koszty wydziałowe

razem
Minus odpadki
Techniczny koszt wytworzenia
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Zestawienie w yn ików  w 1 miesiącu Tab. 2

koszty planowane
koszty rzeczy­

w iste

w y n ik i
E lem en ty  kosztów koszty planowane wg pre lim ina rza 

na produkcję 
wykonaną

oszczędza­
n ia

przekrocze­
n ia

surowiec a 6000000 6240000
(520x12000)

6240C00 — —

surowiec b 2500000 2600000
(520x5000)

2340000 260000 —

robocizna 1000000 104C000
(520x2000)

1040000 — —

energia techn. 2500000 260C000
(520x5000)

2652000 — 520CO

Razem koszty bezp. 12000000 12480000 12272000 260000 52000

koszty wydzia łow e 1C00000 1040000 1000000 40000

tecbn. k . w y tw . 13000000 13520000 132720C0 300000 52000

1-szy M IE S IĄ C 2-gi M IE S IĄ C

p ro d u k c ja  w y k o n a n a  520 t 
k o szty  rzeczyw is te

p ro d u k c ja  w y k o n a n a  450 t  
koszty  rzeczyw is te

— surow iec  a
—  surow iec  b
—  robocizna
—  e n e rg ia  tech n .
—  koszty  w y d z .

6.240.000
2.340.000
1.040.000
2.652.000 
1.000.000

—  surow iec  a
—  surow iec  b
— robocizna
—  energ ia  tech n .
—  koszty  w y d z .

5.400.000
2.250.000 

900.000
2.250.000 
1.000.000

P lanow any koszt jednostkow y w ynos ił 26000,

rzeczyw isty natom iast 25523 /132720001 
l 520 / ’ a za­

tem  koszt jednostkow y obniżony został o 477 zł 
na jednostkę, co w  prze liczen iu  na całą p ro ­
dukcję  daje 248000 z ł (477X520).

A na lizu jąc  uzyskane w y n ik i stw ierdzam y, że 
oszczędność z ł 260.000 uzyskana została na sku­
te k  obniżenia no rm y zużycia, przekroczenie 
z ł 52.000 w y n ik a  z zawyżenia no rm y zużycia 
energ ii technologicznej, natom iast oszczędność 
z ł 40.000 na kosztach sta łych (w ydzia łow ych 
w  naszym w ypadku) powstała na skutek prze­
kroczenia p lanu  p rodukc ji, co jes t zasługą w y ­
dzia łu  (a w ięc oszczędność wypracowana przez 
w ydz ia ł =  260000 +  40000 —  52000).

G dybyśm y p rz y ję li do p re lim ina rza  kosztów 
koszty w ydzia łow e jako  stałe w  wysokości 
z ł 1.000.000 n ie  w ykaza libyśm y oszczędności 
(zł 40.000) uzyskanej na tych  kosztach przez 
zwiększenie p ro d u kc ji, a przecież w yd z ia ł w y ­
pracow ał obniżkę w  z ł 248.000 n ie  208.000. W i­
dać z tego, że obniżka z ł 40.000 na kosztach 
sta łych m usi być brana pod uwagę.

U sta lony w  ten sposób w y n ik  zna jdu je  ró w ­
nież swoje odbicie w  w yn ikach  przedsięb ior­
stwa, gdyż obliczenie oparte jes t na te j samej 
zasadzie co usta lanie wysokości obniżenia kosz­
tów  w łasnych dla całego przedsiębiorstwa 
(wzór G US-u P-26 w ykonan ie  p lanu  obn iżk i 
kosztów).

Poza ty m  w y n ik  ten wskazuje na bezpośredni 
udz ia ł pracy w ydz ia łu  w  akum u lac ji przedsię­
b iorstwa.

Jeśli bow iem  cena za 1 tonę w yrobu  w ynosi­
ła  z ł 30.000, zgodnie z planem  (produkcja  p la ­
nowana 500 t) przez sprzedaż w yprodukow a­
nych w yrobów  w ydz ia łu  przedsiębiorstwo w y ­

pracować m ia ło  2.000.000 akum u lac ji w ew ną trz - 
przem ysłow ej czy li 4.000 z ł na jednostkę 
w  prze liczen iu  na p lanow aną. wysokość p ro ­
d u k c ji (różnica pom iędzy ceną a kosztem w łas­
nym ) **.

Ponieważ w ydz ia ł obn iży ł jednostkow y koszt 
w ytw orzen ia  do z ł 25.523, zw iększy się różnica 
pom iędzy kosztem a ceną. A  zatem akum ulacja  
przedsiębiorstwa przekroczyła  założoną w edług 
p lanu  (4.000 z ł na jednostkę). P rzy  p ro d u kc ji 
bow iem  520 t  akum ulacja  pow inna by ła  w yno ­
sić z ł 2.080.000 (80.000 stanow i bow iem  dodat­
kową akum ulację  w g założeń p lanu  —  4.000 X 
X 20 t  ponadplanowej p rodukc ji), w yn ios ła  na­
tom iast 2.328.000 zł. Różnica ta powstała 
z oszczędności w ypracow ane j przez w ydz ia ł 
w  kwocie 248.000 zł.

G dybyśm y n ie  p rze licza li kosztów sta łych 
w  odniesieniu do p ro d u kc ji w ykonane j, p rz y j­
m ując do p re lim ina rza  koszty stałe w  wysoko­
ści z ł 1.000.000, w yd z ia ł w ykaza łby  ty lk o  w y ­
n ik  w  wysokości zł 208.000 oszczędności, co 
w  połączeniu z sumą z ł 80.000 dodatkowej aku­
m u la c ji w ed ług  założeń p lanu  daje różnicę 
z ł 288.000, a przecież rzeczyw ista akum ulacja  
wzrosła o sumę z ł 328.000, a w ięc z ł 40.000 
trzeba rów nież zapisać na dobro w ydz ia łu  jako  
w y n ik  jego działalności.

W  w ypadku  n iew ykonan ia  p lanu  p ro d u kc ji 
sprawa przedstaw iać się będzie w  sposób od­
w ro tn y  (patrz tab l. 3).

Z zestawienia w yn ika , że p lanow any koszt 
jednostkow y w ynos ił 26000 zł, natom iast rze­
czyw is ty  26222 z ł/  H800000\ WQ|3ec czegQ Wy_ 

\ 450 /
dz ia ł p rzekroczy ł koszty o z ł 100.000.

Zawyżenie kosztów powstało na skutek prze­
kroczenia kosztów wydziałowych, w  zw iązku 
z n iew ykonan iem  p lanu, a w ięc z w in y  w y ­
działu.

G dyby natom iast p rzy ję ło  się do p re lim in a ­
rza kosztów koszty 'wydzia łowe jako  koszty 
stałe w edług ich  wysokości ustalonej w  p lan ie

**  —  d la  uproszczenia  n ie  po d a je  się kosztów  o g ó ln o ia b ry cz- 
nych .
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produkcja  planowana SCO t  
p rodukcja  w ykonana 450 t

Zestawienie wyników w 2 miesiącu

koszty planowane 
wg pre lim ina rza  

na produkcje

w y n ik i

E lem en ty  kosztów koszty planowane koszty rzeczy­
w iste oszczędza- przekroczę-

wykonaną % n ia n ia

surowiec a 6000000 5400000
(450x12000) 5400000 — —

surowiec li
2500000 2250C00

(450X5000) 2250000 — —

^pbocizna
1C00000 900000

(450x2000) 900000 — —

energia tecbn.
2500000 2250000

(440x5000) 2250000 — —

Razem koszty bezp. 12000000 10800000 10800000 — —

koszty w ydzia łow e looopco 900000
(450x2000)

1000000 — 100000

techn. k. w y tw . 13000000 . 11700000 11800000 100000

(zł 100.000) w yd z ia ł w ed ług  obliczenia nie m ia ł­
b y  żadnych przekroczeń kosztów, a przecież 
koszt jednostkow y w zrós ł (z 26000 z ł na 
26222 zł) i  w zrost ten  m usi znaleźć odbicie 
w  usta lonych finansowo-ekonom icznych w y n i­
kach działalności w ydz ia łu .

N iew ykonan ie  p lanu  p ro d u k c ji będzie mieć 
rów n ież odbicie w  n iew ykonan iu  p lanu  obn iżk i 
kosztów oraz n iew ykona n iu  a kum u lac ji w edług 
założeń planu.

W  ty m  bow iem  w ypadku  przedsiębiorstwo 
uzyska ty lk o  akum ulację  w  wysokości 1700000

zł, a pow inno dać w ed ług  założeń p lanu
1.800.000 z ł (450X4000). Różnica z ł 100.000 spo­
wodowana będzie złą pracą w ydzia łu .

N ie  można zatem nieuw zględniać p rzy  prze­
liczan iu  p lanu  kosztów na p rodukc ję  wykonaną 
kosztów sta łych  (w  naszym p rzyk ładz ie  w y ­
dzia łowych), gdyż w łaśnie ustalona w  ten spo­
sób suma odchylen ia —  przekroczenie z ł 100.000 
w p łyn ie  na w y n ik  przedsiębiorstwa, m usi być 
w ięc brana pod uwagę jako  finansowo-ekono­
m iczny w y n ik  działalności w ydz ia łu .

Teresa N ow akow ska , M iro s ła w  N o w akow sk i

Mgr W a c ła w  Lach
Z a k ła d  P rzem y s łu  W łó k ienn iczego  IE O P  w  Ł o dzi

O r g a n i z a c j a  p r a c y  obc icęgaczek  
w e d ł u g  m e t o d y  S e r a f i n y  K o t o w  ej

W  naszym przem y­
śle w łó k ie n n i­
czym zaszczepio­
na została ostat­
n io  nowa metoda

pracy dotycząca racjonalneg® 
sposobu obciągania kopek z 
przędzą z przędzarek obrączko­
w ych  zwana metodą S era finy 
K o tow e j. Stosowanie te j m eto­
dy  przez szeroki ogół obciąga-
czek p rzyczyn ić  się może do
wydatnego podniesienia w y k o ­
naw stw a norm  p rodukcy jnych , 
obniżenia kosztów  w łasnych 
p ro d u k c ji i  do podwyższenia za­
robków  robotn ików .

W  październ iku  1954 r. u 
w łó kn ia rzy  naszych gościła g ru ­
pa w łó kn ia rzy  radzieckich z Se- 
ra fin ą  K otow ą na czele.

S erafina Kotow a w  w ie lu  za­
kładach demonstrowała posz­

czególne operacje sw oje j m e­
tody pracy.

M iędzy in n y m i m łoda b ryga- 
dzistka odw iedziła  załogę ZPB 
im . M arch lew skiego w  Łodzi. Z 
w ie lką  uwagą obserwowano ru ­
chy rąk  in ic ja to rk i nowego sy­
stemu obciągania i  na tych­
m iast przystąpiono do stosowa­
n ia  te j m etody w  przędzaln i 
średnioprzędnej na sa li 6a.

A k ty w  przędza ln i średnio­
przędnej z M arianem  M oraw ­
skim  na czele, po w n ik liw e j i  
g run tow ne j analiz ie m etody za­
dem onstrowanej przez S. K o to - 
wą s tw ie rdz ił, że pełne je j za­
stosowanie uzależnione jes t od 
spełnien ia szeregu w arunków , 
a m ianow ic ie :

(1) maszyny znajdować się 
w in n y  w  pełne j sprawności 
technicznej, a w ięc: (a) w rze ­

ciona ' muszą być proste i  w y - 
centrowane, (b) p ro w a d n ik i 
przędzy muszą być w ycen tro - 
wane z w rzecionam i, (c) aparat 
rozciągowy i  w a łk i czyszczące 
w in n y  być czyste,

(2) ruch  ła w y  obrączkowej 
w in ie n  być dostosowany do 
m ożliw ości podw ijan ia  n ic i na 
samo wrzeciono po zakończeniu 
n a w ija n ia  kopk i;

(3) maszyna obrączkowa w in ­
na być zaopatrzona w  szyny, 
na k tó rych  przesuwać by  moż­
na skrzyneczki do obciągania;

(4) przędzaln ia w inna  być za­
opatrzona w  odpow iednią ilość 
skrzyneczek.

S tw ierdzono rów nież, że w a­
ru n k i te częściowo są spełn io­
ne w  zakładzie, t j .  zna jdu ją  się 
szyny, na k tó rych  zamieścić 
można skrzyneczki, ruch  ła w y
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1. U k ła d a n ie  c ew e k  w  • skrzyneczce  
w ie rz c h o łk a m i w  je d n y m  k ie ru n k u .

obrączkowej jes t dostosowany 
do podw ijan ia  n ic i na w rzecio­
no (lecz ty lk o  p rzy  p ro d u kc ji 
przędzy w ą tkow e j) w ystarcza­
jąca jes t ilość skrzyneczek, po­
zostałe w ym ien ione  w a runk i, 
k ie ro w n ic tw o  przędza ln i po lec i­
ło  na tychm iast uzupełn ić.

Jako p ierw szy p rzys tą p ił do 
nauk i obciągania i  na tykan ia  
cewek metodą K o tow e j zespół 
M ieczysława Cepa.

O b ciągan ie  cewek, m eto dą  K o to w e j ]

Po ca łko w itym  naw in ięc iu  
cewek, brygadzista  obciągaczek 
za trzym u je  maszynę z mocno 
opuszczoną ław ą do do łu z pod­
w in ięc iem  n ite k  na w rzecio­
nach.

Następnie brygadzista  pod­
nosi do góry  k la p k i w raz z p ro ­
w adn ikam i przędzy. W  m iędzy­
czasie obciągaczki m ają  za za­
danie przygotow ać cew ki na­
kłada jąc je  p raw id łow o  w  
skrzyneczce, (fot. 1).

Następnie obciągaczki za jm u­
ją  wyznaczone im  przez b ryga­
dzistę stanowiska. Jako p ie rw ­
sza w  szeregu ustaw ia się ob­
ciągaczka, k tó ra  zajm ować się 
będzie samym obciąganiem. 
Z a jm u je  ona m iejsce na w y ­
znaczonej s tron ie  p rzy  p ie rw ­
szym w rzecion ie  licząc od koń ­
ca maszyny, p rzec iw leg łe j s tro ­
n y  do g ło w icy  maszyny.

Tak ustaw iona obciągaczka, 
k tó re j zadaniem jest w yłącznie 
zdejm owanie kopek z wrzecion, 
zaczepia pustą skrzyneczkę b la ­
szaną lu b  fib ro w ą  p rzy  pomocy 
specja lnych u ch w y tó w  na szy­
nę, przym ocowaną poniżej ła ­
w y  w rzecionow ej, (fot. 2). 
W  momencie podniesienia k la ­
pek z p row adn ika m i '—  obcią­
gaczka w inna  rozpocząć zde j­
m owanie kopek z w rzecion. Za 
p raw id łow e  zdjęcie ko p k i z

wrzeciona należy uważać czyn­
ności, k tó re  zabezpieczają na­
stępujące m om enty:

(1) w  czasie zdejm owania ko ­
pek niedopuszczalne jest uszko­
dzenie naw o ju  przez ściągnię­
cie w a rs tw y  naw o ju  przędzy 
z samej cewki, powodowane 
często n iew łaśc iw ym  uchwyce­
n iem  kopk i;

(2) k rzyw ie n ie  wrzecion, po­
wodowane n iep raw id ło w ym  
zdejm owaniem  kopk i, t j .  cią­
gnięciem  je j do siebie;

(3) z ryw an ie  odcinka n itk i  
pom iędzy w a łka m i rozciągow y­
m i a wrzecionem, k tó re  ma sta­
now ić początek naw o ju  nowej 
kopk i;

(4) w yk luczen ie  uszkodzenia 
(złamania) w  środkowej części 
względnie rozerw ania dolnej 
części cew ki z nawojem ;

(5) zabezpieczenie p ra w id ło ­
wego ułożenia w  skrzyneczce 
zdejm owanych z w rzecion ko ­
pek.

P raw id łow e  zdejm owanie ko ­
pek z w rzecion w  celu zabezpie­
czenia w yże j w ym ien ionych  
m om entów  oraz w  celu uzyska­
n ia  m aksym alnej w yda jności 
p racy p rzy  m oż liw ie  n a jm n ie j­
szym nakładzie p racy pow inno 
przebiegać w  następujący spo­
sób:

Obciągaczka ja k  w yże j za­
znaczono, stojąc przodem  do 
m aszyny ma przygotowaną pu -

2. U m o co w a n ie  pu ste j s krzy n e c zk i do 
obciągan ia  n a  szyn ie  z n a jd u ją c e j się 

po n iże j ła w y  w rze c io n o w e j.

stą skrzyneczkę, przeznaczoną 
do układan ia  obciągniętych ko ­
pek. Skrzyneczka ta  w inna  do­
legać do zewnętrznej s trony 
nogi (obciągaczka obsługująca 
prawą stronę m aszyny biorąc 
od g łow icy, dotyka lew ą nogą 
skrzyneczkę; obciągaczka obsłu­
gująca lew ą stronę maszyny do­
ty k a  skrzyneczkę p raw ą nogą).

Skrzyneczka podczas obcią­
gania przesuwana jes t po szy­
n ie  do przodu w  stronę g ło w i­
cy. Z chw ilą  podniesienia k la ­
pek obciągaczka odstępuje od 
m aszyny na odległość m n ie j 
w ięcej pó ł k roku , sta je w  po­
z y c ji lekko  nachylonej i  chw yta  
lew ą ręką kopkę znajdu jącą się 
na p ierw szym  wrzecionie, licząc 
od końca maszyny (fot. 3).

Chwycenie ko p k i w inno  być 
dokonane w  po łow ie wysokości 
naw o ju  w  ten sposób, aby kop­
ka znalazła się m iędzy kc iu ­
k iem  a d łonią. P rzy  zdejm o­
w an iu  ko p k i z w rzeciona pozo­
stałe palce d łon i w in n y  być n ie ­
co zgięte, obejm ując dokład-. 
n ie kopkę. Tak uchwycona kop­
ka szybkim  ruchem  rę k i do gó­
r y  zostaje zd ję ta  z wrzeciona. 
W  momencie gdy lew a ręka 
zna jdu je  się ponad wrzecionem, 
obciągaczka p raw ą ręką  (obcią­
ganie odbywa się na lew e j s tro­
n ie  maszyny) chw yta  kopkę 
na tkn ię tą  na trzec im  w rzecio­
n ie  (fot. 4) w  sposób analogicz-

3. O bciągaczka  s ta je  w  p o z y c ji le k k o  
n a c h y lo n e j w  odległości 20 cm  od p rz ę ­
d z a rk i i  le w ą  rę k ą  c h w y ta  k o p k ę  z n a j­
du ją cą  się na p ie rw s zy m  w rzec io n ie , 
w  te n  sposób, a b y  k o p k a  zn a la z ła  się  

m ię.dzy k c iu k ie m  a d łon ią .
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7. L e w ą  rę k ą  c h w y ta  k o p k ę  z 5 w rz e ­
ciona po m ięd zy  palce w s k a zu ją c y m  a p o ­

zo s ta ły m i trzem a .

4. P ra w ą  rę k ą  c h w y ta  k o p k ę  z 3 w rz e ­
ciona.

ny, ja k  to m ia ło  m iejsce p rzy  
zd jęciu  ko p k i z pierwszego 
wrzeciona (kolejność czynności 
ja k  w yże j). W  dalszym w yko ­
n yw a n iu  czynności obciągania, 
w  celu zachowania p łynności 
ruchów  rąk, należy p rzy jąć  za­
sadę, że gdy jedna z rą k  un ie ­
siona jest w  górę, to druga w in ­
na znajdować się na dole, tzn. 
rozpoczynać zdejm owanie kop­
k i  z wrzeciona. Należy un ikać 
równoczesnego podniesienia rąk  
w  jednym  k ie ru n ku  w  górę lu b  
w  dół.

5. L e w ą  rę k ą  c h w y ta  k o p kę  z drug iego  
w rzec io n a  po m ięd zy  końcow ą część k c iu ­

ka, a pozostałe c z te ry  palce.

W  dalszym ciągu obciąganie 
w inno  przebiegać w  następu­
jący  sposób: obciągaczka opu­
szcza lew ą rękę, w  k tó re j trz y ­
ma kopkę z pierwszego w rze­
ciona i  zde jm uje  w  sposób 
uprzednio opisany kopkę z d ru ­
giego wrzeciona (fot. 5) chw y­
ta jąc ją  pom iędzy końcową 
część kc iuka, a pozostałe czte­
ry  palce —  w  ten sposób, aby 
ta druga kopka ściśle dolegała 
do p ierwszej ko p k i i  znajdo­
w ała się na te j samej wyso­
kości.

6. P ra w ą  rę k ą  c h w y ta  k o p k ę  z w rz e ­
c iona 4.

Jednocześnie praw a ręka z 
kopką, z trzeciego wrzeciona 
zna jdu je  się w  górze i  gdy ob­
ciągaczka unosi lewą rękę do 
góry  z kopką zd ję tą z drugiego 
wrzeciona, to praw ą rękę opusz­
cza do wrzeciona czwartego, 
chw yta jąc  i  zde jm ując zna jdu ­
jącą się na n im  kopkę w  spo­
sób analogiczny ja k  wyżej 
(fot. 6).

Z ko le i obciągaczka opusz­
cza lewą rękę do piątego w rze­
ciona, a kopkę znajdującą się 
na n im , chw yta  w  po łow ie  na-

8. P ra w ą  rę k ą  c h w y ta  k o p k ę  z w rz e ­
c iona 7.

9. L e w ą  rę k ą  c h w y ta  k o p kę  z w rze c io ­
na 6, p o m ięd zy  pa lce  w s k a zu ją c ym , a po­

zo s ta ły m i trzem a .
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13. U k ła d  pa lców  le w e j i  p ra w e j rę k i 
podczas trz y m a n ia  10 k o p e k  p rzędzy .

14. U k ła d a n ie  k o p e k  w  skrzyneczce
i m m

15. D ru g a  obciągaczka n a ty k a  le w ą  rę ­
k ą  cew kę  na trzec ie  w rzeciono .

10. P ra w ą  rę k ą  c h w y ta  k o p k ę  z w rz e ­
ciona 8.

w o ju  pom iędzy palce wskazu­
jącym  a pozosta łym i trzema, 
ściska ją  i  zde jm u je  pionowo 
z wrzeciona (fot. 7).

Po zd jęc iu  ko p k i z 5 w rze ­
ciona praw ą ręką w  analogicz­
n y  sposób obciągaczka chw yta  
kopkę z wrzeciona 7, pom iędzy 
palce wskazującym , a pozosta­
ły m i trzem a (fot. 8).

Z ko le i lewą ręką zde jm uje  
kopkę z wrzeciona 6 p rz y trz y ­
m ując ją  w  d łon i m iędzy pa l­
cam i wskazującym , a pozosta­
ły m i trzem a w  ten sposób, aby

znalazła się ona tuż obok kopk i 
z wrzeciona 5 (fot. 9).

W  ten sam sposób obciągacz­
ka w inna  zdjąć kopkę prawą 
ręką z wrzeciona 8 i  um iejsco­
w ić  ją  w  d łon i obok kopki, 
zd ję te j z wrzeciona 7 (fot. 10).

Z  chw ilą , gdy obciągaczka 
trzym a  po cztery ko p k i w  oby­
dw u rękach, szybkim  ruchem  
lew e j rę k i chw yta  kopkę z 9 
wrzeciona m iędzy palce 4 a p ią ­
ty m  (fot. 11), a następnie tak  
sarno szybkim  ruchem  praw e j 
rę k i chw yta  kopkę z 10 w rze­

ciona rów nież m iędzy palce 
4 a 5 (fot. 12).

W  dalszym ciągu obciąganie 
odbywać się w inno  w  sposób 
opisany powyżej, a m ianow icie : 
obciąganie rozpoczyna się lewą 
ręką z wrzeciona 11, a prawą 
z w rzeciona 13, następnie lewą 
z 12 itd .

Zdjęcie 13 przedstaw ia uk ład  
pa lców  w  momencie trzym an ia  
10 kopek z przędzą. Zdjęcie 14 
przedstaw ia m om ent układan ia 
kopek w  skrzyneczce.

11. L e w ą  rę k ą  c h w y ta  k o p k ę  z w rz e ­
c iona 9 po m ięd zy  pa lce  c z w a rty m , a p ią ­

ty m .

12. P ra w ą  rę k ą  c h w y ta  k o p k ę  z w rz e ­
c iona 10.

543



16. P ra w ą  rę k ą  n a ty k a  cew kę  na  6-te  
w rzec iono .

17. L e w ą  rę k ą  n a ty k a  c e w k i na  w rz e ­
ciona d z iew ią te , a da le j p iętn aste , d w u ­

dzieste p ierw sze  itd .

18. P ra w ą  rę k ą  n a ty k a  c e w k i na  w rz e ­
c iona dw unaste , osiem naste, dw udzieste  
c zw a rte  itd ., n a  co trzec ie  w rzec iono .

N a ty k a n ie  cewek, na  w rzec iona  
w ed łu g  m eto d y  K o to w e j

P rzed zatrzym aniem  maszy­
n y  obciągaczki p rzygo tow u ją  

cewki, so rtu ją  je, sprawdzając 
ich  przydatność do dalszego 
użytkow an ia  (patrz fot. 1). W y- 
sortowane cewki, obciągaczki 
uk łada ją  w  skrzyneczkach w  
ten sposób, aby w ygodnie  moż­
na je  pobierać. N a jlep ie j jest 
gdy w ie rzch o łk i cewek zna j­
du ją  się od s trony  zaczepów 
skrzyneczki, t j.  po zawieszeniu 
skrzyneczki na szynie w  k ie ­
ru n ku  do maszyny. Skrzynecz­
kę z cewkam i umocować na le­
ży na szynie w  końcu m aszyny 
patrząc od g łow icy.

Przed rozpoczęciem obciąga­
nia, obciągaczki ustaw ia ją  się 
jedna za drugą przodem  do m a­
szyny (patrz fot. 21).

Z chw ilą  rozpoczęcia pracy 
nrzez p ierwszą obciągaczkę, 
k tó re j zadaniem jes t w yłączn ie  
zdeim owanie kopek z przędzą 
i  uk ładan ie  ich  w  skrzynecz­
ce —  (wszystkie czynności 
om ówiono powyżej), druga z 
ko le i obciągaczka rozpoczyna 
na tykan ie  cewek na „sw o je  
w rzeciona“ . W  om aw ianym  
p rzyk ładz ie  p racu je  8-osobowa 
brygada.

Skrzyneczki z cewkam i w in ­
n y  być umieszczone pom iędzy 
obciągaczkami za jm u jącym i się 
w yłączn ie  na tykan iem  cewek, 
a w ięc jedna skrzyneczka

umieszczona będzie m iędzy ob­
ciągaczkami drugą a trzecią, 
druga skrzyneczka m iędzy trze ­
cią a czwartą, z tym , że do obo­
w iązków  obciągaczki trzecie j 
i  czw arte j należy posuwanie 
skrzyneczek po szynie, w  spo­
sób analogiczny ja k  opisano 
p rzy  czynnościach zdejm owania 
kopek.

Czynności na tykan ia  cewek 
przebiegać w in n y  w  sposób na­
stępujący.

Każda z obciągaczek nabiera 
ze skrzyneczki, do obydw u rąk, 
odpow iednią ilość pustych ce­
w ek i  trzym a  je  w ie rzcho łkam i 
do góry.

W  ten  sposób przygotowane 
cew ki obciągaczka na tyka  moc­
no na wrzeciona w  następują­
cej ko le jności: druga obciągacz­
ka (obsługując lewą stronę m a­
szyny) na tyka  lew ą ręką, jedną 
z trzym anych  cewek na trzecie 
wrzeciono (fot. 15) w  ty m  sa­
m ym  czasie p raw a ręka zna jdu­
je  się w  górze. W  momencie 
gdy lew a ręka po osadzeniu 
cew ki na w rzecion ie  unosi się 
do góry, p raw a ręka opuszczo­
na zostaje na szóste wrzeciono, 
na k tó re  obciągaczka na tyka  
mocno pustą cewkę, opuszcza­
jąc dwa w olne wrzeciona (fot. 
16), następnie ta  sama obcią­
gaczka w  sposób w yżej opisa­
n y  lew ą ręką na tykać będzie 
puste cew ki na wrzeciona dzie­
w ią te  (fot. 17) piętnaste, dw u ­
dzieste pierwsze itd ., p raw ą rę ­

ką natom iast na tykać będzie 
cew ki na wrzeciona, dwunaste, 
osiemnaste, dwudzieste czwar­
te itd .

Raz lewą, raz p raw ą ręką ob­
ciągaczka na tykać będzie cew ki 
na co trzecie w rzeciona zosta­
w ia jąc  dwa w olne (fot. 18). 
Trzecia obciągaczka w ykonu je  
analogiczne ruchy  ja k  opisano 
powyżej, z tym , że rozpoczyna 
na tykan ie  lew ą ręką na drugie 
wrzeciono, p raw ą na piąte 
wrzeciono itd ., zostaw iając jed ­
no wolne (fot. 19).

Czwarta obciągaczka na tyka  
cew ki lew ą ręką na pierwsze 
wrzeciono, a praw ą na w rze­
ciono czwarte itd . raz lewą, raz 
praw ą ręką na tyka  cew ki na co 
trzecie wrzeciono (fot. 20).

Podzielona w  ten sposób p ra ­
ca obciągaczek daje gw arancję 
szybkiego dokonania obciągu.

W  m ia rę  zm niejszania czasu 
poświęconego na proces obcią­
gania, zwiększać się będzie 
w spó łczynn ik  e fek tyw ne j p ra ­
cy maszyn obrączkowych.

W  ZPB im . J. M arch lew skie­
go, gdzie po raz p ierw szy b ry ­
gada obciągaczek tow . Cepa za­
częła stosować metodę S. K o ­
tow e j, osiąga się poważne w y ­
n ik i.

Dowodem tego jest fa k t, że 
postój maszyny spowodowany 
obciąganiem przez brygadę 
tow . Cepa w ynosi jedną m inu tę  
i  30 sekund. Na innych  salach 
p rodukcy jnych , gdzie n ie  sto-
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19. T rz e c ia  obciągaczka rozpoczyna n a ­
ty k a n ie  c e w e k  le w ą  rę k ą  n a  2 w rze c io ­
no, p ra w ą  n a  5 w rzec iono  itd . zos taw ia ­

ją c  je d n o  w o ln e .

suje się m etody K o tow e j w  
ty m  sam ym  zakładzie im . 
M archlewskiego, postój maszyn 
jest znacznie dłuższy i  w ynosi 
od 3 do 4 m inu t. Obciągaezki 
z b rygady tow . Cepa ta k  opa­
now a ły  swoje czynności, że 
ustaw ione jedna za drugą (fot. 
21) w  odległości około 30 cm 
od siebie, na dokonanie obcią­
gu i  na tkn ięc ie  cewek potrze­
bu ją  czas, w  k tó ry m  przejść 
można norm a ln ie  w zd łuż m a­
szyny obrączkowej o 400 
wrzecionach. Czas ten  w ynosi 
ja k  w yże j wspomniano jedną 
m inu tę  i  30 sekund.

P rzy  ta k im  ustaw ien iu  obcią- 
gaczek n ie  ma przypadku, że 
jedna obciągaczka przeszkadza 
d rug ie j, n ie  m a w ięc zahamo­
w ań w  pracy. Z chw ilą  zakoń­
czenia obciągu, pierwsza obcią­
gaczka zde jm uje  z szyny skrzy­
neczkę z przędzą i  odnosi 
ją  do dużej sk rzyn i tzw . „eks­
p o rto w e j“ , do k tó re j zsypuje 
wszystkie  ko p k i (fot. 22).

Za pierwszą obciągaczką, k tó ­
re j zadaniem by ło  zdejm owa­
nie kopek, zna jdu je  się druga 
obciągaczka natyka jąca cewki, 
k tó ra  kończy swoje czynności 
o k ilk a  sekund później od ob- 
ciągaczki p ierwszej. Z ko le i 
kończy na tykan ie  znowóż o k i l ­
ka sekund później, obciągaczka 
druga i  trzecia.

Obciągaczka pierwsza po 
opróżnien iu skrzyneczki z za­

20. C zw a rta  obciągaczka n a ty k a  c ew k i 
le w ą  rę k ą  n a  p ierw sze  w rzec iono , £  p ra ­
w ą  na w rzec iono  4 itd . raz  lew ą, d rug i 
raz p ra w ą  rę k ą  — na  co trzec ie  w rz e ­

ciono.

w artośc i kopek, udaje się na­
tychm iast do maszyny, celem 
dokonania tzw . zaprzędzenia 
w rzecion (fot. 23), na k tó rych  
zaprzędzenie nie nastąpiło auto­
m atycznie. Zaprzędzenie w rze ­
ciona polega na tym , że obcią­
gaczka narzuca na cewkę pętlę, 
skręca je j końce w  ten sposób, 
aby n itk a  przy lega ła  mocno do 
cewki, a następnie napuszcza 
n itk ę  na wysokości naw ijan ia  
p ierwszej w a rs tw y  przędzy, 
k tó ra  jest określona ruchem  
(skokiem) ła w y  w rzec ionow ej. 
Następnie obciągaczka za trzy­
m u je  wrzeciono, przeprowadza 
n itkę  przez biegacz i  p row ad­

n ik , obryw a p raw id łow o  koniec 
n itk i  napuszczonej i  p rzykręca 
ją  do końca taśm y niedoprzę­
du, k tó ra  się zna jdu je  na w y ­
sokości górnych w a łków  czy­
szczących.

Druga z ko le i obciągaczka 
zde jm uje  z szyny pustą skrzy­
neczkę, w  k tó re j zna jdow a ły  
się cewki, odstawia ją  na odle­
głość 30 cm od maszyny i  na­
tychm ias t przystępu je  do za- 
przędzania wrzecion.

Po zakończeniu swoich czyn­
ności, identyczn ie  postępują 
obciągaezki trzecia  i  czwarta, 
z tym , że obciągaczka trzecia  
zde jm uje  z szyny drugą pustą 
skrzyneczkę.

Jeżeli obciągaezki zauważą, 
że na dolnych i  górnych w a ł­
kach czyszczących zna jdu ją  się 
duże naw oje niedoprzędu, na­
tychm iast je  usuwają (fot. 24).

Gdy maszyna jest na pe ł­
nych obrotach i  wszystk ie  w rze ­
ciona są czynne, obsługę m a­
szyny p rze jm u je  prządka.

Obciągaezki zabierając ze so­
bą puste skrzyneczki udają się 
z ko le i do dużych skrzyń  z cew­
kam i. Po w ysortow an iu  i  u ło ­
żeniu cewek w  skrzyneczkach, 
brygada obciągaczek ponownie 
przystępu je  do obciągu na m a­
szynie, k tó ra  według_ harm o­
nogram u pow inna być za trzy ­
mana.

Oprócz obow iązków obciąga­
n ia  kopek, na tykan ia  cewek 
i  zaprzędzenia wrzecion, obcią- 
gaczki obowiązane są przepro­
wadzać bieżące czyszczenie 
przędzarek.

21. O b ciąg aezk i ustaw io ne  je d n a  za d rugą  w  odległości 30 cm  od siebie, w y ­
k o n u ją  sw oje  czynności.
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23. P ra w id ło w e  zaprzędzan ie w rzec ion . 24. P ra w id ło w e  p rz y k rę c a n ie  n itk i . 25. P ra w id ło w e  usuw an ie  z w ije k  n ied o ­
p rzę d u  z do lnych  w a łk ó w  czyszczących.

22. O dnoszenie s k rzy n e c zk i z p rzędzą  o raz zakończen ie  n a ty k a n ia  cew ek przez
d ru g ą  obciągaczkę.

Bieżące czyszczenie przędza­
re k  obrączkowych przez obcią- 
gaczki polega na om iatan iu  
bocznych ram  i  do lnych części 
maszyny. Czynności te  obcią- 
gaczki w yko n u ją  p rzy  pomocy 
ręcznych szczotek do om iata­
nia, w  czw arte j i  ósmej godzi­
n ie  pracy.

Zm iecione odpadki segreguje 
się na poszczególne rodzaje ja k : 
zm io tk i, om io tk i, z w ijk i i  koń ­
ce niedoprzędu.

P rzy  om iatan iu  maszyn nale­
ży szczególną uwagę zw rócić na 
sposób om iatania.

Czynności te należy w yko n y ­
wać w  ten sposób, aby n ie  w y ­
tw arza ło  się dużo kurzu, k tó ry  
ma zawsze tendencję do osia­

dania na górnych i  dolnych 
w ałkach czyszczących, a na­
stępnie dostaje się do przędzy, 
tworząc zgrub ien ia  i  n ie ró w ­
ności.

N ierówność ta  w  dalszych 
procesach p rodukcy jnych  powo­
duje dużą ilość z ryw ów  na prze- 
w ija ln i,  ja k  rów n ież u tru d n ia  
w yprodukow an ie  dobrej ja ko ­
ściowo tka n in y  na w ydzia le  
tka ln i.

Należy stw ierdzić, że proces 
czyszczenia maszyn w  naszym 
przem yśle w łók ienn iczym  n ie  
jest jeszcze należycie docenia­
ny.

Organizacja pracy brygady 
obciągaczek, za k tó rą  odpow ie­
dz ia lny jest brygadzista, w inna

być tak  postawiona, aby obcią- 
gaczki w  czw arte j i  ósmej go­
dzinie pracy m ia ły  czas na 
om iatanie p rzydzie lonych im  
maszyn.

Dokładne opanowanie czyn­
ności i  podział p racy wśród b ry ­
gady obciągaczek w edług me­
tody S. K o tow e j przyczyn ić się 
może do: (1) wzm ocnienia je d ­
noosobowej odpowiedzialności 
brygadzisty ; (2) zmniejszenie 
posto jów  przędzarek obrączko­
w ych  spowodowanych oczeki­
waniem  na obciąganie; (3) w zro­
stu w yda jności p racy oraz 
w zrostu zarobku prządek i  ob­
ciągaczek; (4) rozszerzenie w ie - 
lowarsztatowości i  wzbogacenia 
fo rm  w spółzawodnictwa pracy;
(5) popraw ien ia  jakości p rodu­
kowanej przędzy; (6) w łaściw e­
go obchodzenia się z przędzą, 
niedoprzędem i  p rżyrządam i 
pracy; (7) ekonomicznego zuży­
cia niedoprzędu i  sortowania 
odpadków; (8) przestrzeganie 
harm onogram u om iatania m a­
szyn podczas zm iany; (9) czy­
stości i  porządku na stanow isku 
roboczym; (10) przestrzegania 
przepisów bhp i  przeciwpożaro­
wych.

B rygada obciągaczek obow ią­
zana jest ponadto na s tyku  
zm ian do: (1) n iepozostawiania 
pe łnych obciągań na w rzecio­
nach poszczególnych maszyn;
(2) niepozostaw iania maszyn ob­
ciągniętych a n ie  zaprzędzio- 
nych; (3) pozostawiania w  m ie j-

546



scu wyznaczonym  sprzętu po­
mocniczego (skrzynk i, szczotki 
ręczne na k iju ) ; ( i )  przygoto­
w anie cewek na pierwsze obcią­
ganie dla zm iany następnej.

Serafina Kotow a w  swojej 
metodzie pracy stosuje kom ­
pleksowe u jaw n ien ie  rezerw, 
k tó re  polega na ca łkow itym  
w yko rzys tan iu  dnia roboczego, 
ca łko w itym  w yko rzys tan iu  m a­
szyn i  m ateria łów . W  naszym

przem yśle w łók ienn iczym  po­
siadamy wszelkie w a ru n k i ku  
temu, aby każda załoga, każdy 
zakład w yko n yw a ł n ie  ty lk o  
w  pe łn i, ale z nadwyżką swoje 
zadania, aby stosować na jno­
wocześniejszą technikę i  orga­
nizację pracy, aby obniżyć kosz­
ty  w łasne p rodukc ji, ale w  w ie ­
lu  przypadkach m usi nastąpić 
zdecydowany zw ro t na lepsze.

A b y  w ięc tego dokonać, m u­

s im y korzystać z doświadczeń 
przodujących zakładów, z do­
świadczeń p rzodow ników  p ra ­
cy, m usim y śm iało sięgać do 
is tn ie jących  w  każdym  zakła­
dzie, oddziale i  zespole u k ry ty c h  
rezerw, w  pe łn i je  w ykorzystać, 
w prow adzić do p ro d u kc ji i  n ie  
ustawać w  w ys iłkach  w  poszu­
k iw a n iu  coraz to now ych re ­
zerw.

W acław  Lach

Z D Z I A Ł A L N O Ś C I  I N S T Y T U T U  E K O N OM I K I  I O RG AN I Z A CJ I  P R Z E M Y S Ł U

N arada IEOP poświęcona problematyce technicznego normowania, 
przodujących metod pracy, taryfikacji i ekonomiki płac

W  d n iu  3 pa źdz ie rn ika  1955 r. odbyła  się w  In s ty tu ­
cie E k o n o m ik i i  O rga n iza c ji P rzem ys łu  w  W arszaw ie 
narada pośw ięcona p rob lem atyce  technicznego no rm o­
w an ia , p rzodu jących  m etod pracy, ta r y f ik a c j i  i  ekono­
m ik i płac. Celem n a rad y  b y ło  dokonan ie przeg lądu 
ty c h  zasadniczych prob lem ów , k tó re  b y ły  w  osta tn ich  
la ta ch  p rzedm io tem  o rgan izacy jne j dz ia ła lnośc i a d m i­
n is tra c ji p rzem ysłow e j i  p rzedm io tem  badań n a u ko ­
w ych , oraz ty c h  prob lem ów , k tó ry c h  rozw iązan ie  —  
zgodnie z po trzebam i gospodark i na rodow e j —  będzie 
udz ia łem  dzia łaczy gospodarczych i  p ra c o w n ik ó w  na­
u k i w  la ta ch  na jb liższych .

W  k o n fe re n c ji w z ię ło  ud z ia ł oprócz p ra co w n ikó w  
In s ty tu tu  szerokie grono zaproszonych p rze d s ta w ic ie li 
cen tra ln ych  w ładz  i  u rzędów , zw iązków  zaw odow ych 
oraz p o k re w n ych  p laców ek naukow ych , w  szczegól­
ności p rzeds taw ic ie le  PKiPG (D epartam entu  P łacy 
i  N o rm ), ORZ Z  (W ydz ia łu  Ekonom icznego), reso rtów  
przem ys łow ych  (de pa rtam en tów  za tru d n ie n ia  i  p łac), 
P o lite c h n ik i W arszaw sk ie j, N aczelne j O rgan iza c ji

Prof, dr inż. Bronisław Biegeleisen-Żelazowski

Techn icznej, In s ty tu tu  N a u k  Społecznych, In s ty tu tu  
O rgan iza c ji P rzem ys łu  Maszynowego.

O bradom  p rze w o dn iczy ł d y re k to r In s ty tu tu  E kono­
m ik i i  O rgan iza c ji P rzem ysłu , m g r inż. I l ja  Epszte jn.

W  czasie obrad w ygłoszone zosta ły  re fe ra ty  k ie ro w ­
n ik ó w  d w u  kom órek  In s ty tu tu : k ie ro w n ik a  Z ak ła du  
Technicznego N o rm ow a n ia  i  P rzod u jących  M etod  P ra ­
cy —  p ro f. d r  B. B iege le isena-Żelazow skiego i  k ie ro w ­
n ik a  Z a k ła d u  E k o n o m ik i P łac i  T a ry f ik a c ji —  m g r F. 
Łuczyńskiego.

P ro f. d r  B ro n is ła w  B iege le isen -Że lazow sk i om ó w ił 
a k tu a ln y  stan no rm ow a n ia  i  p rzodu jących  m etod p ra ­
cy w  przem yśle oraz s tan prac In s ty tu tu  w  tych  dzie­
dzinach.

M g r  F e liks  Łu czyń sk i o m ó w ił prace w  dziedzin ie  za- 
w odoznaw stw a i  ta ry f ik a c j i  i  na ich. t le  zadan ia Z a­
k ła d u  E k o n o m ik i P łac i  T a ry f ik a c ji IEO P.

Po re fe ra tach  odby ła  się dyskusja . Oba re fe ra ty  
(z n ieznacznym i s k ró ta m i) i  fra g m e n ty  z d y s k u s ji p u ­
b lik u je m y  poniże j.

Aktualny stan normowania i przodujących 
metod pracy w  przemyśle i działalność IEOP  
w  tych dziedzinach

S y tuac ja  obecna w  dziedzinie norm o­
w ania  p racy jes t dość paradoksalna. 
K orzystam y z m e todyk i i  p ra k ty k i 
norm ow ania w  Zw iązku  Radzieckim , 
k tó ry  dostarcza nam  bogatej l ite ra tu ­

ry , w iem y, że no rm y nasze w  coraz szerszym 
zakresie pow inny  być oparte na metodzie ana­
lityczn e j, a n ie  na szacowaniu lu b  statystyce 
la t ubieg łych, a jednak ciągle jeszcze przewa­
ża norm a szacunkowo-statystyczna. Rozpatrz­
m y ko le jno, czy i  w  ja k im  stopniu w yko rzys tu ­
je  się u  nas te środki, k tó re  służą do posta­
w ien ia  norm ow ania na wyższym  poziomie. *

« S treszczenie  re fe ra tu  w ygłoszonego na n a rad z ie  IE O P  
w  d n iu  3 p a źd z ie rn ik a  1955 r . w  W arszaw ie .

Czy organizacja służby norm ow ania w  Polsce 
odpowiada ak tua lnym  potrzebom  gospodar­
czym?

Należy stw ierdzić, że kom isje  no rm  pracy: 
zakładowe, branżowe i  g łówne w  większości 
w ypadków  n ie  o b ja w iły  pożytecznej dz ia ła l­
ności i  w p ły w u  ich  na kszta łtow anie  się norm  
w  Polsce n ie  w idać. Z b y t często podchodzą one 
do spraw  fo rm a ln ie  i  b iu rokra tyczn ie .

B ra k  jes t organu koordynującego działalność 
techn ików  norm ow ania i  kom órek norm ow ania 
w  cen tra lnych  zarządach ze s trony  odnośnych 
m in is te rs tw , w sku tek czego n iek tó re  resorty  
m a ją  słabe rozeznanie potrzeb norm ow ania 
w  terenie.
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B ra k  jest organu koordynującego dz ia ła l­
ność poszczególnych resortów  na szczeblu 
PKPG ; stąd często dublow anie tych  samych 
prac w  poszczególnych resortach i  b rak  jedno­
litego  k ie row n ic tw a .

B ra k  jest rozdzia łu  zadań m iędzy trz y  n a j­
ważniejsze organy służby norm owania, t j .  tech­
n ików  w  zakładach, ko m ó rk i norm ow ania 
w  cen tra lnych  zarządach i  p ro jektow ane ośrod­
k i norm owania, co n ie  sprzy ja  rac jona lne j o r­
gan izacji pracy, gdyż te same zadania m ają do 
w ykonania  dw ie  lu b  trz y  z w yżej w ym ien io ­
nych kom órek. To oczywiście powoduje i  po­
wodować może w  przyszłości zamieszanie 
i  w a lk i o kom petencje, a w  każdym  razie obe­
cnie u tru d n ia  pracę.

Siedzenie postępów w dziedzinie nauki 
technicznego normowania

W a ru n k i rozw o ju  w  te j dziedzinie są u nas 
w  w ysok im  stopniu niezadowalające; wyższe 
uczelnie za m ało poświęcają tem u uwagi. Po­
lite c h n ik i powołane w  pierwszej l in i i  do tego, 
aby m łodym  w ychow ankom  w poić socja listycz­
ne m etody norm owania, czynią to w  stopniu 
niedostatecznym. Doświadczenia z absolwenta­
m i P o lite ch n ik i stw ierdzają, że kw estie  norm o­
w ania i  p rzodujących metod są przez n ich  mało 
znane i  rzecz dziw na —  w  pracy zawodowej 
w  przedsiębiorstwach m łodz i inżyn ie row ie , u fn i 
w  swoje znajomości w iedzy technicznej, zała­
tw ia ją  spraw y norm  na sposób kap ita lis tyczny  
bez w spółpracy z robo tn ikam i. Wyższe uczelnie 
ekonomiczne na ogół rów nież za mało uw agi 
pośw ięcają norm ow aniu , toteż absolwenci tych  
szkół w  sw oje j znajomości norm ow ania ś liz ­
gają się raczej po pow ierzchn i z jaw isk  i  n ie do­
chodzą do głębszych zw iązków  norm ow ania 
z zagadnieniam i w zrostu  w yda jności pracy, w y ­
korzystan ia  mocy p rodukcy jne j, p o lity k i płac 
itd .

Szkolenie kadr techników normowania

N ie lep ie j ma się sprawa ze szkoleniem  kadr 
techn ików  norm owania. Starszy personel in ży ­
n ie ry jn y , stanow iący trzon  w yk ładow ców  na 
tych  kursach, posiada w praw dzie  głęboką zna­
jomość technicznych w arunków  zakładu, ale 
n ie  docenia, ani sam n ie  jest dostatecznie ob- 
zna jom iony z m etodyką norm owania, badaniem 
przodujących metod pracy itp . Toteż większość 
ku rsów  norm ow ania jest pow tarzaniem  za­
tw ie rdzonych  przez P K P G  program ów, zbyt 
mało zw iązanych z p ra k tyką  zakładu, w sku tek 
czego absolwenci ku rsów  nie um ie ją  w po jonych  
w  n ich  teore tycznych zasad zastosować dla po­
trzeb zakładu. Tam  gdzie d y re k to r lu b  inżyn ie ­
row ie  m ają  zrozum ienie tych  zagadnień i  dążą 
do rozw iązyw ania  ich  na korzyść przem ysłu 
i  robo tn ików , tam  techn icy norm ow ania  naby­
w a ją  w  prak tyce  potrzebne w iadom ości i  w  ta ­
k ich  zakładach norm ow anie stoi w yże j, a na­
w e t udają się p róby w prowadzenia norm  tech­
nicznych. W  zakładach, w  k tó rych  te w a ru n k i 
n ie  zachodzą —  stan norm ow ania  jes t n isk i, m a­
ło  w yko n u je  się obserw acji i  pom iarów , no rm y 
są przeważnie szacunkowe lu b  statystyczne.

Praca po lityczno-uśw iadam ia jąca wśród zało­
g i o znaczeniu norm  jest niedostateczną. N orm y 
oblicza się, ustala i  w yp róbow u je  zawsze jesz­
cze p rzy  zby t m a łym  udziale robo tn ików , zw ła ­
szcza przodujących, stąd obojętne, a nieraz 
wręcz w rog ie  odnoszenie się n ie k tó rych  robo t­
n ikó w  do w szelk ich prób podnoszenia norm . 
Że ta k i stan rzeczy ham uje  postęp i  w zrost p ro ­
dukc ji, że idzie na rękę robo tn ikom  n ie  w yko ­
nu jącym  norm , kosztem robo tn ików  zdolnych 
—  o ty m  się bardzo często nie m yśli.

Sprawa przodujących metod pracy

Dziedzina przodujących metod w  przem yśle 
przeżywa obecnie pewnego rodza ju  k ryzys; m i­
mo nieustannego rozw o ju  in ic ja ty w y  ze s trony 
przodujących robo tn ików  rozpowszechnianie 
ich  pom ysłów  wśród załogi i  w p ły w  na wzrost 
p ro d u kc ji zakładów pracy w  większości gałęzi 
przem ysłu nie podąża za in ic ja ty w ą  robotniczą.

Stąd często w yw iązu je  się paradoksalna sy­
tuacja, że w 'zakładach pracy is tn ie ją  p rzodu ją ­
ce metody, ale n ie  następuje w zrost w yda jności 
p racy zakładu w  ska li załogi fa b ry k i względnie 
danego odcinka p rodukc ji.

P race  IE O P  w  d zied zin ie  n o rm o w an ia  i  p rzo ­
d u jących  m eto d  p ra cy

Z ana lizy aktualnego stanu norm owania 
i  przodujących metod w  przem yśle po lsk im  
w y n ik a ją  jasno zadania In s ty tu tu  w  okresie 
p lanu 5-letniego. In s ty tu t pow in ien  przede 
w szystk im  na swoim  odcinku pomóc przem y­
s łow i w  usunięciu tych  niedociągnięć i  braków, 
k tó re  w ykaza ła  analiza potrzeb przem ysłu.

W  ja k i sposób może In s ty tu t sprostać tem u 
zadaniu?

W  dziedzinie norm ow ania praca In s ty tu tu  
pow inna się skupiać w okó ł dwóch ka rd yn a l­
nych  zagadnień:

(a) stworzenie ta k ie j m e todyk i badań w  te j 
dziedzinie, k tó ra  by  u m o ż liw iła  przem ysłow i 
wprowadzenie technicznych norm  pracy w  m ie j­
sce dotychczasowych statystyczno-szacunko- 
w ych;

(b) stworzenie ta k ie j podstawy ustawodaw­
czej i  o rganizacyjne j d la organów norm owania, 
k tó ra  by uspraw n iła  działalność tych  organów 
i  pomogła usunąć dotychczasowe b ra k i orga­
n izacyjne i  pozw oliła  podnieść na wyższy po­
ziom  pracę tych  organów.

In s ty tu t E konom ik i i  O rgan izacji P rzem ysłu 
pod ją ł badania w  dziedzinie norm ow ania  m n ie j 
w ięcej od 1952 r. i  w  ty m  czasie Zak łady In ­
s ty tu tu  w yko n a ły  około 30 prac naukow ych 
w  tym :

Zakł. Przem. Spoż. w  K rakow ie  —  6 prac
Zakł. Przem. H u tn . w  Chorzowie —  6 „
Zak ł. Przem. Chem. w  G liw icach  —  2 „
Zakł. Przem. Odzież, w  W arszawie —  2 „
Zakł. Przem. W łók. w  Łodzi —  12 „

Stosunkowo duża liczba prac poświęconych 
norm ow aniu  św iadczy o tym , że In s ty tu t p rzy ­
w iązu je  dużą wagę do tych  spraw.
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Prace Zakładu Technicznego Normowania 
Przodujących Metod Pracy IEOP 

i jego zadania w planie pięcioletnim

Zakład  ten w  odróżnien iu  od poprzednio w y ­
m ien ionych  Zakładów  branżow ych jest Z ak ła ­
dem prob lem ow ym , pracu jącym  dla całego 
przem ysłu, a n ie  d la  poszczególnych branż. Z a j­
m u je  się on zagadnieniam i w spó lnym i dla 
w szystk ich  lu b  p rzyna jm n ie j w ie lu  branż ja k  
np. m etody norm ow ania  prac apara turow ych 
(wspólnych d la  przem ysłów  chemicznego, h u t­
niczego, spożywczego, ceramicznego i  innych) 
i  prac ręcznych, w ystępu jących  rów n ież w  w ie lu  
przemysłach. Wreszcie Zak ład  ten za jm u je  się 
zagadnieniam i o rgan izacy jnym i ja k  np. orga­
n izacją  służby norm ow ania  w  Polsce.

Oba główne k ie ru n k i prac In s ty tu tu  w  dzie­
dzinie norm owania, k tó re  w ysunę liśm y pow y­
żej, obe jm u ją  ca ły szereg zagadnień szczegó­
łow ych, z k tó rych  w ym ie n im y  tu  następujące:

! Z m n ie jsze n ie  pracochłonności techn icznego n o r-  
| m o w a n ia .

Jest to  zasadniczy w arunek, aby is to tn ie  
można no rm y szacunkowo-statystyczne zastąpić 
technicznym i. W  obecnym stanie rzeczy norm o­
wanie setek tys ięcy operacji technologicznych 
metodą ana lityczną wym aga ta k  o lbrzym iego 
w ys iłku , że personel technicznego norm owania, 
naw et w yda tn ie  zwiększony, podołać m u n ie  
p o tra fi.

Jednym  ze środków  służących do zm niejsze­
n ia  tych  prac jest stosowanie dotychczas u nas 
n ie  używ anych aparatów  pom iarow ych samo- 
piszących, k tó re  u ła tw ia ją  pom iar czasu i  umoż­
liw ia ją  obserwacje m etod pracy. W  ty m  celu 
In s ty tu t założył p ierwszą w  Polsce pracownię 
norm owania, k tó ra  m iędzy in n ym i, ma propa­
gować szereg p rzyrządów  do pom iarów  czasu 
np. aparat p ro f. d r  Biegeleisena i  inne. W kra ­
czamy tu  na drogę zupełnie nową, d la  k tó re j 
p raw ie  żadnych w zorów  n ie  posiadamy.

I S iedzen ie  postępów  w  d z ied z in ie  technicznego  
I n o rm o w an ia  p ra cy

Zakład  pow in ien  nawiązać ko n ta k ty  z zagra­
n icznym i in s ty tu ta m i naukow ym i, za jm u jącym i 
się norm ow aniem  i  za pomocą p u b lik a c ji in ­
form ować naszych inżyn ie rów  i  techn ików  n o r­
m owania o tych  postępach.

Pewne prace w  ty m  k ie ru n ku  b y ły  ju ż  po­
djęte.

I  ta k  np. w  w ydaw n ic tw ach  „P race In s ty tu ­
tu  E konom ik i i  O rgan izac ji P rzem ysłu “ , zeszyt 
n r  10/1954 „Z  zagadnień technicznego norm o­
w an ia “  zawiera- m iędzy in n ym i, badania nad 
teo rią  e lem entarnych norm atyw ów , w p row a­
dzoną przez uczonych radzieckich Ligskiego 
i  Sewastianowa. Teoria ta, w  ostatecznym sw ym  
w yn iku , doprowadza do rozłożenia p racy  ludz­
k ie j na n ie liczne ruchy  elementarne, tak, iż 
każda praca w  przem yśle będzie inną kom bina­
cją tych  samych elementów.

Należy tu  zaznaczyć, że dotychczas zby t m a­
ło  uw agi zw raca liśm y na to, co się dzieje w  k ra ­

jach  kap ita lis tycznych . Z zadowoleniem  m usi­
m y stw ierdzić, że jedna z naukow ych in s ty tu c ji 
francusk ich  (Bureau des temps élémentaires) 
za jm ujących się m etodyką pom iarów  czasu p ra ­
cy, zw róc iła  się do nas z propozycją w ym ia n y  
doświadczeń i  umieszczania sprawozdań z na­
szych prac w  piśm ie „E tude  du T ra v a il“  przez 
tę in s ty tu c ję  w ydaw anym .

W  toku  rozw o ju  w ym ia n y  doświadczeń z k ra ­
ja m i dem okracji ludow ej naw iąza liśm y ko n ta k t 
z naukowcam i za jm u jącym i się norm ow aniem  
w  N iem ieckie j Republice D em okratycznej, owo­
cami tego kon ta k tu  jest praca o rozw o ju  tech­
nicznego norm ow ania w  N RD 1, ja k  też a r ty k u ł 
m gr inż. Epsztejna i  p ro f. dra Biegeleisena 
w  piśm ie „Technologische P lanung und B e trie - 
b s fiih ru n g “  2.

K o n ta k ty  te w  przyszłości 'należy jeszcze s il­
n ie j rozbudowywać.

W zo rcow e  p ro g ra m y  k u rsó w  n o rm o w an ia

W  porozum ien iu z w yższym i uczeln iam i tech­
n icznym i i  ekonom icznym i należy pracować 
nad usta laniem  wzorcowych program ów  kursów  
d la  szkolenia fachowców norm ow ania wszel­
k ich  stopni.

Ważną sprawą jest organizowanie ośrodków 
norm ow ania pracy w  zakresie m etodyki. Ośrod­
k i  te jako  nowa fo rm a organizacyjna, za jm u­
jące stanowisko pośrednie m iędzy techn ik iem  
norm ow ania  w  zakładzie pracy a kom órką  n o r­
m owania w  cen tra lnym  zarządzie, ty lk o  w tedy  
będą m og ły  spełnić swoje zadanie, je ś li będzie 
ustalona m etodyka ich  pracy i  jasno określony 
stosunek o rgan izacyjny do pod- i  nadrzędnych 
organów norm owania.

Zak ład  w in ie n  pomóc w  opracowaniu w y ­
tycznych  d la  p racy ośrodków i  zapoznać ich  
personel z a k tu a ln ym i zagadnieniam i norm o­
wania.

P rac e  badaw cze eks p ery m e n ta ln e  w  zakresie  
m e to d y k i no rm o w an ia

W ysuw ają  się tu  zasadnicze zagadnienia, do­
tychczas zby t mało u nas uwzględnione. Jed­
nym  z n ich  jes t norm owanie prac apara tu ro ­
w ych, będące w  ścisłym' zw iązku z w y k o rz y ­
staniem  m ocy p rodukcy jne j aparatów. Jest to 
u nas zagadnienie nowe, a p rzy  ty m  n iezm ie r­
n ie  ważne i  wym aga stworzenia nowej m etody­
k i. Ma ono duże znaczenie n ie  ty lk o  dla pod­
wyższenia poziom u norm ow ania i  w zrostu  w y ­
dajności pracy, ale i  “d la  lepszego w yko rzys ta ­
n ia  zdolności p rodukcy jne j aparatów.

D ru g im  w ażnym  tem atem  d la  naszych prac 
badawczo-eksperym entalnych jest m etodyka 
norm ow ania  prac ręcznych. Na p rzyk ładz ie  za­
stosowania do m ontażu le kk ich  ko n s tru kc ji, za­
dania tego pow inna podjąć się pracow nia n o r­
m owania IEOP.

1 B . B ie g e le is e n -Ż e la zo w sk i: N ie k tó re  dośw iadczen ia  z ro z ­
w o ju  no rm o w an ia  p ra cy  w  N R D  ,,E ko n . i  O rg. P ra c y “ 
N r  12/1954.

2 I .  E p szte jn  i  B . B ie g e le is e n -Ż e la zo w sk i: Aus den E r fa h ­
ru n g en  fo r ts c h ritt lic h e r  A rb e itsm e th o d en  in  V o lks p o le n “ T e c h ­
nologische P la n u n g  un d  B e trie b s fü h ru n g “ n r  10/1954.
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Badanie i rozpowszechnianie przodujących
metod pracy

W  dziedzin ie te j Zak ład  p racu je  znacznie 
daw nie j n iż  w  dziedzinie norm owania, bo od 
1951 r. I  tu  by liśm y  p ion ie ram i, gdyż p ie rw s i 
w  Polsce za ję liśm y się w  sposób naukow y 
i  p rak tyczny  tą metodą, k tó ra  d la nauk i i  p ra k ­
ty k i  ma najw iększe znaczenie t j .  metodą K o ­
w alow a 3,4.

Pod względem  naukow ym  udow odniliśm y, że 
is to ta  przodujące j m etody nie polega —  ja k  
dotychczas sądzono —  ty lk o  na skróceniu czasu 
w ykonan ia  poszczególnych czynności, ale także 
na odrębnym , przez p rzodow nika stworzonym , 
sposobie w ykonyw an ia  tych  czynności, lepszym 
rozp lanow aniu  i  rac jona lne j ko le jności ruchów  
roboczych. Z tego w y n ik ła  metoda badania 
obejm ująca n ie  ty lk o  chronometraż, ale także 
obserwacje m etod pracy.

P raktyczne w y n ik i naszych badań b y ły  do­
niosłe. K ie d y  w  1951 r. po raz p ierw szy w p ro ­
w adz iliśm y metodę K ow alow a do ZP W  im . W a­
ryńskiego w  Łodzi, m ie liśm y do pokonania du­
żo oporów i  ze s trony  a d m in is tra c ji i  ze s trony 
załogi. Po trzech la tach starań doprow adziliśm y 
do tego, że n ie  by ło  an i jednego zakładu 
w  przem yśle baw e łn ianym  i  p raw ie  an i jedne­
go w  w e łn ianym , w  k tó ry m  w  w iększym  lub  
m nie jszym  stopn iu  n ie  by ła  wprowadzona me­
toda Kowalowa.

W ysuw ają  się tu  następujące najważnie jsze 
zadania na najb liższą przyszłość.

Udostępnienie w  pub likac jach  naukowych 
i  popu la rnych  szerokim  ko łom  inżyn ie rów , 
techn ików , m a js trów , działaczy zw iązkowych, 
re fe ren tów  współzaw odnictw a itp . m e todyk i 
badania przodu jących metod pracy.

Opracowanie w  sposób naukow y, a p rzy  tym  
dostępny d la  szerokich mas pracow n ików  prze­
m ysłu, e fektów  ekonom icznych wprowadzenia 
now ych przodu jących m etod do p rodukc ji. Na 
ty m  po lu  panuje u nas beztroska nieścisłość, 
k tó ra  n ie jednokro tn ie  fa łszu je  rzeczyw isty stan 
rzeczy.

Opracowanie w  ska li całego przem ysłu, 
w  ska li poszczególnych resortów  i  poszczegól­
nych  zakładów  p racy zagadnień o rgan izacyj­
nych i  usta lenie k to  ma się zajmować bada­
n iem  i  rozpowszechnianiem  przodujących me­
tod.

Obecnie w  ska li Zakładu n ie  ma żadnej ko ­
m órk i, k tó ra  m ia łaby  sobie pow ierzony ten 
dział, natom iast p raw ie  wszystkie  ko m ó rk i ad- 
m in is tracy jno-techn iczno-zw iązkow e m n ie j lub  
w ięcej pobieżnie z n ią  się styka ją . R ezu lta t jes t 
tak i, że wszyscy w  te j dziedzinie głos zabiera­
ją, ale n ik t  n ie  jes t odpow iedzia lny za tę ro ­
botę, w sku tek  czego w  n ie k tó rych  przem ysłach 
obserw ujem y naw et kurczenie się in ic ja ty w y  
ro b o tn iczo -in żyn ie ry jn e j.

U tw orzen ie  ruchom ej ek ipy  pracow ników , 
k tó rzy  b y  pośw ięc ili się badaniu is to ty  w ażn ie j­
szych przodujących metod, m ających znaczenie 
d la  w ie lu  branż przem ysłow ych.

s „P rac e  IE iO P “ zeszyt 2/11, 1952 — Stosow anie  m eto d y  in ż . 
K o w a lo w a  w  p rzem yś le  p o ls k im  — pra ca  zb io ro w a .

4 „Prace GIP“ , zeszyt 4, 1952 — Badanie metod pracy przo­
downików — praca zbiorowa.

W ten sposób będzie się przeciwdzia łać zbyt 
słabemu rozpowszechnianiu tych  metod. A kc ję  
tę pow inno się prow adzić w  porozum ien iu 
z CRZZ.

S zk o ły  p rzo d o w n ic tw a  p ra c y  i  szko len ie  w e ­
w n ą trzza k ła d o w e

Do zajęcia się tą dziedziną doprow adziły  nas 
doświadczenia poczynione w  naszych pracach 
dotychczasowych i  ścisły je j zw iązek z norm o­
w aniem  i  p rzodu jącym i metodam i. Jest rzeczą 
jasną, że przodująca metoda n ie  może być 
udzia łem  jednego ty lk o  robotn ika , ale trzeba 
szkolić całą załogę, t j .  zespół lu d z i w yko n u ją ­
cych tę pracę. Również ścisły jes t zw iązek 
z norm ow aniem  —  nie można usta lić no rm y 
is to tn ie  progresyw nej bez uw zględn ien ia  w y n i­
ków  przodu jących metod.

W  1954 r. w ykonano pracę planową pt. „O r ­
ganizacja i  m etodyka nauczania w  szkołach 
p rzodow nictw a p racy“ . Jako podstawowe służy­
ły  tu  m a te ria ły  z lite ra tu ry  radzieckie j, oraz 
własne doświadczenia Zakładu w  prowadzeniu 
tak ich  szkół w  różnych gałęziach przem ysłu, 
g łów nie  w  przem yśle m eta low ym . Praca ta za­
w ie ra  opis rozw o ju  szkół p rzodow nic tw a pracy 
w  ZSRR i  w  Polsce, organizowanie prac p rzy - 
gotowawszych do prowadzenia szkół, opraco­
wania program u zajęć i  m etodykę szkolenia, za­
sady dydaktyczne i  pedagogiczne i  p rzygotow a­
n ia  in s tru k to ró w  i  konsu ltan tów .

P lany nasze na przyszłość obe jm ują  nastę­
pujące zadania:

(a) Zagadnienie zajęć p raktycznych  ¡i ich  sto­
sunku do p rzedm iotów  teoretycznych w  u k ła ­
daniu i  w yko n yw a n iu  program ów  szkolenia 
jest jeszcze m ało opracowane.

(b) In n y  szereg zagadnień odnosi się do efek­
tów  ekonom icznych szkolenia w ew nątrzzak ła ­
dowego. N ie m am y dotychczas naukow ych opra­
cowań na te tem aty, n ie  w iem y, czy i  w  ja k im  
stopniu fundusze, k tó re  państwo łoży na szko­
lenie, p rzyczyn ia ją  się do w zrostu  w yda jności 
p racy i  podniesienia k w a lif ik a c ji szkolonych 
robo tn ików . Te dwa k ry te r ia  pow inny  być 
w  pierwszej l in i i  rozstrzygające.

(c) Na podstawie opracowań poprzednich za­
gadnień można będzie przystąp ić do naukowego 
rozpatrzenia m etodyk i szkolenia w ew nątrzza­
kładowego. Tu będą należały zagadnienia d y ­
daktyczne i  pedagogiczne, p lanow anie szkole­
nia, zagadnienia ekonomiczne, sprawa przodu­
jących m etod itd .

Jasną jest rzeczą, że do w ykonan ia  tych  prac 
w  zakresie swoich prac p lanow ych Zakład 
Technicznego N orm ow ania i  P rzodujących M e­
tod IEOP m usi być organ izacyjn ie  i  kadrowo 
rozbudowany tak, aby móc podołać ty m  p ra ­
com. W  ty m  celu należy um oż liw ić  Zak ładow i 
zorganizowanie„swej w ew nętrzne j s tru k tu ry  na 
podstawie trzech sekcji: sekcji technicznego 
norm ow ania  pracy, sekcji badania p rzodu ją ­
cych metod, sekcji szkolenia w ew nątrzzakłado­
wego, co wym aga wydatnego powiększenia kad r 
Z a k ła d u .

B r o n is ła w  B ie g e le is e n -Ż .e la z o w s k i
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Mgr Feliks Łuczyński

Prace w  dziedzinie zawodoznawsiwa i taryfikacji
i aktualne zadania 1EOP

W ęzłowym  problem em  p lanu  sześ­
cioletniego, k tó ry  w y ło n ił się już  
w  okresie jego przygotow ania, 
b y ł rozdzia ł is tn ie jących  jeszcze 
wówczas (r. 1949 i  la ta  następ­

ne) rezerw  s iły  roboczej, ja k ie  m ia ły  być skie­
rowane do p rodukc ji. Rozdział ich  pow in ien  
b y ł odpowiadać założonym w  p lan ie  p ropo r­
cjom  rozw o ju  poszczególnych dziedzin życia 
gospodarczego, zwłaszcza rozw o ju  poszczegól­
nych gałęzi przem ysłu. W ystarczy przypom ­
nieć, że p lan  p rzew idyw a ł w zrost za trudn ien ia  
w  przem yśle socja lis tycznym  o jeden m ilio n  
osób.*

W  celu p raw id łow ego zaplanowania rozdzia­
łu  s iły  roboczej is to tną rzeczą by ło  Ustalić je d ­
noznaczne potrzeby przem ysłu  pod względem 
ilośc iow ym  i jakościow ym . Is to tną  rzeczą było  
rów nież opracowanie p rogram u szko ln ictw a 
zawodowego, k tó re  stanęło przed zadaniem 
przygotow an ia  robo tn ików  do w yko n yw a n ia  za­
wodu zgodnie z potrzebam i przem ysłu. Ścisłe 
ustalenie tych  potrzeb wym agało przeprowadze­
n ia  ana lizy  istniejącego podziału pracy zawo­
dowej i usta lenia jednoznacznej nom enkla tu ­
ry  zawodów. Nadm ienić trzeba, że znaczenie 
nom enk la tu ry  zawodów zostało podkreślone 
na V  P lenum  KC  PZPR, w  przem ów ien iu  Ze­
nona Nowaka.

Zadanie opracowania o rob lem ów  zawodo- 
znawczych pow ierzone zostało D z ia łow i Za- 
wodoznawczemu IEO P (z którego w  r. 1952 
w yrós ł Zak ład  T a ry fik a c ji) . W  ty m  celu na­
leżało dokonać spisu zawodów „z  n a tu ry “ , 
określić p rzy  każdym  zawodzie czynności, skła­
dające się na pracę w  zawodzie, z id e n ty fiko ­
wać zawody o różnych nazwach, lecz o iden­
tycznej treści, w yodrębn ić  zawody różne, k r y ­
jące się pod jednakow ym i nazwami, u jedno­
lic ić  fo rm ę s łow nictw a.

W  zebraniu m a te ria łu  metodą ankietową 
w z ią ł udz ia ł w  r. 1949 szeroki a k ty w  gospo­
darczy i  zw iązkow y. M a te ria ł w  liczb ie  około
40.000 kw estionariuszy został opracowany 
przez p racow n ików  D z ia łu  Zawodoznawczego 
p rz y  w spółpracy ze specja listam i poszczegól­
nych  dziedzin. W yn ik ie m  te j p racy jes t S łow ­
n ik  Nazw Zawodów, złożony z 42 tom ów, od­
pow iada jących poszczególnym gałęziom  życia 
gospodarczego i ku ltu ra lnego , w  ty m  30 to ­
m ów  dotyczących przem ysłu. Zaw iera  on oko­
ło  12 tys ięcy nazw  oraz opisów zawodów 
i  specjalności zawodowych.

Nadm ienić należy, że zagadnienia zawodo- 
znawcze nab ie ra ją  obecnie znowu żywszej 
aktualności pod kątem  w idzenia k la s y fik a c ji 
ząwodów i  s tru k tu ry  zawodowej ludności.

* S treszczenie re fe ra tu  w ygłoszonego na n a rad z ie  IE O P  
w  d n iu  3 p a źd z ie rn ik a  1955 ro k u  w  W arszaw ie .

S łow n ik  Nazw Zawodów b y ł p ierw szym  
etapem pracy w  badaniach nad podziałem 
pracy zawodowej.

Następnym  etapem b y ły  opracowania ta ­
ry fika cy jn e , k tó re  b y ły  n ie jako  kon tynuac ją  
prac nad nom enkla tu rą  zawodów, jednakże 
m ia ły  one na uwadze inne aspekty zatruS- 
n ienia, an iże li te, k tó re  w ystępow ały  w  la ­
tach 1949-1951. W  m iarę  w yczerpyw an ia  się 
rezerw  n ieza trudn ione j s iły  roboczej w ys tą ­
p i ły  m ocnie j p rob lem y p ra w id ło w e j gospodar­
k i za trudnioną siłą  roboczą.

Za trudn ian ie  robo tn ików  zgodnie z ich 
k w a lif ik a c ja m i, podnoszenie poziom u k w a li f i ­
kac ji, s tab ilizac ja  załóg robotniczych, to  za­
gadnienia, k tó rych  rozw iązanie m ia ło  zapew­
n ić  lepsze spożytkowanie ich  p racy i  dać 
w  efekcie w iększy w zrost w yda jnośc i pracy.

Ś rodkiem  do osiągnięcia tych  celów po w in ­
n y  stać się w y s iłk i w  dziedzinie ściślejszej 
re a liza c ji socja listycznej zasady w ynagradza­
n ia  w ed ług  p racy  i  um ocnienia na te j płasz­
czyźnie dyscyp liny  płac. Poważne przeszkody 
na drodze do rea lizac ji te j zasady s tanow iły : 
n ieprzezwyciężenie do końca w  świadomości 
pew nej części działaczy gospodarczych drob- 
nomieszczańskich tendencji do zrów nyw an ia  
p łac bez w zględu na jakościowe i  ilościowe 
cechy p racy  oraz n iedociągnięcia w  organ i­
zacji systemu ta ry fow ego w  przemyśle.

Te niedomagania s ta ły  się przedm iotem  
k r y ty k i na V I I  P lenum  KC  PZPR, w  szcze­
gólności w  przem ów ien iu  Bolesława B ie ru ta . 
Postaw iło  ono przed przem ysłem  i  w spó łp ra ­
cu jącym i z n im  p laców kam i naukow ym i za­
danie ulepszenia systemu ta ry fow ego w  k ie ­
ru n ku  um ocnienia rea lizac ji zasady zróżnico­
w ania  p łac ze w zględu na różnice w  charakte­
rze, w arunkach i  znaczeniu w ykonyw ane j 
pracy.

O bow iązujący w  la tach 1948— 1952 system 
ta ry fo w y  posiadał is to tne  b ra k i na odcinku 
ta ry fika to ró w . U k ła d y  zbiorowe z la t 1948—  
1949 n ie  za w ie ra ły  bliższych danych dotyczą­
cych k w a lif ik a c ji,  w iadom ości i  um iejętności, 
k tó re  pow in ien  posiadać robo tn ik , aby uzy­
skać odpow iednią kategorię  ta ry fow ą , a w ięc 
i  stawkę płac. Ówczesne swego rodza ju  „ ta ­
ry f ik a to ry “ b y ły  z re g u ły  fragm entaryczne, 
t j.  obe jm ow ały ty lk o  na jba rdz ie j podstawo­
we zawody i  polega ły bądź ty lk o  na w ym ien ie ­
n iu  zawodów i  ich  szczebli, bądź ty lk o  na ba r­
dzo ogó ln ikow ym  określen iu  k w a lif ik a c ji.  Ten 
stan rzeczy pozostaw iał m ożliw ości stosowa­
n ia  rozbieżnej, b łędnej a naw et dowolne j, 
p ra k ty k i w  zakresie usta lan ia  płac.

Z tego też w zględu ulepszenie systemu ta ­
ryfow ego w iązało się ściśle z opracowaniem  
ta ry fik a to ró w  k w a lif ik a c y jn y c h , k tó re  by da-
w a ł y  m o ż n o ś ć  je d n o z n a c z n e g o  o k r e ś la n ia
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k w a lif ik a c ji robo tn ików  oraz ich  ka tego rii 
ta ry fow ych .

Zadanie opracowania ta ry fik a to ró w  k w a li­
fik a c y jn y c h  sta ło się w spó lnym  zadaniem 
ad m in is tra c ji p rzem ysłow ej, o rgan izacji zw iąz­
kow ych  i  Zakładu T a ry fik a c ji IEOP. Z ak ła ­
dow i T a ry f ik a c ji przypad ło  w  udziale p rzy ­
gotowanie podstaw  m etodolog icznych pracy 
nad ta ry fik a to ra m i, udzie lan ie organom adm i­
n is tra c ji p rzem ysłow ej pom ocy w  rozw iązy­
w an iu  poszczególnych zagadnień m etodolo­
gicznych, w y łan ia jących  się w  toku  prac, 
i  udzie lan ie  zespołom roboczym  oraz organom 
ta ry fik a c y jn y m  pom ocy o charakterze in s tru ­
ktażow ym .

W ykonanie  pierwszego zadania w y ra z iło  się 
opracowaniem  ram ow ej in s tru k c ji i  szeregu 
branżow ych in s tru k c ji ta ry fik a c y jn y c h  oraz 
k i lk u  spec ja lnym i opracow aniam i z zakresu 
m e todyk i opracowań ta ry fika cy jn ych . N iek tó ­
re  z zagadnień b y ły  om awiane na łamach 
m iesięcznika „E konom ika  i  O rganizacja P ra ­
cy “ (1. 1953— 1955).

Prace nad ta ry fik a to ra m i k w a lif ik a c y jn y ­
m i w ym aga ły  w yb ra n ia  odpow iednich fo rm  
organ izacyjnych  i  m etod w spółdzia łan ia  trzech 
czynn ików : ad m in is tra c ji przem ysłu, in s ta n c ji 
zw iązkow ych i  Zakładd T a ry fik a c ji. W ybrane 
w  p ie rw szym  okresie prac ta ry fik a c y jn y c h  
fo rm y  i  m etody w spó łpracy ty ch  czynn ików  
okazały się w  p rak tyce  p raw id łow e. Zasad­
niczą fo rm ą  organizacyjną s ta ły  się zespoły 
robocze w  przedsięb iorstwach przem ysłowych, 
k tó ry m  to  zespołom centra lne zarządy p rze­
m ys łu  pow ie rza ły  m eryto ryczną stronę opra­
cowania, oraz kom is je  ta ry fik a c y jn e  na szcze­
blach cen tra lnych  zarządów i  resortów , na 
k tó rych  spoczywały zadania k ie row n ic tw a , 
koo rdynac ji i  k o n tro li nad opracowaniam i. 
Cechą charakterystyczną ta k ie j organ izacji 
prac by ła  kolegialność.

Zak ład  T a ry fik a c ji ro zw ija ł, zwłaszcza w  la ­
tach 1953 i  1954, ożyw ioną działalność in s tru k ­
tażową na te ren ie  p racy  w ym ien ionych  orga­
nów  ta ry fika cy jn ych . W y ró ż n ili się w  n ie j 
następujący p racow n icy  Zakładu: m gr. Hen- 
r y k  Sm ierzchalski, m gr. H a lina  Łazowska, 
Zo fia  Rzepkówna, M aria  Kornacka, Zb ign iew  
K u tzner, M a rian  K uczyński, Irena  Bzowska- 
Raczek.

Zak ład  T a ry fik a c ji n a tra fia ł na żywą goto­
wość w spó łpracy szczególnie ze s trony w ie lu  
przedstaw ic ie li a d m in is tra c ji przem ysłowej.

W  przedsięb iorstwach a d m in is tra c ji prze­
m ysłow e j w y ró s ł szeroki a k ty w  dobrze obe­
znany z zagadnieniam i ta ry f ik a c ji.

W  w y n ik u  ko le k tyw n e j p racy  zostało 
przygotow anych 27 p ro je k tó w  ta ry fik a to ró w  
kw a lif ik a c y jn y c h , z k tó rych  do dnia 1.X.1955 r. 
wprowadzono do przem ysłu  następujące: gór­
n ic tw a  (naftowego i  węgla kamiennego), h u t­
n ic tw a  m e ta li nieżelaznych, kopa ln ic tw a  ru d  
nieżelaznych, budow nictw a, przem ysłu  maszy­
nowego, energetycznego, szklarskiego, celu lo­
zowo-papierniczego, graficznego, obuwniczego, 
transpo rtu  drogowego i  lotniczego oraz n iektó re
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części ta ry fik a to ra  przem ysłu  chemicznego i  
przem ysłu  m a te ria łów  budow lanych.

Stosownie do postaw ionych przed n im  za- 
<5ań Zakład T a ry fik a c ji, ja k  to ju ż  pow iedzia­
no, skup ia ł swoje zainteresowania i  swoją 
działalność na opracowaniach ta ry fika cy jn ych . 
Jednakże, biorąc pod uwagę p rzysz ły  rozw ój 
sw ych zadań, Zak ład  ju ż  w  ty ch  la tach pod ją ł 
pierwsze p róby  opracowań z zakresu ekono­
m ik i płac, w  k tó rych  om ówiono szereg zagad­
n ień zw iązanych z regu lac ją  płac, systemami 
p rem iow ania  i  inne. W  r. 1955 rozpoczęto sze­
reg prac, m ających na celu analizę sy tu a c ji 
p łacowej w  n iek tó rych  gałęziach p rzem ysłu  
pod ką tem  oceny słuszności i  celowości is tn ie ­
jących systemów płac.

Za d a n ia  na przyszłość

Zadania, w  k tó rych  rozw iązan iu  pow in ien  
brać udz ia ł Zakład T a ry fik a c ji w  na jb liższych 
latach, muszą uwzględniać charakterystyczne 
cechy etapu, w  k tó ry m  zna jdu je  się rozwój 
przem ysłu. W  charakterystyce dokonanej na 
I I  Z jeździe PZPR i I I I  P lenum  KC  P a rtii wska­
zano na potrzebę wzmożenia w y s iłk ó w  w  w a l­
ce o wyższe w skaźn ik i ekonomiczne w  p ro ­
d u k c ji przem ysłowej. Spośród n ich  naczelne 
m iejsce za jm u je  sprawa w zrostu  w yda jnośc i 
pracy.

W ydajność p racy  społecznej odgryw a szcze­
góln ie  doniosłą ro lę  w  u s tro ju  socja listycznym . 
Podkreśla ł je j znaczenie Len in , m ów iąc: „W y ­
dajność p racy  to w  ostatecznym w y n ik u  rzecz 
najważnie jsza, na jg łów n ie jsza  d la zwycięstwa 
nowego u s tro ju  społecznego“ .

W alka  o w zrost w yda jności pracy, o zm n ie j­
szenie nak ładów  p racy żywej na produkcję , 
dała w  okresie rea lizac ji p lanu 6-ietniego po­
m yślne re zu lta ty  w  zestaw ieniu z przedw o­
je n n ym  poziomem w yda jnośc i pracy. Jednak­
że n ie  mogą one zadowalać nas w  pe łn i, gdyż 
w zros t w yda jności p racy  w  n iek tó rych  gałę­
ziach p rzem ysłu  jest nieznaczny, a co waż­

n ie js z e  —  przedw ojenny poziom  w ydajności 
p racy b y ł na ogół n isk i.

P rob lem  w zrostu  w yda jnośc i p racy  nabiera 
ponadto specyficznego znaczenia na najbliższe 
lata, gdyż na n ie  przypada spadek na tu ra lne ­
go p rzy ros tu  s iły  roboczej, będącej następ­
stwem  w o jn y . „D la tego  w zrost p ro d u k c ji —  
m ó w ił na I I I  P lenum  KC  PZPR Bolesław 
B ie ru t —  m usi co n a jm n ie j w  75% w yn ikać  
ze w zrostu w yda jności pracy, dlatego w zrost 
w yda jności p racy  stanow i decydujący, dziś 
bardzie j n iż  w  poprzedn ich latach, w arunek 
w zrostu  dochodu narodowego, a w ięc w zrostu 
stopy życiow ej mas pracujących, s iły  gospo­
darczej i  obronnej państwa“ .*

W ykonanie  ty ch  zadań w p łyn ie  w  n iem a­
ły m  s topn iu  na pom yślne w y n ik i w a lk i
0 obniżkę kosztów  w łasnych p ro d u kc ji, a w ięc
1 na w zrost dochodu narodowego, co z ko le i 
w a ru n ku je  w zrost poziom u płac.

* R e fe ra t B . B ie ru ta  w yg łoszony na I I I  P lenu m  K C  P Z P R  
T ry b . L u d u , n r  25 (2177), 1955 r.
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Płace w  socja lis tycznych stosunkach p ro ­
d u kc ji są podporządkowane podstawowem u 
ekonom icznemu p raw u socja lizm u. W ym ogi 
tego p raw a pod względem  pobudzania w zrostu  
p ro d u kc ji i  zabezpieczenia w zrostu  dobrobytu  
lu d z i p racy  u rzeczyw istn ia  się za pośrednic­
tw em  p raw a  podzia łu  w ed ług  pracy. W y p ły ­
wająca z niego zasada ścisłego w iązania in d y ­
w idua lne j p łacy z charakterem  i  in tensyw ­
nością p racy  stanow i stałe źródło bodźców do 
podnoszenia e fektów  pracy..

M ając na uwadze powyższe stw ierdzenia, 
Zak ład  T a ry fik a c ji pow in ien  w  na jb liższym  
p ięcio leciu  wnieść • swój w k ład  na rzecz w a lk i
0 podnoszenie ekonom icznych e fektów  p racy  
przem ysłu  przez badania, nad rea lizacją  
w  o rgan izac ji p rzem ysłu  socja listycznej zasa­
dy w ynagradzania w edług pracy. N ie w ą tp li­
w ie  w  ostatn ich la tach zrobiono w ie le  w  celu 
lepszej re a lizac ji te j zasady, ja k  np. na odcin­
k u  systemu taryfow ego, system ów prem iow a­
n ia  itd ., jednakże w  dalszym ciągu is tn ie ją  
jeszcze dysproporc je  m iędzy m ożliw ościam i 
rea lizac ji, a samą rea lizacją  te j zasady.

W spółdzia łan ie w  ty m  zakresie Zakładu Ta­
ry f ik a c ji z adm in is trac ją  przem ysłową po w in ­
no zmierzać do ana lizy  i  oceny system u ta ry ­
fowego oraz systemów p łac pod kątem  w idze­
n ia  ich  słuszności i  celowości.

Na odcinku prac ta ry fik a c y jn y c h  stać będą 
przed zakładem T a ry fik a c ji —  p rzy  w spó łp ra ­
cy z przem ysłem  —  następujące zadania:

(1) Badania nad zasadami stosowania ta ry ­
fika to ró w  k w a lif ik a c y jn y c h . D a łyb y  one ma­
te r ia ł do ulepszenia m etody opracowania ta ­
ry fik a to ró w  poszczególnych gałęzi przem ysłu.

(2) Systematyczne badania nad podziałem  
p racy  zawodowej na kategorie  ta ry fik a c y jn o - 
kw a lif ik a c y jn e . O pracowania te p o w in n y  
obejm ować poszczególne gałęzie przem ysłu
1 polegać na analizie, czy p rz y ję ty  w  dotych­
czasowych ta ry fika to ra ch  podzia ł jes t p ra w id ­
łow y. W ychodząc z założenia, że k w a lif ik a c je  
w  danym  zawodzie osiąga się w  czasie spo­
łecznie n iezbędnym  do teoretycznego i  p ra k ­
tycznego szkolenia pracow nika, należałoby do­
konać w  szczególności badań, czy p rzy ję te  
w  ta ry fika to ra ch  ka tegorie  zna jdu ją  uzasad­
n ien ie  w  ty m  założeniu.

(3) U dz ia ł w  opracowaniu now ych w y ­
dań ta ry fika to ró w , w yn ika jących  z rekon­
s tru k c ji przem ysłu lu b  zm iany technolog ii 
p rodukc ji.

(4) U dz ia ł w  opracowaniu ta ry fik a to ra  tzw. 
zawodów w spólnych t j .  zawodów w ystępu­
jących  w  k ilk u  lu b  w ie lu  gałęziach prze­
m ysłu . Obecne rozproszenie podstaw  zaszere­
gowania tych  zawodów m iędzy różne bran­
żowe ta ry f ik a to ry  p row adz i do nieuzasadnio­
nego zróżnicowania zaszeregowania ro b o tn i­
kó w  tych  samych lu b  bardzo zb liżonych do 
siebie zawodów.

A na liza  p łac pow inna objąć stopniowo: 
przem ysł ciężki, przem ysł m a te ria łów  bu­

dow lanych, przem ysł le kk i, przem ysł spożyw­
czy.
. A na liza  p łac pow inna być dokonywana 
w  p rzek ro ju  poszczególnych gałęzi p ro d u kc ji, 
ja k  np. przem ysł baw ełn iany, przem ysł jed - 
w abniczy itd . Badaniem  pow inny  być objęte 
w  szczególności tak ie  zagadnienia, ja k  p ra w id ­
łowość budow y systemu taryfow ego, rozpię­
tość p łac fak tycznych  w  porów nan iu  z rozp ię­
tością, założoną w  system ie ta ry fo w ym , 
re lac je  m iędzy p łacam i poszczególnych w y ­
działów , oddzia łów  itp ., celowość i  p ra w id ło ­
wość stosowania poszczególnych rodza jów  
płac, w zrost p łac a w zrost w yda jnośc i p ra ­
cy itd .

Badania m ia ły b y  bezpośrednio na oku po­
trzeby danej gałęzi przem ysłu, ponadto do­
s ta rczy łyby  pośrednio m a te ria łu  do opracowań 
uogóln ia jących, syntetycznych.

Szczególną grupę zagadnień stanowią:
(1) System y prem iow ania  robo tn ików  bez- 

pośrednio-produkcy i nych;
(2) System y prem iow an ia  robo tn ików  po- 

m ocn iczo-produkcyjnych;

(3) System y p rem iow an ia  p racow ników  
um ysłow ych.

Ze w zględu na w zrasta jącą ro lę  p rem iow a­
n ia  jako  systemu bodźców m ateria lnego zain­
teresowania p racow n ików  w  podnoszeniu eko­
nom iczno-finansow ych e fektów  p rodukc ji, 
trzeba nadm ienić, że genera lnym  w arunk iem  
udoskonalenia -systemów prem iow an ia  jest do­
stosowanie ram ow ych zasad prem iow ania  do 
konkre tnych  w arunków , w  ja k ic h  odbywa się 
proces p ro d u kcy jn y . Od tego g łów n ie  zależy 
rea lizacja  podstawowego nakazu, aby p rem io ­
w an i b y l i  ci robo tn icy  i  pracow nicy, k tó ry  
m a ją  rzeczyw is ty  w p ły w  na w y n ik i p ro d u kc ji 
i  w  ta k im  stopniu, w  ja k im  oddzia łu ją  na 
te w y n ik i. Zatem  w  dziedzinie p rem iow ania  
jes t o tw a rte  dla p racow n ików  nauk i i  pracow ­
n ik ó w  a d m in is tra c ji przem ysłow ej szerokie 
pole badań nad p ra w id ło w ym  w yzyskan iem ' 
czynn ików , sprzy ja jących  pom yślnem u prze­
b iegow i w a lk i o lepsze techniczno-ekonom icz­
ne w skaźn ik i p rodukc ji.

Poza ekonom iką płac osobną grupę badań 
p o w in n y  stanow ić p rob lem y: organizacji p la ­
nowania za trudn ien ia  i  płac, organ izac ji i  me­
tod k o n tro li w ykonan ia  funduszu płac, orga­
n iza c ji służby zatrudn ien ia  i  płac, dokum en­
ta c ji płac itp .

P rzedstaw iając w  k ró tk im  zarysie, p rob le ­
m atykę  płac, p rob lem atykę  k tó ra  będzie 
w  na jb liższych  latach stanow iła  przedm iot 
opracowań a d m in is tra c ji przem ysłow ej i in s ty ­
tu c ji naukowych, zdajem y sobie sprawę za­
rów no z tego, że n ie  jest ono u jęc iem  kom ­
p le tnym , ja k  również, że nie precyzuje po­
szczególnych zagadnień. N in ie jsza próba u ję ­
cia p ro b le m a tyk i ma charakte r wstępu do 
dyskusji.

F e liks  Ł u czyńsk i
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Dyskusja na naradzie w  sprawie technicznego normowania, 
przodujących metod pracy, taryfikacji i ekonomiki płac

O tw ie ra ją c  dyskusję  nad re fe ra ta m i p ro f. B iegele ise- 
na i  m g r Łuczyńskiego, d y re k to r IE O P  m g r inż. I ł ja  
E pszte jn  s tw ie rd z ił, że kon fe ren c ja  je s t poświęcona 
om ów ien iu  zagadnień, ja k ie  m a ją  być rozw iązane 
w  na jb liższych  la ta ch  n ie  ty lk o  przez In s ty tu t E ko ­
n o m ik i i  O rgan iza c ji P rzem ysłu, lecz i  przez inne  p la ­
c ó w k i naukow e i  za interesowane in s ty tu c je  —• w  dzie­
dz in ie  technicznego no rm ow an ia , p rzodu jących  m etod 
pracy, szkolen ia w ew nątrzzakładow ego, ta ry f ik a c j i 
i  e ko n o m ik i płac.

Jest wskazane —  s tw ie rd z ił m ówca —  aby dyskusja  
do tyczy ła  k ie ru n k ó w  i  p ro b le m a ty k i badań oraz fo rm  
w spó łp racy m iędzy In s ty tu te m , a a d m in is tra c ją  p rze­
m ys łow ą  i  zw ią zka m i zaw odow ym i.

M g r W IT O L D  R Z Ą D K O W S K I (IE O P -Łódź), zw ró c ił 
uwagę na to, że a d m in is tra c ja  przem ysłow a pow inna  
zapraszać In s ty tu t  do w spó łp racy  nad p rzygo tow an iem  
now ych  zarządzeń w  dziedzin ie  o rg an izac ji płac.

P ro f. G U Z IC K I (P o litech n ika  W arszawska) s tw ie rd z ił, 
iż  słusznie podkreślono w  obu re fe ra tach  potrzebę 
op racow yw an ia  zagadnień m etodologicznych. M e to d y ­
ka technicznego no rm ow an ia  pow inna  m ieć przede 
w szys tk im  na celu zm nie jszenie na k ła d ó w  p ra cy  na 
techniczne no rm ow anie . T echn ikom  no rm ow an ia  po­
trzebne są pomoce naukow e (podręczn ik i, k a ta lo g i n o r­
m a ty w ó w  itp .) Z a k ła d  N orm ow an ia  p rzy  P o litechn ice  
W arszaw skie j rozpoczął prace nad ka ta log am i n o r­
m a tyw ó w . In s ty tu t  p o w in ie n  w ys tąp ić  z in ic ja ty w ą  po­
w o łan ia  cen tra ln e j in s ty tu c ji d la  sp raw  no rm ow an ia  
pracy.

M g r TA D E U S Z  Ś C IŃ S K I (IEOP) naw iązu jąc do obu 
re fe ra tó w  p o dkre ś lił, że zm iany przeprow adzane w  sy­
stemach płac, obow iązu jących w  poszczególnych ga­
łęziach przem ysłu , m a ją  c h a ra k te r do ryw czy  i  w y c in ­
kow y . T rzeba m ieć zawsze na oku  całość system u p łac 
w  przem yśle oraz zw iązek, ja k i zachodzi m iędzy sy­
stemem ta ry fo w y m  a stanem  no rm ow an ia  pracy. W y ­
sokość i  rozpiętość obecnie obow iązu jących staw ek 
ta ry fo w y c h  n ie  odpow iada dzis ie jszym  potrzebom  o r­
gan izac ji płac. T rzeba w ypracow ać fo rm y  w spó łp racy 
m iędzy In s ty tu te m  a przem ysłem  w  rozw iązyw an iu  
zagadnień eko n o m ik i płac, gdyż bez ścisłe j -więzi w y ­
n ik i  prac badawczych nie  będą zadowalające.

Inż. L U D W IK  K A Z A L S K I (IO P M ) naw iąza ł do za­
gadn ień m etody technicznego norm ow an ia , k tó ra  ope­
ru je  obok n o rm  techn icznych równocześnie n o rm am i 
k a lk u la c y jn y m i, zm niejsza pracochłonność zadań tech­
n ik ó w  norm ow an ia . In s ty tu t O rgan iza c ji P rzem ysłu  
M aszynowego rozpoczął prace nad no rm am i d la  prac 
typo w ych  na ob rab ia rkach . Pojęcie  n o rm y  techn icz­
ne j jes t dotychczas n ie jasne i  w ym aga sprecyzowa­
n ia  pod w zg lędem  progresyw ności. T echn ik  no rm o­
w a n ia  po w in ie n  być technolog iem .

Z Y G M U N T  W O L S K I (W ydz ia ł E konom iczny —  
CRZZ) zaznaczając, że w yp ow iad a  sw oje w łasne po- 
g lądy, a n ie  o fic ja ln e  pog lądy CRZZ, s tw ie rd z ił, iż  k ie ­
ru n k i p rac In s ty tu tu  na na jb liższe la ta , p rzedstaw ione 
w  re fe ra tach , są słuszne, chociaż u jęc ie  ich  n ie c a łk o w i­
cie je s t w o lne  od pewnego oderw ania  od p ra k tyczn ych  
potrzeb przem ysłu. In s ty tu t ma za m a ły  ud z ia ł w  roz­
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w ią z y w a n iu  zagadnień, k tó re  ju ż  muszą być w  p ra k ty ­
ce rozw iązane.

S łuszny je s t pogląd, aby podchodzić do om aw ianych 
zagadnień w  sposób genera lny. D o tyczy to  przede 
w szys tk im  system u n o rm  i  system ów płac, m iędzy 
k tó ry m i zachodzi is to tn y  zw iązek. Szereg obecnych 
system ów p łac posiada w ie le  b łędów  i  m us i być p rze­
pracow any. N auko w ym  usta len iem  k ie ru n k u , w  k tó ry m  
w in n y  być korygow ane płace, po w in ie n  zająć się In ­
s ty tu t.

N asuwa się rów n ież  potrzeba na uko w e j ana lizy  
i  op racow ania zasad, gdzie leży g ran ica  słusznego a k o r- 
dow ania  robót.

In s ty tu t  po w in ie n  uw zg lędn ić  w  sw ych p rzysz łych  
pracach p ro b lem a tykę  w łaśc iw ych  p ro p o rc ji w  p ła ­
cach —  w  p rz e k ro ju  całego p rzem ysłu  i  poszczególnych 
jego gałęzi, zagadnienie p ra w id ło w eg o  w zros tu  w sp ó ł­
czynn ikó w  ta ry fo w ych , zagadnienie p ra w id ło w eg o  sto­
sunku  m iędzy  częścią s ta łą  a częścią ruchom ą płac.

T echn icy  no rm ow an ia  w  p rzedsięb iorstw ach p rze­
m ys ło w ych  p o w in n i się zna jdow ać w  s łużbie tech ­
n iczne j. Pow ażny p rob lem  na uko w y  p rzedstaw ia  spra­
w a dostosow yw ania n o rm  je d n o lity c h  i  b ranżow ych  
do ko n k re tn y c h  w a ru n k ó w  przedsięb iorstw a, w  szcze­
gólności zagadnienie sam odzielności w  ty m  zakresie 
s łużby no rm ow a n ia  w  przedsięb iorstw ie .

W  zagadnien iu rozpow szechn ian ia  p rzodu jących  m e­
tod  p racy  na leży m ieć na uwadze następujące aspek­
ty :  różn icę m iędzy hasłem  w ysu w an ym  na płaszczyź­
n ie  w spó łzaw odn ic tw a a przodu jącą  m etodą, zaw ie ­
ra jącą  k o n k re tn e  zm iany  w  m etodach p ra cy ; kon iecz­
ność n ie  ty lk o  przeszkalan ia  ro b o tn ik ó w  w  now e j 
m etodzie pracy, lecz rów n ież  p rzekonyw an ia  ic h  o w y ­
ższości now e j m e tody ; konieczność u ru cha m ian ia  bodź­
ców  do stosowania p rzodu jące j m etody w  praktyce , 
konieczność s tw orzen ia  sp rzy ja ją cych  w a ru n k ó w  p ra ­
cy.

JÓ ZE F  M IG D A L S K I (M in . E ne rge tyk i) —  po dkre ś lił, 
że poziom  staw ek ta ry fo w y c h  w y w ie ra  duży w p ły w  na 
p ra w id łow ość  system ów p łac i . na  stan technicznego 
no rm ow an ia . Poziom  w ie lu  is tn ie ją cych  no rm  m a na 
celu podciągnięcie s ta łe j części p łacy  do rzeczyw is tych  
średnich zarobków . N a leży uregu low ać wysokość sta­
w ek ta ry fo w ych , ogran iczyć ruchom ą część p łacy  tak , 
aby je j b ra k  w  okreś lonych  przypadkach  n ie  s ta ł na 
przeszkodzie do p ra w id ło w eg o  fu n kc jo n o w a n ia  syste­
m u  płac. W ażnym  zagadnieniem  jest spraw a zakresu 
no rm ow an ia  robót, zwłaszcza rem ontow ych.

M g r W A C Ł A W  L A C H  (IE O P -Łódź) dodał, że p ro ­
g ra m y szko ln ic tw a  zawodowego p o w in n y  być op in io ­
w ane przez In s ty tu t, aby zapew nić uw zg lędn ien ie  
w  n ic h  zagadnień technicznego no rm ow a n ia  i  p rzo­
du jących  m etod pracy.

M g r K A R O L  Z Y M A N E K  (C. Z. St. Specj.), zauważył, 
że obecnie w spó łp raca m iędzy a d m in is tra c ją  p rzem ysło ­
w ą a In s ty tu te m  is tn ie je  n iem a l ty lk o  p rzy  u k ła d a ­
n iu  d ługofa low ego p lan u  tem atycznego. Konieczne 
jes t us ta len ie  fo rm y  system atycznej w spó łp racy, 
zwłaszcza w  okresie  w p row adzan ia  rozw iązań do p rze ­
m ys łu  oraz w  okresie prac nad ak tu a liza c ją  ta r y f i­
k a to ró w  k w a lif ik a c y jn y c h . In s ty tu t  po w in ie n  w ziąć
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udz ia ł w  uporządkow an iu  licznych  p rzep isów  w  za­
kres ie  płac.

M g r S T E FA N  P U D L IK  (P K P G ) —  s tw ie rd z ił, że 
do b rym  p rzyk ład em  w łaśc iw e j w spó łp racy  m iędzy In ­
s ty tu te m  a przem ysłem  jes t w spó łp raca w  zakresie 
prac nad  ta ry f ik a to ra m i. Stosowaną w  n ie j fo rm ę  na ­
leża łoby przenieść na pozostałe dziedziny.

W  zakresie technicznego no rm ow a n ia  n ie  m n ie j w aż­
na, n iż  spraw a m etod no rm ow an ia , jes t sp raw a orga­
n iz a c ji s łużby no rm ow a n ia  i  od n ie j trzeba  zacząć. Z łe  
fu n k c jo n o w n ie  te j s łużby p rzekreś la  w  p ra k tyce  zasadę 
w ynagradzan ia  w ed ług  p ra cy  i  is tn ie ją ce  fo rm y  w y n a ­
gradzania, dz ia ła  u jem n ie  na organ izację  p racy, s to ­
sowanie przodu jących  m etod, na  m ożliw ośc i w zrostu  
w yd a jn ośc i pracy. Należy inaczej us ta w ić  o rg an izacy j­
n ie  te c h n ik ó w  no rm ow an ia , podnieść ic h  k w a lif ik a c je  
i  św iadom ość ro li.

G enera lna re fo rm a  w  zakresie p łac  n ie  przyn ies ie  
rzeczyw is te j pop raw y, je że li n ie  będzie rea lizow ana 
p lanow o i  n ie  będzie poprzedzona p rzygo tow an iem  w a ­
ru n k ó w  teo re tycznych  i  o rgan izacy jnych . T y lk o  na 
te j podstaw ie  mogą być  w ła śc iw ie  ustaw ione system y 
bodźców m a te ria ln ych . Ruchom a część p ła cy  pow inna  
m ieć zawsze uzasadnienie w  efektach ekonom icznych.

M IE C Z Y S Ł A W  B E D N A R S K I (IEO P): z w ró c ił u w a ­
gę, że w ażne zagadnienie technicznego no rm ow an ia  
p racy  w ie low a rsz ta tow ców , jes t u nas zupe łn ie  za­
niedbane.

D r  LE O N  RO G OŻ (M in . G órn ic tw a) s tw ie rd z ił, że 
bez o b ie k tyw nych , techn icznych  n o rm  żadne p ropo rc je  
i  h ie ra rch ie  w  płacach nie  u trz y m a ją  się. T rzeba zapew­
n ić  p ry m a t technicznem u no rm ow a n iu , w ystrzega jąc się 
p rzy  ty m  bezduszności. T rzeba u w o ln ić  służbę tech ­
nicznego no rm ow an ia  od nac isków  szeregu czynn ików . 
Trzeba rów n ie ż  zapew nić p ra w id ło w ą  k o n tro lę  w y k o ­
nan ia  wyznaczonych norm , p ra w id ło w y  odb ió r w y ­
konane j pracy.

B O G U S ŁA W  M A Ł E C K I (M in . H u tn ic tw a )— p o dkre ś lił, 
że obecny poziom  no rm ow a n ia  p racy  dop ro w ad z ił do 
d ysp ro p o rc ji w  płacach. O dpow iedzia lność za no rm o­
w a n ie  p racy  po w in na  spoczywać na k ie ro w n ik a c h  w y ­
dz ia łó w  p ro d u k c y jn y c h  i  na  dyre k to rze  p rzeds ięb io r­
stwa. .

Duże za le ty  posiadają n o rm y  zespołowe, ja k ie  są 
stosowane w  Z w ią z k u  R adz ieck im  np. d la  s ta low n i. 
W y ra b ia ją  one poczucie k o le k ty w n e j odpow iedz ia l­
ności. In s ty tu t  p o w in ie n  się zająć p rob lem em  w zorco­
w ych  obsad d la  agregatów, w ziąć ud z ia ł w  opracow a­
n iu  d o kum e n tac ji d la  ce lów  technicznego no rm ow an ia  
i  w  op racow an iu  d o ku m e n ta c ji zarobkow ej.

A D A M  B O G U C K I (P K P G ) —  zaproponow ał, aby 
In s ty tu t  w łą c z y ł do sw ych p ra c  badawczych następu­
jące zagadnienia:

(a) w  zakresie  ta ry f ik a c j i  —  m etodyka  scalania ta ­
ry f ik a to ró w  w  jeden  ta ry f ik a to r  b ra nżo w y ; k o n tro la  
ju ż  opracow anych ta ry f ik a to ró w ; zagadnienie rozp ię to ­
ści w  staw kach p łac w  poszczególnych gałęziach prze­
m ys łu ;

(b) w  zakresie p łac —  te rm in o lo g ia  p łac ; po rów ­
nawcza ana liza  p o lsk ich  system ów p łac z system am i 
ob ow iązu jącym i w  ZSRR, CSR, N R D ; m etodyka  bada­
n ia  e fe k tó w  ekonom icznych re g u la c ji p łac ; zasady sy­
stem ów  p re m iow an ia  m iędzy in n y m i za oszczędność 
surowców.

R Y S ZA R D  W O S IK  (PKPG ) —  s tw ie rd z ił, że m eto- 
.d y k a  no rm ow a n ia  pow inna  uw zg lędn iać różne ty p y  
prac w  zależności od ty p u  p ro d u k c ji (prace a p a ra tu ro ­
we, ręczne itd .). In s ty tu t  po w in ie n  służyć pomocą 
w  zorgan izow an iu  ośrodków  technicznego no rm ow a­
nia. W  p lan ie  prac In s ty tu t  po w in ie n  uw zg lędn ić  m eto ­
dykę badań nap ięc ia  no rm  na p rzyk ład ach  z k lu czo ­
w ych  p rzem ysłów  oraz p ro b lem  okreś len ia  w a ru n k ó w  
organ izacy jno -techn icznych , k tó re  p o w in n y  to w a rz y ­
szyć w p row a dza n iu  n o rm  je d n o lity c h  do poszczegól­
nych  b ranż przem ysłu.

W A C Ł A W  G Ł O W A C K I (M in . Leśn ic tw a) —  po dkre ­
ś lił,  że n o rm y  je d n o lite  m a ją  wyższość na d  n o rm a m i 
za k ład ow ym i z p u n k tu  w idzen ia  potrzeb k o n tro li,  je d ­
nakże n ie  u w zg lę dn ia ją  s p e c y fik i danego zak ładu  p ra ­
cy. W łaściwsze są n o rm y  zakładowe, op ie ra jące się 
o- branżow e n o rm a tyw y . Z  tego w zg lędu In s ty tu t  po­
w in ie n  się zająć opracow aniem  m e to d yk i e lem en ta r­
nych  no rm a tyw ó w .

D ru g im  prob lem em  jest techniczność no rm  pracy. 
T echn ik  norm ow an ia , aby spełn ić s taw iane m u  zada­
n ia , p o w in ie n  być technolog iem , zna jdow ać się w  s łuż­
bie  technolog iczne j i  być odpow iedn io w ynagradzany. 
Obecnie je s t ogrom na p łynność obsady na s tan ow i­
skach technicznego no rm ow ania .

D y re k to r  IE O P  M g r Inż. IL J A  EPSZTEJN, podsu­
m ow u ją c  dyskusję , s tw ie rd z ił, co następu je :

(a) D yskus ja  wskazała k ie ru n k i p rzysz łych  opraco­
w ań, szereg w ęz łow ych  prob lem ów , a na w e t n iek ie dy  
p u n k ty  w y jśc iow e  w  rozw ią zyw a n iu  zagadnień. W ysu­
n ię te  p ropozycje  zostaną rozpatrzone pod kątem  m oż­
liw o ś c i uw zg lędn ien ia  ich  w  tem atyce p rac In s ty tu tu  
na na jb liższe  la ta .

(b) Zagadn ien ie fo rm  w spó łp racy m iędzy In s ty tu te m  
a a d m in is tra c ją  przem ysłow ą, aczko lw iek b y ło  p o ru ­
szane, n ie  zostało dostatecznie uw zględn ione. Chodzi 
tu ta j n ie  ty lk o  o p rzy jęc ie  przez In s ty tu t  pew nych 
tem a tó w  do opracowania. N iem n ie j w ażną stroną 
w spó łp racy  je s t stosunek przem ysłu  do w yko rzys ta n ia  
prac In s ty tu tu . In s ty tu t  docenia niebezpieczeństwo 
oderw ania  się od p ra k ty k i,  lecz i  odw ro tn ie , a d m in i­
s tra c ja  przem ysłu  często zapom ina o po trzeb ie  n a w ią ­
zan ia  w e w ła śc iw ym  czasie w spó łp racy  z In s ty tu te m .

(c) Rzeczą is to tn ą  jest, aby rozw iązyw an ie  w  p ra k ­
tyce  poruszonych p rob lem ów , m ia ło  podbudowę na u ­
kow ą. P ow inno  to  być w spó lnym  celem p laców ek na­
uko w ych  i  a d m in is tra c ji przem ysłu.

Prosimy wszystkich prenum erato­

rów, czyte ln ików i  współpracowni­

ków  naszego czasopisma o zawiada­
mianie redakc ji o wszelkich w y ­
padkach trudności i  niedokładności 
w  o trzym yw an iu  poszczególnych eg­

zemplarzy czasopisma.

Redakcja
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Mgr inż. Jerzy Czarny
♦

O współpracy Zakładu Przemysłu Hutniczego IEOP 
z przemysłem hutniczym

W szechzwiązkowa konferencja  p ra ­
cow ników  przem ysłu, odbyta 
w  m a ju  1955 r. w  M oskwie, po­
s taw iła  sprawę postępu technicz­
nego i  organizacyjnego oraz sze­

rokiego w ykorzystan ia  osiągnięć nauk i i  tech­
n ik i w  przedsiębiorstwach przem ysłow ych jako  
podstawowe i  decydujące zadanie przyspiesze­
n ia  tempa rozw o ju  gospodarki narodowej. P ro ­
b lem y te w  po lsk im  przem yśle posiadają tym  
bardzie j szczególne znaczenie.

W  szczególności zagadnienie doboru prac na­
u ko w ych  In s ty tu tó w  względnie branżowych za­
k ładów  badawczych, ścisłe powiązanie tych  prac 
z potrzebam i przem ysłu, zapewnienie ich  nale­
żytego przebiegu i  celowego w ykorzystan ia , za­
rysow u je  się szczególnie ostro w  obecnym eta­
pie zbliżającego się okresu nowego p lanu 5 -le t- 
niego.

W  zw iązku z ty m  In s ty tu t E konom ik i i  Orga­
n izac ji P rzem ysłu pod ją ł in ic ja ty w ę  i  zorgani­
zował szereg narad swoich poszczególnych za­
k ładów  branżowych z odpow iednim i resortam i 
przem ysłu.

M in is te rs tw o  H u tn ic tw a  doceniając donio­
słość zagadnienia w spó łpracy z Zakładem  Prze­
m ysłu  Hutniczego, pośw ięciło te j spraw ie spe­
cja lne ko leg ium  M in is te rs tw a  H u tn ic tw a , k tó ­
re odbyło się w  październ iku  br. ze współudzia­
łem  p rzedstaw ic ie li In s ty tu tu , d y re k c ji cen tra l­
nych zarządów i  hut.

Z w ypow iedz i M in is tra  H u tn ic tw a  Ż e rna jti- 
sa na naradzie h u tn ikó w  w  spraw ie postępu 
technicznego odbyte j w  S talinogrodzie 7 i  8 
września 1955 r. w yn ika , że w zrost w ydajności 
i  p ro d u kc ji su rów ki, s ta li i  w yrobów  walcowa­
nych m usi być osiągnięty przede w szystk im  
w  oparciu o istn ie jące obecnie piece i  urządze­
n ia  hutnicze. Będzie to m ożliwe do osiągnięcia 
ty lk o  przez planowe wprowadzanie w  h u tn ic ­
tw ie  postępu technicznego i  organizacyjnego.

W spomniana narada dotyczyła  g łów nie po­
stępu technicznego w  h u tn ic tw ie , co by ło  zresz­
tą  je j celem —  nie om aw ia ła  ona jednak szerzej 
zagadnień postępu w  zakresie ekonom ik i i  o r­
ganizacji przedsiębiorstw , k tó re  oczywiście po­
siada rów nież doniosłe znaczenie dla h u tn ic tw a  
i  m usi iść nierozłącznie w  parze z postępem 
technicznym .

W  zw iązku z ty m  stoi rów n ież przed h u tn ic ­
tw em  poważna prob lem atyka  ekonomiczno- 
organizacyjna w  nadchodzącym p lan ie  5-le tn im .

Jakich  g łów nych zagadnień dotyczy ta  p ro ­
blematyka?

Na p ierw szym  m ie jscu należy postawić:
(1) Organizację procesu produkcyjnego, k tó ­

r y  obejm uje, m iędzy innym i, ustalenie metod 
obliczania m ocy w y tw órcze j, k tó rych  celem jest

w yk ryc ie  rezerw  p rodukcy jnych , usprawnien ie 
organizacji m iejsca pracy zarówno g łów nych 
agregatów hu tn iczych  ja k  i  zw iązanych z n im i 
odcinków  pomocniczych, usprawnien ie organ i­
zacji transportu  wewnątrzzakładowego, ko le jo ­
wego i  w ew nątrzw ydzia łow ego, ustalenie spo­
sobów przenoszenia i  rozpowszechniania przo­
du jących m etod pracy, paszportyzację urzą­
dzeń itd .

(2) Z zagadnieniem p ierw szym  łączy się 
usprawnien ie gospodarki m ateria łam i, p ó łw y - 
tw o ra m i i  w y tw o ra m i obejm ujące zarówno ma­
te r ia ły  podstawowe ja k  i pomocnicze, ustalenie 
m etod analitycznego obliczania no rm  zużycia, 
norm  zapasów, usprawnien ie i  uproszczenie do­
kum en tac ji i  je j obiegu, organizację gospodarki 
częściami zam iennym i i  narzędziam i.

(3) Zagadnienie norm owania pracy, za trud ­
n ien ia  i  ekonom iki płac, obejm ujące ustalenie 
m etodyk i technicznego norm ow ania w  podsta­
w ow ych w ydzia łach p rodukcy jnych  i  pom ocni­
czych i na te j podstawie zrew idow anie  i  upo­
rządkowanie kata logów  n o rm  i  opracowanie 
no rm atyw ów . W  dziedzinie za trudn ien ia  nale­
ży rozwiązać zagadnienie p raw id łow e j, oszczęd­
nej gospodarki obsadami p racow niczym i (fizycz­
n y m i i  um ysłow ym i), ustalając m etody ich  ra ­
cjonalnego doboru jakościowego i  ilościowego 
na podstawie ana lizy  pracochłonności i  ustale­
n ia  je j wskaźników . Z zagadnieńiem za trudn ie ­
n ia  wiąże się sprawa uspraw nien ia i  umasowie- 
n ia  metod szkolenia wewnątrzzakładowego oraz 
podwyższania k w a lif ik a c ji.  W  dziedzinie eko­
n o m ik i płac w ysuw a się przede w szystk im  za­
gadnienie opracowania systemu bodźców m ate­
ria lnych .

( i )  Pogłębienie i  uspraw nien ie p lanowania 
wewnątrzzakładowego i  s łużby dyspozytor­
skie j —  zm ierzające do uproszczenia i  zm n ie j­
szenia pracochłonnych czynności zw iązanych 
z opracowywaniem  dokum entac ji p lanowania 
oraz objęcia planowaniem  w szystk ich  wym aga­
jących tego odcinków  p rodukcy jnych  i  pomoc­
n iczych —  wprowadzające planowanie w edług 
sta łych harm onogram ów, uporządkowanie 
i  zwiększenie w iarogodności m a te ria łów  źródło­
w ych  (dowody pobrania, k a r ty  robocze, ka ta lo ­
g i no rm  pracy i  norm  zużycia, w skaźn ik i z do­
kum entów  paszportyzacyjnych itd .). Z  zagad­
nien iem  planowania łączy się sprawa uproszcze­
n ia  pracochłonnej sprawozdawczości, je j me­
chanizacja i  zw iększenie je j zasięgu i  w iarogod­
ności.

Na odcinku dyspozytorstwa —  wprowadzenie 
i  rac jona lne w ykorzystan ie  nowoczesnych środ­
kó w  łączności te lefonicznej, rad iow e j, akustycz­
nej, optycznej i  m ożliw ości je j zautom atyzowa­
nia.
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(5) Zagadnienie rozszerzenia i  pogłębienia roz­
rachunku gospodarczego, uspraw nien ia rachun­
kowości, opracowanie metod analizy gospodar­
ności. Uproszczona i n ie zawsze uzasadniona 
różnorodność fo rm  rozrachunku w ew nątrzzakła­
dowego, wprowadzonego w  n iek tó rych  hutach 
i  wydziałach, wym aga je j metodycznego, u jed ­
noliconego opracowania i  oparcia go na uprzed­
nio dokładnie opracowanym  a n iezbędnym  n o r­
m a tyw nym  m ateria le  źród łow ym . Objęcie p ra ­
w id ło w ym  rozrachunkiem  nie ty lk o  w ydz ia łów  
podstawowych lecz rów nież pomocniczych, po­
zw o li na objęcie analizą gospodarności poszcze­
gólnych odcinków  h u ty  ja k  rów nież i  całości 
i  to zarówno w  skali d ługookresowej (rok, k w a r­
ta ł) ja k  i  w  kró tszych okresach (miesiąc, ty ­
dzień, doba).

Szczególnie opracowanie m etody kró tkookre ­
sowej ana lizy przyn iesie  duże korzyści pozwa­
la jące na odpowiednio szybkie wyciąganie 
w niosków  zm ierzających do popraw y gospodar­
ności.

(6) W reszcie ostatnia grupa zagadnień to us­
p raw n ien ie  s tru k tu ry  organizacyjne j przedsię­
b io rs tw a  i  o rgan izacji s łużby adm in is tracy jne j, 
mechanizacja prac b iu row ych , likw id a c ja  prze­
rostów  b iu rokra tyczne j korespondencji i  nad­
m ia ru  fo rm u la rzy .

Podane ty lk o  w  bardzo ogólnym  zarysie, 
p rzyk ładow o zagadnienia, w ym agają bardzo du­
żego nakładu pracy i  czasu, co w yn ika  nie t y l ­
ko  z o lbrzym iego zasięgu tych  zagadnień pod 
względem problem ow ym , ale rów nież z różno­
rodności branż będących w  zarządzie resortu 
M in is te rs tw a  H u tn ic tw a  (hu tn ic tw o  żelaza, me­
ta li nieżelaznych, kopa ln ic tw o  rud  żelaznych, 
przem ysł m ate ria łów  ogn io trw a łych  i w yrobów  
m etalowych).

Do pomocy M in is te rs tw a  H u tn ic tw a  i  całego 
przem ysłu hutniczego p rzy  rozw iązyw an iu  tych  
zagadnień pow in ien  stanąć Zakład Przem ysłu 
Hutniczego IEOP, k tó ry  w  tym  jedyn ie  celu zo­
sta ł pow ołany do życia.

W  ja k im  zakresie Zakład może okazać pozy­
tyw ną  pomoc h u tn ic tw u  w  rozw iązyw an iu  za­
gadnień ekonom ik i i  organizacji?

Samodzielne rozw iązyw anie  tych  wszystkich 
zagadnień przez Zakład P rzem ysłu Hutniczego 
IEO P oczywiście nie jest m ożliwe, m im o swego 
5-letniego już  istn ienia.

P ra w id ło w y  i  pe łny  rozw ó j Zakładu hamo­
w any b y ł w ie lu  trudnościam i, z k tó rych  na 
p ierw szym  m ie jscu należy postaw ić bardzo n ie ­
w ie lką  ilość odpowiedniego zespołu p racow n i­
ków  przygotow anych należycie teoretycznie 
i  p raktyczn ie  do rozw iązyw ania  tru d n ych  p ro ­
b lem ów  ekonom iczno-organizacyjnych w  h u t­
n ic tw ie . Pom ija jąc, że zdobycie tak ich  kad r b y ­
ło u trudn ione  ich  dużym  brakiem  w  ogóle 
w  Polsce, to poza ty m  zaangażowanie ich  do 
pracy w  Zakładzie n ie  by ło  wcale a trakcy jne  
ze względu na bardzo słabe bodźce m ateria lne  
i  trudne  w a ru n k i bytowe, co powodowało dużą 
flu k tu a c ję  pracow ników .

D rugą trudnością bardzo is to tną by ło  słabe 
powiązanie i  współpraca z przem ysłem  h u tn i­
czym, a w  szczególności z resortem  i  CZPH.

M im o tych  trudności, Zakład, k tó ry  w  c h w ili 
powołan ia go do życia w  r. 1950 lic z y ł ogółem 
13 pracow n ików  naukowych, obecnie podniósł 
ich stan do 22, w  ty m  samodzielnych 12. Jak­
ko lw ie k  p rzyrost ten nie jest dostateczny w  sto­
sunku do potrzeb, to jednak ogólny poziom 
przygotow ania teoretycznego i  praktycznego 
podniósł się dzięki doszkalaniu się p racow n i­
ków  zarówno teoretycznie ja k  i  praktycznie, 
szczególnie przez bezpośredni kon tak t z hutam i.

E fektem  działalności tego zespołu p racow n i­
ków  w  okresie p ięciu  la t jes t 61 opracowań, k tó ­
re  obe jm ują  zagadnienia:

f 1) o rgan izac ji p ro d u k c ji i  no rm  techn icznych 18 prac
(2) o rg an izac ji zarządzania (np. schematy,

s tru k tu ra  organ izacy jna  różnych  w yd z ia ­
łó w ) 5 ;;

(3) o rg an izac ji p lanow an ia , dyspozytorstw a
i  sprawozdawczości 19 „

(4) badania i  rozpow szechn iania p rzodu jących
m etod p racy  oraz o rg an izac ji szkolenia 
w ew nątrzzakładow ego 8

(5) o rg an izac ji gospodark i m a te ria ło w e j i  m a­
gazynowej 6

(6) różne tem aty  5 ”

Razem 61 prac

Należy p rzy tym  zaznaczyć, że te zasadnicze 
tem aty posiadają szereg w ydaw anych w  tra k ­
cie pracy cząstkowych opracowań w  postaci in ­
s tru k c ji roboczych np. d la H u ty  im . Lenina, dla 
k tó re j w  ramach 7 tem atów  wykonano 52 in ­
s trukc je  wydane drukiem , powielone względnie 
w  maszynopisie.

Is to tn ym  jednak i tru d n ym  do rozwiązania 
zagadnieniem działalności Zakładu jest nie 
opracowanie tem atów  lecz ich  w ykorzystan ie  
(wdrożenie). W ykorzystan ie  prac Żakładu  oce­
n iam y na ca 25% , względnie częściowo w yko ­
rzystanych  44%. W ykorzystan ie  tych  prac n ie ­
ste ty n ie  ma charakteru  ciągłego, lecz raczej 
sezonowy, okresowy, połączony z szybszym lub  
w o ln ie jszym  zam ieraniem  ich  w  hutach, co 
związane by ło  z jedne j s trony z niedostatecz- 
nym  jeszcze opracowaniem koncepcyjnym  prac 
(szczególnie w  początkowym  okresie działalnoś­
ci zakładu), z d rug ie j z powodu braku  względnie 
nieuporządkowania w  hutach m ate ria łu  norm a­
tywnego ja k  techniczne no rm y pracy, in s tru k ­
cje technologiczne, paszporty urządzeń, no rm y 
zużycia m ateria łów  itp ., ponadto trudności eta­
towych, odpowiedniego poziomu przygotowania 
personelu wykonawczego w  kom órkach hu ty : 
p lanowania, dyspozytorskich, gospodarki m a­
te ria łow e j itd . oraz pewnej b ierności czynn ików  
k ie row n iczych  h u ty  w zględnie w ydzia łów  
w  stosunku do tych  zagadnień organizacyjnych.

N iem nie j jednak duża część m ate ria łu  opra­
cowanego przez Zakład, naw et jeże li nie jest 
wykorzystana, przedstaw ia wartość użyteczną, 
k tó ra  po odpow iednim  zrew idow an iu  i  adapto­
w aniu, może i  pow inna być w ykorzystana w  ca­
łości, ew entua ln ie  w  elementach. Odnosi się to
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nie ty lk o  do opracowań Zakładu, ale również 
i  do prac z dziedziny organizacji, w ykonanych 
poza zakładem, czy to w  ramach prac specjal­
nie pow o ływ anych kom is ji, czy też w  ramach 
prac zleconych itp .

Np. o lb rzym i dorobek w  ilośc i 315 opracowań 
dla H u ty  im . Lenina, k tó ry  b y ł w yn ik ie m  b lis ­
ko rocznej pracy zespołu fachowców  z przem y­
słu hutniczego i  in s ty tu c ji naukowych, n ie  t y l ­
ko nie jest przeniesiony i  adaptowany w  innych  
hutach, ale rów nież w  samej Hucie im . Lenina 
jest n iew ykorzys tany w  pełn i.

Zakres prac, k tó re  może Zakład podjąć w  n a j­
b liższym  etapie, w yn ika  z jego obsady pracow­
n ikó w  naukow ych i  s tru k tu ry  organizacyjne j.

Obecnie Zakład posiada w ykrysta lizow ane 
pewne drobne g rupy  zagadnieniowe pracow n i­
ków , a w  szczególności:

—■ grupę zajm ującą się organizacją p lanowa­
nia, dyspozytorstwa i  zarządzania przedsiębior­
stwem  (4 osoby), grupę organ izacji procesu pro­
dukcyjnego i  pomocniczego z norm am i pracy 
(6 osób),

—  grupę rozpowszechniania przodujących 
m etod i  szkolenia wewnątrzzakładowego (2 oso­
by),

—  grupę organizacji rachunkowości i  rozra­
chunku gospodarczego (4 osoby),

—  grupę organizacji transportu  (2 osoby), 
grupę organ izacji gospodarki m ateria łow e j (na 
razie 1 osoba).

W  zw iązku z ty m  podane zagadnienia mogą 
być przez Zakład opracowywane. Oczywiście 
spraw y te j n ie  można trak tow ać sztywnie, po­
n ieważ zawsze is tn ie je  możliwość pew nych 
przesunięć względnie przestaw ień pracow ników  
do innych  zagadnień ekonom iczno-organizacyj­
nych. Należy podkreślić, że prace Zakładu w in ­
n y  nosić charakte r prac naukowych, koncepcyj­
nych, w ysuw ających  p rob lem y nowe, związane 
z postępem organ izacyjnym . N ie w yk lucza  to 
jednak konieczności dostosowania fo rm y  tych  
prac do opracowań nadających się bezpośrednio 
do w ykorzystan ia  w  przem yśle hu tn iczym  (jak  
np. prac ins truktażow ych, konkre tnych  w y ­
tycznych  itp .).

N a jis to tn ie jszym  jednak w arunk iem  ja k  n a j­
bardzie j e fek tyw ne j p racy Zakładu jest ko ­
nieczność w łączenia się w  aktua lną prob lem a­
tykę  ekonom iczno-organizacyjną przem ysłu 
hutniczego, naw iązanie stałego ko n ta k tu  z re­
sortem, CZP i  hu tam i oraz ścisłej i  ustalonej 
współpracy.

Przynależność organizacyjna Zakładu do 
P K P G  względnie resortu  h u tn ic tw a  n ie  posia­
da istotnego znaczenia, o ile  M in is te rs tw o  H u t­
n ic tw a  podporządkuje naukową działalność Za­
k ładu  do swoich potrzeb ekonom iczno-organi­
zacyjnych, otoczy stałą opieką Zakład i  będzie 
nadzorować to k  prac w ykonyw anych  dla resor­
tu . B rak  takiego pow iązania p rzekreś liłb y  sens 
is tn ien ia  Zakładu, k tó ry  przecież jest Zakładem  
Przem ysłu Hutniczego.

W  ja k i sposób należałoby usta lić współpracę 
i powiązanie Zakładu z M in is te rs tw em  H u tn ic ­
twa, CZP i  przedsiębiorstwam i?

W ydaje się, że na jlep ie j om ówić to zagadnie­
n ie  w edług ko le jności chronologicznego prze­
biegu działalności okresowej Zakładu odnoszą­
cej się do w ykonyw anych  prac.

Okres przygotowania planu prac Zakładu

Przygotowanie p lanu  prac oraz u ła tw ien ie  ich 
dobrego w ykonania  wym aga perspektyw iczne j 
i  bieżącej dokładnej znajomości p rob lem a tyk i 
zagadnień z ekonom ik i i  organ izacji podleg łych 
M in is te rs tw u  H u tn ic tw a  branż. W  zw iązku 
z tym :

(1) Zakład pow in ien  brać udzia ł w  naradach, 
konferencjach, zebraniach itd . urządzanych 
przez resort względnie CZ ew entua ln ie  i  h u ty  
dotyczących zagadnień ekonom iczno-organiza­
cy jnych.

(2) Zak ład  pow in ien  rów nież być w ciągn ię ty
w  rozdz ie ln ik  zarządzeń, okó ln ików  i  in s tru k c ji 
M in is te rs tw a  H u tn ic tw a  i CZ, dotyczących lub  
zw iązanych z zagadnieniam i ekonom iki i  orga­
n izacji. t

(3) Zakład pow in ien  mieć udostępniony 
w gląd w  dokum entację M H  i  CZ związaną z je ­
go pracam i naukow ym i.

(4) W  przypadku a kc ji M H , CZ lu b  innych  
jednostek organ izacyjnych M H  dotyczących 
opracowania pewnych zagadnień ekonomiczno- 
organ izacyjnych ja k  np. pow oływ an ie  ko m is ji 
względnie zleceń do opracowania rozrachunku 
wewnątrzwydzia łowego, p lanow ania itp ., b y ło ­
b y  bardzo ce low ym  uzgodnić i  koordynować te 
prace z Zakładem, celem un ikn ięc ia  ew entua l­
nych dublowań, w ykorzystan ia  już  is tn ie jących 
opracowań itp .

(5) M in is te rs tw o  H u tn ic tw a  i  C en tra lny  Za­
rząd posiadając bogaty m ate ria ł dotyczący eko­
n o m ik i i organizacji przem ysłu z doświadczeń 
zebranych bezpośrednio w  przodu jącym  prze­
m yśle hu tn iczym  ZSSR i  K ra jó w  D em okrac ji 
Ludow e j, dopomógłby Zakładow i, udostępnia­
jąc go obecnie i w  przyszłości, ty m  bardzie j, że 
dotychczas an i jeden pracow n ik  Zakładu nie 
b y ł za granicą, a w  szczególności w  Zw iązku  
Radzieckim  d la  wzbogacenia teoretycznego 
i  praktycznego swej w iedzy.

(6) P rzygotow yw ane p lany prac Zakładu po­
w in n y  być koordynowane z p lanam i technicz- 
no-przem ysłow ym i podleg łych resortow i CZ 
w  części dotyczącej p lanu postępu techniczno- 
organizacyjnego.

(7) In s ty tu t E konom ik i i  O rgan izacji Prze­
m ysłu  skup ia jący szereg zakładów branżowych 
i  p rob lem ow ych pow in ien  bieżąco in form ow ać 
M in is te rs tw o  H u tn ic tw a  o pracach tych  zakła­
dów celem ew entua lne j adaptac ji ich  w  prze­
m yśle hu tn iczym . Poza ty m  w in ien  in fo rm ow ać 
bieżąco C entra lne Zarządy o przedsięwzięciach 
in teresu jących M H  (np. stworzenie ośrodka 
norm ow ania  w  IEO P w  Warszawie, ośrodka 
m echanizacji prac b iu row ych  itp .).

Wykonywanie prac

(1) Ponieważ p raw ie  wszystkie z re g u ły  p ra ­
ce w ym agają oparcia się i  przeprowadzenia ba-
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dań w  ko n k re tn ym  przedsięb iorstw ie (hucie) 
by łoby  ce low ym  drogą o fic ja lnego zarządzenia 
zaw iadom ić przedsiębiorstwo o w ykonyw ane j 
pracy i  zobowiązać do pomocy Z ak ładow i przez 
udostępnienie m a te ria łów  źród łow ych, um oż li­
w ien ie  przeprowadzenia badań pom iarowych, 
chronom etrażowych i tp ., udzie lan ia  rzeczowych 
w yjaśn ień  itp .

(2) W  zw iązku  z ty m  łączy się sprawa ewen­
tualnego w y typow an ia  przedsiębiorstwa (hu ty) 
jako zakładu eksperymentalnego, w  k tó ry m  
można by ześrodkować m ożliw ie  większość prac 
badawczych.

(3) Każda praca włączona w  p lan i  w yko n y ­
wana pow inna m ieć jako  stałego opiekuna od­
pow iedn ią branżową kom órkę względnie kom ­
petentną osobę w  M H , CZ i  ew entua ln ie  przed­
s ięb iorstw ie  celem czuwania nad te rm inow ym  
i  odpow iednim  je j przebiegiem  oraz usuwania 
trudności n iezależnych od Zakładu. A u to rzy  
danej pracy b y lib y  zobowiązani do u trz y m y ­
w ania  stałego ko n ta k tu  z wyznaczoną osobą 
przez ca ły czas przebiegu i  wdrażania pracy za­
rów no w  trakc ie  opracowania ja k  i  po je j w y ­
kończeniu.

Odbiór prac

(1) Każda praca po je j w ykonan iu  w inna  być 
odebrana (p rzy ję ta ) przez specjalnie powołaną 
do tego celu kom is ję  na w zór K o m is ji Oceny 
P ro je k tó w  Inw estycy jnych . K om is ja  ta po oce­
n ie  i  ostatecznym p rzy jęc iu  p racy oceniłaby je j 
przydatność do ewentualnego rozpowszechnie­
n ia  i  przedłożyła  odpow iedni wniosek M in is tro ­
w i celem w ydania  rozporządzenia polecającego 
je j w ykorzystan ie .

Wykorzystanie pracy (wdrażanie)

(1) Po p rzy ję c iu  pracy i  poleceniu je j w p ro ­
wadzenia w  określonym  przedsiębiorstw ie 
względnie innych  jednostkach resortu, w yzna­
czony opiekun pracy zobowiązany b y łb y  czu­

wać nad przygotow aniem  w arunków  je j w p ro ­
wadzenia, usuwania przeszkód o charakterze 
adm in is tracy jnym  i  sprawdzania je j ciągłego 
prowadzenia. Natom iast Zakład zobowiązany 
b y łb y  do wszelk ich w yjaśn ień  m erytorycznych, 
in s truk tażu  personelu w  razie potrzeby, śledze­
n ia  e fektów  ekonom icznych w yn ika jących  
z wprowadzenia pracy i ew entua lne j je j ko rek- 
tu ry  usprawnia jące j.

(2) W  przypadku potrzeby przygotow ania 
w iększej ilości egzemplarzy pracy, lu b  je j czę­
ści (rysunków , wzorów, fo rm u la rzy  itp .) o ile  
praca nie może być w ydana d ruk iem  przez 
IEOP, sprawą tą  w inna  się zająć zainteresowa­
na jednostka M H  lub  CZ. Należy podkreślić, że 
żadna z proponowanych do w spółpracy kom ó­
rek  względnie osób może bez specjalnego prze­
ciążenia być w ytypow ana  z is tn ie jących  zespo­
łó w  obsad pracowniczych, bez potrzeby anga­
żowania dodatkowych etatów.

Jak wspomniano poprzednio Zakład posiada 
w  swoim  dorobku k ilkadz ies ią t prac dotyczą­
cych ekonom iki i  o rganizacji hu tn ic tw a , po­
nadto IEO P posiada setki prac innych  zakładów 
branżowych i  problem owych, poza ty m  is tn ie je  
szereg opracowań organ izacyjnych w ykonanych 
przez różne jednostk i organizacyjne resortu. 
W ydaje się, że jedną z p ierwszych a kc ji by łoby  
poddać kom isy jnem u zbadaniu możliwość ich  
w ykorzystan ia  w  całości w zględnie w  elemen­
tach, co n ie w ą tp liw ie  by ło b y  pożytecznym  p rzy ­
czynkiem  do planowej a k c ji o rgan izacji je d ­
nostek M H.

Podane uw agi ja kko lw ie k  nie w yczerpu ją  za­
gadnienia i  w spółpracy Zak ładu  z przem ysłem  
hutn iczym , znalazły jednak pozy tyw ny  od­
dźw ięk na w spom nianym  ko leg ium  M in is te r­
stwa H u tn ic tw a  zarówno w  dyskus ji ja k  
i  w  uchwale kę leg ium  zapewniającej w spó łpra­
cę Zakładu P rzem ysłu Hutniczego IEO P z re ­
sortem, CZ i  hu tam i.

Jerzy Czarny

N arada Instytutu Ekonomiki i Organizacji Przemysłu 
z przedstawicielami przemysłu rolno-spożywczego

W celu zacieśnienia współpracy In s ty tu tu  Ekonom i­
k i i O rganizacji Przemysłu z przemysłem spożywczym 
odbyła się w  dniu 27 września 1955 w  M in isterstw ie  
Przemysłu Rolnego i Spożywczego konferencja doty­
cząca tego zagadnienia. W  konferencji w z ię li udział 
dyrektorzy departamentów M inisterstwa, dyrektorzy 
centralnych zarządów przemysłu oraz in n i pracow­
nicy przemysłu i  Insty tu tu .

Na porządek obrad konferencji składał się referat 
ob. m gr Józefa Gajdy, k ie row n ika  Zakładu IEOP o za­
kresie i k ierunkach prac Zakładu Przemysłu Spożyw­
czego IEOP, koreferat ob. m gr Juliusza Gutowskie­
go — dyrektora Departamentu Zatrudnienia i Płac 
M in isterstw a Przemysłu Rolnego i  Spożywczego 
o współpracy Ins ty tu tu  z przemysłem rolno-spożyw­
czym oraz dyskusja.

W zastępstwie M in is tra  Przemysłu Rolnego i  Spo­
żywczego konferencji przewodniczył m gr Dębogór­
ski — dyrekto r Departamentu Organizacji.

W referacie o zakresie i k ierunkach prac Zakładu 
Przemysłu Spożywczego IEOP ob. Józef Gajda 
przypom niał, że głównym  statutowym  zadaniem tego 
Zakładu jest prowadzenie badań w  zakresie ekono­
m ik i i organizacji socjalistycznych przedsiębiorstw 
przemysu spożywczego oraz opracowywanie, rozw ija ­
nie socjalistycznej organizacji pracy w  tych przedsię­
biorstwach celem usprawnienia i  podniesienia w y n i­
ków  ich działalności gospodarczej.

W koreferacie dyr. Juliusz Gutowski om ów ił do­
tychczasowe doświadczenia i  w y n ik i współpracy M i­
nisterstwa Przemysłu Rolnego i Spożywczego oraz 
przemysłu z Instytu tem  Ekonom iki i  Organizacji 
Przemysłu z punktu  w idzenia przedstawicieli prze­
mysłu.

Po referatach w yw iązała się dyskusja. Streszczenia 
obu re feratów  oraz przebiegu dyskusji podajemy po­
niżej.
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Mgr Józef G ajda

O współpracy Inslyiutu Ekonomiki i Organizacji 
Przemysłu z przemysłem rolno-spożywczym

Szyb k i i  w ie los tronny rozw ój uspołecz­
nionego przem ysłu  spożywczego w  P o l­
sce Ludow e j zw iązany jes t równocze­
śnie z w a lką  o rozw ój socja listycznych 
stosunków p ro d u kc ji, o rozw ój soc ja li­

stycznych fo rm  gospodarowania. K ie ru n k i te j 
w a lk i w ytycza  nam pa rtia  i  rząd. W  przem y­
śle spożywczym  —  podobnie ja k  na innych  
odcinkach życia społecznego i  gospodarczego 
zagadnienia ekonomiczne i  organizacyjne roz­
w iązu ją  bieżąco centra lne organa a d m in is tra c ji 
gospodarczej a w  szczególności M in is te rs tw o  
i  centra lne zarządy. Do pracy te j stopniowo 
w łącza się rów n ież In s ty tu t E konom ik i i  O r­
gan izacji P rzem ysłu  a przede w szystk im  Za­
k ła d  P rzem ysłu  Spożywczego tego In s ty tu tu .

D la  w ykonan ia  swych zadań Zak ład  prow adzi 
prace badawcze i  w spó łpracu je  z przem ysłem  
w  zakresie zagadnień: (1) o rgan izac ji p ro d u kc ji 
i  p rzodujących m etod pracy, (2) technicznego 
norm ow ania  pracy, (3) p lanow ania  i  rozrachun­
k u  gospodarczego, (4) zaopatrzenia i  gospodarki 
m a te ria łow e j, (5) o rgan izacji płac i  innych.

Tem atyka  prac Z ak ładu  jes t ustalana na pod­
staw ie postu la tów  M in is te rs tw a  P rzem ysłu Rol­
nego i  Spożywczego i  to  w  ta k i sposób, by  
Zak ład  stopniowo u jm o w a ł w  sposób m oż liw ie  
pe łny  w ybrane  zagadnienia ekonom ik i i  orga­
n iza c ji przedsięb io rstw  poszczególnych gałęzi 
p rzem ysłu  spożywczego.

Prace w  przem yśle podejm owano w  zasadzie 
w  odpow iednie j ko le jności, rozpoczynając np. 
od zagadnień o rgan izac ji i  norm ow ania  pracy, 
przechodząc następnie do opracowań z zakresu 
p lanow ania  wykonawczego, gospodarki m ate­
ria ło w e j, a z ko le i do wewnątrzzakładowego 
rozrachunku gospodarczego i  ana lizy  kosztów.

Badania prowadzono dotychczas w  szerszym 
zakresie w  przedsiębiorstwach przem ysłu  cu­
krowniczego, owocowo-warzywnego, tłuszczo­
wego, a ponadto odcinkowo w  przedsięb ior­
stwach przem ysłu  spirytusowego, p iw o w a r- 
sko-słodowniczego, ziemniaczanego i  ty to n io ­
wego.

N ie  objęto dotychczas badaniam i p rzem y­
słów: drożdżowego, kawowego, cukierniczego, 
kosmetycznego i  zielarskiego. Szczegółowe ba­
dania i  doświadczalne prace prowadzono prze­
de w szystk im  w  przodu jących  przedsięb io r­
stwach typow anych  w  porozum ien iu  z cen tra l­
n y m i zarządam i przem ysłu.

W  w y n ik u  badań pow sta ją  opracowania obej- 
„ m ujące p ro je k ty  rozw iązań organizacyjnych, 

harm onogram y pracy, ins trukc je , w zo ry  doku­
m entów , p rzyk ła d y  obliczeń itp .

Na treść opracowań składa się teoretyczna 
analiza zagadnienia, oparta na uogó ln ien iu  
przodujących doświadczeń, koncepcja rozw ią ­
zania a wreszcie —  w  razie potrzeby —  p rz y ­

k ład  rozw iązania d la  konkretnego przedsię­
b iorstwa.

Cechą charakterystyczną szeregu opracowań 
jes t to, że obe jm u ją  one obok rozw iązań moż­
liw y c h  do zastosowania w  w arunkach  obec­
nych  rów n ież p ro je k ty  rozw iązań w  w arunkach 
ulepszonych, do k tó rych  przem ysł pow inien, 
dążyć w  na jb liższym  okresie. Jest to dodatnia 
cecha prac 'o  ile  postulowane w a ru n k i są do­
statecznie realne.

W adą n ie k tó rych  prac Zak ładu  jes t zbytn ie  
obciążanie treści opisam i stanu faktycznego.

Prace doprowadzane są do takiego stanu, by  
w y n ik i ich  można b y ło  zastosować w  przem y­
śle. Pomagają w  ty m  In s ty tu to w i zaintereso­
w a n i p racow n icy przem ysłu. Zak ład  ma także 
n ieste ty  p rzyk ła d y  opracowań niedoprowadzo- 
nvch  do fo rm y  um oż liw ia jące j ich  bezpośrednie 
zastosowanie w  przem yśle. D otyczy to np. p ra ­
cy o p lanow an iu  w ykonaw czym  w  przem yśle 
sp iry tusow ym  i  k i lk u  innych.

W  większości prac zamieszczono analizę 
i  p róby obliczenia osiągniętych lu b  spodziewa­
nych  do osiągnięcia e fek tów  ekonom icznych, 
w yn ika jących  z zastosowania w ykonane j p ra ­
cy, co u ła tw ia  praktyczne w ykorzystan ie  prac 
w  przemyśle.

W  p ie rw szym  okresie sw oje j działalności 
t j .  w  la tach 1951— 1952 Zakład  n ie  p o tra f ił 
w  dostateczny i  w łaśc iw y  sposób zainteresować 
przem ysłu  w yko n yw a n ym i pracam i i  osiągnię­
ty m i w yn ika m i, przez to  n ie  u n ikn ą ł szeregu 
trudnośc i ja k ie  pow staw a ły  p rz y  zastosowaniu 
w ykonyw anych  prac. W  ciągu dalszej dz ia ła l­
ności In s ty tu tu  nastąp iło  stopniowe zacieśnianie 
w spółpracy p racow n ików  Zakładu  z p rzem y­
słem. Dobre postępy w  ty m  k ie ru n ku  nastąp iły  
w  la tach  1953— 1954.

W spółpraca p racow n ików  In s ty tu tu  z p ra ­
cow n ikam i przem ysłu  polegała na współdzia­
ła n iu  p rzy  prow adzen iu badań w  przedsiębior­
s tw ie  i  p ro je k to w a n iu  now ych rozw iązań na 
udz ie lan iu  pomocy p rzem ysłow i w  zakresie 
szkolenia p racow n ików  zwłaszcza na odcinkach 
zw iązanych z wprowadzen iem  i  rozpowszech­
n ian iem  prac w ykonyw anych  przez In s ty tu t.

P rzyk ładem  zacieśniania łączności m iędzy 
In s ty tu te m  a przem ysłem  może być np. w spó ł­
praca z C en tra lnym  Zarządem Przem ysłu  Cu­
krowniczego na odcinku  technicznego norm o­
w ania  pracy. Opracowana przez In s ty tu t m eto­
dyka norm ow ania pracy oraz przyk ładow e n o r­
m y obsady zostały poddane dyskus ji z udzia­
łem  p rzedstaw ic ie li Zjednoczeń P rzem ysłu Cu­
krowniczego i  Centralnego Zarządu i  p rzy ję te  
przez przem ysł.

C en tra lny  Zarząd P rzem ysłu  Cukrowniczego 
pow o ła ł specjalne zespoły techn ików  norm ow a­
nia, przeprowadzające badania d la  usta lenia 
no rm  p racy w  w y typow anych  cukrow niach.
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In n ym  jeszcze p rzykładem  w spółpracy z prze­
m ysłem  mogą być konferencje  organizowane 
przez C en tra lny  Zarząd P rzem ysłu  Owocowo- 
W arzywnego w  spraw ie rozpowszechnienia 
p racy z zakresu p lanow ania zaopatrzenia. Na 
konferencjach tych  w ytypow ano  zakłady do 
doświadczalnego zastosowania całości om aw ia­
nej pracy, bądź też polecono w szystk im  przed­
sięb iorstw om  zastosowanie je j fragm entów .

P racow n icy In s ty tu tu  b io rą  czynny udz ia ł 
w  szeregu konferencjach oraz udzie la ją  przed­
s ięb iorstw om  pomocy p rzy  w drażan iu  prac. 
P ra k tyka  w ykaza ła  bow iem , że wdrażanie 
i  rozpowszechnianie w  przem yśle prac w y k o ­
nanych w  Ins ty tuc ie  wym aga z re g u ły  czynne­
go w spó łudzia łu  p racow n ików  In s ty tu tu .

D z ięk i tak iem u postępowaniu szereg prac w y ­
konanych w  1953 i  1954 zostało ju ż  w  ciągu te ­
go ro ku  zastosowanych w  jednym  lu b  k ilk u  
przedsiębiorstwach. Np. harm onogram y i  in ­
s trukc je  p racy  w ykonane w  1953 w  ramach 
p racy „O rgan izac ja  p racy obsługi cu k ro w n i“  
zostały zastosowane w  cu k ro w n i „C h yb ie “  ju ż  
w  ciągu kam pan ii cukrow n icze j tego samego 
roku, a p ro je k ty  organ izac ji p racy  w  roz lew n i 
w ina  opracowane w  ro ku  1954 zostały w  tym że 
roku  zastosowane w  zakładzie  w  Tarnow ie.

N ie  zawsze jednak p racow n icy Z ak ładu  w y ­
kaza li dość s iły  i  uporu, b y  dopilnować w  cen­
tra ln ych  zarządach i  fab rykach  przeanalizowa­
n ia  ich  prac, zgłoszenia konk re tnych  uwag i  po­
praw ek, a następnie zastosowania ty ch  prac 
w  praktyce. P racow n icy Zak ładu  k ie ro w a n i do 
w ykonan ia  now ych zadań n ie  w idząc dostatecz­
nego zainteresowania przem ysłu  w ykonaną 
przez n ich  pracą n iechętn ie  do n ie j w raca li.

Opracowane przez Zak ład  tem a ty  b y ły  w  za­
sadzie przygotow yw ane także d la  celów p u b li­
kacy jnych . Opracowania b y ły  pub likow ane 
w  ram ach „P rac  IE O P “ , w ydanych  przez P W T 
lu b  też pow ielane w  se rii zeszytów pn. „S tu ­
dia i M a te r ia ły “ . Dotychczas w ydano d ruk iem  
3 prace a pow ielono 11 prac Zakładu, w  d ru ku  
zna jdu je  się obecnie 6 dalszych opracowań.

O pierając się na ocenie obecnego stanu orga­
nizacyjnego poszczególnych gałęzi przem ysłu 
rolno-spożywczego oraz na dotychczasowych 
pracach i  doświadczeniach In s ty tu tu  główne 
k ie ru n k i dalszych prac Zakładu  P rzem ysłu 
Spożywczego IEO P można u jąć w  następujące 
p u n k ty :

(1) R ozw ijać prowadzone dotychczas przez 
Zak ład  badania w  zakresie organ izacji p roduk­
c ji, p rzodu jących m etod p racy i  technicznego 
norm ow ania  pracy. W ym ien ionym  pracom  na­
dać w  w iększym  n iż dotychczas stopniu charak­
te r  opracowań m etodycznych i  uogó ln ia jących 
przodujące doświadczenia oraz staw ia jących 
pe rspektyw y dalszego rozw o ju  o rgan izac ji p ra ­
cy w  śc is łym  zw iązku z postępem techn icznym  
opartym  na najnow szych zdobyczach nauki. 
W  zw iązku z ty m i pracam i naw iązyw ać w spó ł­
pracę z b iu ra m i p ro je k to w ym i w  celu szer­
szego uw zględn ien ia  w  p ro jek tach  nowoczes­
nych  m etod o rgan izac ji p rodukc ji.

(2) Pogłębiać dotychczasowe badania w  za­
kresie m e todyk i p lanow ania  i  rozrachunku go­

spodarczego oraz współpracować z przem ysłem  
p rzy  zastosowaniu ich  w yn ikó w . W ykonyw an ie  
tych  prac oraz ich  w prowadzenie do przem ysłu  
będzie m ia ło  za zadanie dostarczyć k ie ro w n ic ­
tw u  przedsięb io rstw  przem ysłow ych ulepszo­
nych  sposobów zarządzania, u ła tw ia jących  p la ­
nowanie i  w ykonyw an ie  w szystk ich  zadań 
planow ych, a zwłaszcza osiągnięcia popraw y 
ekonom iczno-finansowych w skaźn ików  p roduk­
c ji.

(3) W  zw iązku z w ew nątrzzak ładow ym  roz­
rachunkiem  gospodarczym zająć się zagadnie­
n iem  w łaściwego ustaw ien ia  system ów p rem io ­
w ania  robo tn ików  i  personelu technicznego 
w  przem yśle spożywczym.

(4) Pogłębić i  rozszerzyć dotychczasowe ba­
dania z zakresu zaopatrzenia i  gospodarki m a­
te ria łow e j. W  szczególności prow adzić badania 
dotyczące gospodarki surowcowej.

(5) W prow adzić badania obejm ujące porów ­
nawczą analizę kszta łtow an ia  się kosztów w  róż­
nych  przedsiębiorstwach dla dokładniejszego 
w ytyczan ia  dróg i  sposobów; w a lk i o obniżkę 
kosztów  w łasnych w  przem yśle spożywczym.

(6) Obok prac badawczych dotyczących po­
szczególnych zagadnień podjąć opracowania 
o charakterze podręcznikow ym , przeznaczone 
d la  p racow n ików  przem ysłu  ro lno-spożywcze­
go.

(7) W  zw iązku  z rozw ojem  przem ysłu spo­
żywczego w yraża jącym  się m. in. i  w  budow ie 
w ie lu  now ych zakładów, rozszerzyć badania 
z zakresu ekonom ik i poszczególnych gałęzi prze­
m ys łu  spożywczego, w  szczególności przez po­
djęcie n ie  prowadzonych dotychczas w  Z ak ła ­
dzie badań dotyczących rozmieszczenia prze­
m ysłu.

(8) Zw iększyć zakres prac usługowych zw ią ­
zanych z zastosowaniem i  rozpowszechnianiem  
przodu jących rozw iązań zwłaszcza z zakresu 
organ izacji pracy, technicznego norm ow ania 
oraz p rzodu jących m etod p racy i  uogóln iać p ły ­
nące stąd doświadczenia.

(9) Rozszerzyć współpracę z przem ysłem  oraz 
Naczelną O rganizacją Techniczną i  Po lsk im  To­
w arzystw em  Ekonom icznym  w  zakresie szko­
len ia  p racow n ików  przem ysłu.

D la  podniesienia organ izac ji p rzedsięb iorstw  
przem ysłu  rolno-spożywczego na w yższy po­
ziom  konieczna jest rów n ież bardzie j systema­
tyczna praca w  ty m  zakresie ze s trony  kom ó­
re k  cen tra lnych  zarządów i  M in is te rs tw a .

Dotychczasowe prace podejm owane w  ty m  
zakresie n ie  b y ły  prowadzone z jednakow ym  
nasileniem .

Stan ta k i n ie  zapewnia systematycznego po­
stępu na om aw ianych odcinkach pracy.

W arto  rów nież nadm ienić, że p rzy  opraco­
w yw a n iu  p ięc io le tn ich  p lanów  postępu tech­
nicznego w  poszczególnych gałęziach przem ysłu 
rolno-spożywczego zagadnienia organizacyjne 
w  w ie lu  w ypadkach ściśle związane z postępem 
techn icznym  b y ły  uw zględn ione w  bardzo m a­
ły m  stopniu, a n ieraz p raw ie  ca łkow ic ie  pom i­
jane.

D la  polepszenia tego stanu —  jes t rzeczą po­
trzebną, b y  C entra lne Zarządy w  oparciu o w y ­
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tyczne M in is te rs tw a  i  samo M in is te rs tw o  opra­
cowywało d ługofa low e i  roczne p lany dotyczą­
ce uspraw nien ia  o rgan izacji p ro d u kc ji i  zarzą­
dzania przemysłem.

P rzyk ładem  takiego postępowania może być 
w łączenie przez C en tra lny  Zarząd Zaopatrze­
n ia  do p lanu  problem owego M in is te rs tw a  —  
Przem ysłu Rolnego i  Spożywczego na ro k  b ie ­

żący —  w prowadzanie k a r t lim ito w y c h  w  opar­
ciu o opracowanie In s ty tu tu .

W  tych  w arunkach  M in is te rs tw o  wzm ocni 
także opiekę nad Zakładem  Przem ysłu  Spożyw­
czego IEOP, co p rzyczyn i się do w łaściwego 
usta lania k ie ru n ku  jego prac i  do lepszego ich 
w ykorzystan ia .

Józef G ajda

M gr Juliusz G u tow sk i

W spółpraca przemysłu z Zakładem  Przemysłu 
Spożywczego IEOP

W  pracy naszych przed­
sięb iorstw  przem ysłowych, 
cen tra lnych  zarżądów, za­
rządów  a także m in i­
sterstw  is tn ie ją  jeszcze 
znaczne niedociągnięcia 

organizacyjne.* Jednym  z na jbardz ie j is to t­
nych  niedociągnięć jes t m iędzy in n ym i to, że 
p racow n icy przem ysłu  o trzym u jąc  p lany  p ro ­
dukcy jne  i  inne zadania zawarte w  NPG  (Na­
rodow ym  P lan ie  Gospodarczym) i  p lanach ope­
ra tyw n ych  —  w  ogrom nej większości p rzypad­
kó w  bardzo mało uw ag i poświęcają • stron ie  
ekonom icznej i  organ izacyjne j p rodukc ji. 
W  większości bow iem  przypadków  k ie ro w n icy  
poczynając od dyrekto ra , głównego inżyn ie ra  
a skończywszy na m ajstrach, zaprzątn ięci są 
b ieżącym i sprawam i p rodukc ji, k łopo tam i za­
opatrzen iow ym i, spraw am i rem ontow ym i, per­
sonalnym i itd ., tracąc na te rzeczy ta k  w ie le  
czasu i  energii, że p raw ie  n ic  albo też bardzo 
n iew ie le  pozostaje im  na ulepszenie ekonom ik i 
i  o rgan izacji swej pracy. Specja lnych zaś ko­
m órek organizacyjnych, k tó re  za jm ow a łyby się 
ty lk o  sprawą ulepszeń organ izacyjnych i  orga­
n izacją  pracy w  przemyśle, n ie  ma. Tych  k ilk u  
p racow ników , k tó rzy  zna jdu ją  się w  tzw . ko ­
m órkach organ izacyjnych i  norm ow ania  pracy, 
byna jm n ie j n ie za jm u je  się poprawą organiza­
c ji pracy i  ulepszaniem metod pracy lecz zała­
tw ia n ie m  spraw  bieżących, dostarczaniem róż­
nych danych i  zestawień w ładzom  zw ierz­
chnim , sprawozdawczością a także in n y m i pa­
p ie rko w ym i robotam i.

W  ty m  stanie rzeczy is tn ie je  taka p rak tyka , 
że d y re k to r przedsiębiorstwa i  k ie ro w n ik  dzia­
łu  czy też m a js te r ta k  ja k  um ie organizu je  tok 
p ro d u kc ji i  ustaw ia pracę k ie row anych  przez 
siebie pracow ników .

Czy ten system pracy oparty  na in d y w id u a l­
nych um iejętnościach —  często bardzo niedo­
skonałych —  może dać dobre re zu lta ty  —  m o­
że dać w yda jną  pracę i  n isk ie  koszty własne?

Oczywiście ta k i system pracy n ie  może dać 
dobrych rezu lta tów . Jedynie w y ją tko w e  jedno­
s tk i o dużym  przygotow an iu  zawodowym, 
o w ie lk im  doświadczeniu i  obdarzone w ie lk im  
ta len tem  organ izacy jnym  mogą w  tych  w a ru n ­

* K o re fe ra t  w yg łoszony na n a rad z ie  w  d n iu  27.9.1955 r. 
w  W arszaw ie . Streszczenie.

kach dobrze organizować pracę, ulepszać ją  
i  osiągać coraz to lepsze w y n ik i.

Tak ich  w y ją tko w ych  jednostek jes t jednak 
bardzo mało. O w ie le  w ięcej jes t pracow ników , 
k tó rz y  n ie  um ie ją  w  sposób doskonały o rgan i­
zować sobie pracy i  k ierow ać pracą innych.

Równocześnie trzeba stw ierdzić , że według 
dotychczasowego stanu rzeczy (i to  w  oparciu
0 obowiązujące przepisy) s tru k tu ra  organiza­
cy jna  naszych przedsiębiorstw , cen tra lnych  za­
rządów i  m in is te rs tw  p rzew idu je  istn ien ie  sto­
sunkowo bardzo w ie lk ie j ilośc i p racow n ików  
za jm u jących  się spraw am i sprawozdawczości, 
księgowania i  re jes trac ji, natom iast w  istocie 
rzeczy b rak  jest tak ich  kom órek, k tó re  m ia łyb y  
na celu stud iowanie przebiegu pracy, poszuki­
w anie now ych dróg, ulepszanie m etod pracy
1 doprowadzenie do tego, by stale zwiększać 
wydajność pracy w szystk ich  innych  dzia łów  
p rodukcy jnych  i  pozaprodukcyjnych.

Zakład P rzem ysłu  Spo­
żywczego IEO P w  pew ­
nym  zakresie zapełnia lu ­
kę is tn ie jącą w  budow ie 
s tru k tu ra ln e j przem ysłu, 
gdyż pracow n icy jego w o l­

n i od trosk  i  k łopo tów  codziennego, bieżącego 
zajm owania się spraw am i p ro d u kc ji mogą poś­
w ięcić cały swój czas stud iom  faktycznego sta­
nu  rzeczy i  mogą w yszukiw ać m etody i  drog i 
popraw ien ia  is tn ie jących  niedociągnięć.

Należy stw ierdzić, iż praca Zakładu Prze­
m ysłu  Spożywczego przyn ios ła  już  przem ysło­
w i znaczne korzyści. Tak np. w  zakresie tech­
nicznego norm ow ania  pracy opracowane zosta­
ły  in s tru kc je  dla przem ysłu tłuszczowego, owo­
cowo-warzywnego i  cukrowniczego. P racow n i­
cy przedsiębiorstw  uczą się z tych  in s tru k c ji, 
w yko rzys tu ją  je  p rzy  opracowaniu no rm  p ra ­
cy i  w  rezu ltacie  uzyskiwane są pewne osiąg­
nięcia na odcinku w zrostu  w yda jności pracy. 
Z in s tru k c ji z zakresu technicznego norm ow a­
n ia  pracy korzys ta liśm y rów nież p rzy  szkole­
n iu  techn ików  norm ow ania  pracy na odpowied­
n ich  kursach.

Z tych  in s tru k c ji opracowanych dla trzech 
przem ysłów  ko rzys ta li rów nież pracow nicy in ­
nych przem ysłów  o pokrew nych rodzajach prac

J a k  o rg a n izu ją  
pracę

pra co w n icy
p rzem ys łu

R ola  za k ła d u  
IE O P
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aparaturow ych, maszynowych, m aszynowo-rę- 
cznych i  ręcznych.

P racow nicy Zakładu opracowali rów nież p ra ­
ce z zakresu roz lew u w ina  a także stosunkowo 
bardzo dobrą pracę dotyczącą norm ow ania  ob­
sad na poszczególnych oddziałach cukrow n i.

Praca m gr B u jaka  z zakresu przem ysłu  spo­
żywczego o norm ow an iu  obsad w  cukrow n ic­
tw ie  posłużyła jako  dobry m a te ria ł m etodolo­
giczny dla szkolenia techn ików  norm ow ania 
pracy a także dla praktycznego usta lenia p ra ­
w id ło w ych  i  oszczędnych obsad poszczególnych 
oddzia łów  p rodukcy jnych  w  w ie lu  cukrow ­
niach. »

P rzyk ładow o można podać, iż je ś li pracow ­
n ik  z Zakładu In s ty tu tu  opracował pewne wzo­
rowe no rm y obsad i  p ra w id ło w y  przebieg p ra ­
cy na poszczególnych oddziałach p ro d u kcy j­
nych  w  jedne j cukrow n i, a wprowadzenie tych  
now ych m etod pracy dało oszczędności około
200.000 z ł rocznie —  to w  ślad za ty m  i  na pod­
staw ie tego przykładow ego opracowania p ra ­
cow nicy przem ysłu w p ro w a d z ili podobne zasa­
dy i  w  innych  cukrow n iach  osiągając już  k i l -  
kum ilionow e  oszczędności z tego ty tu łu  —  
w  ska li rocznej.

Faktyczn ie  w ięc Zakład In s ty tu tu  jes t ja k  
gdyby tw ó rczym  dopełn ieniem  s tru k tu ry  orga­
n izacy jne j przem ysłu, k tó ry  p rzy  obecnym sta­
n ie  rzeczy n ieste ty n ie  ma —  prak tyczn ie  b io ­
rąc —■ poważniejszej m ożliw ości zajm owania 
się zagadnieniam i postępu organizacyjnego 
i  prowadzenia stud iów  nad polepszeniem eko­
n o m ik i swej pracy.

Jeśli chodzi o inne p rzyk ła d y  świadczące
0 pożytecznej działalności Zakładu In s ty tu tu  —  
to  można podać rów nież badania przeprow a­
dzone w  jednym  z zakładów  przem ysłu  owo­
cowo-warzywnego.

W  zakładzie ty m  stw ierdzono, że zam iast 66 
robo tn ików  pracu jących p rzy  roz lew ie  w in  na 
dw ie  zm iany, tę samą pracę po odpow iednim  
przestaw ien iu  organ izacyjno-techn icznym  i  n ie ­
w ie lk ich  inw estyc jach  —  może w ykonać jedna 
zm iana p rzy  obsadzie 42 robo tn ików .

Po w prow adzen iu  proponowanych zm ian na­
stąpi znaczne zwiększenie w yda jnośc i pracy, 
w zrost średnich zarobków  p rzy  równoczesnych 
poważnych oszczędnościach na funduszu płac 
a także uzyskane zostaną poważne oszczędno­
ści na zm niejszeniu stłuczki.

Zak ład  P rzem ysłu Spożywczego In s ty tu tu  
opracował rów n ież pewne prace z zakresu p la ­
now ania wewnątrzzakładowego, z zakresu gos­
podark i m agazynowej, rozrachunku gospodar­
czego itd .

Zak ład  T a ry fik a c ji In s ty tu tu  pomógł prze­
m ys łow i p rzy  opracowaniu ta ry fik a to ró w  kw a ­
lif ik a c y jn y c h  robo tn ików  dwunastu p rzem y­
słów. Fhaca ta  będzie służyć za podstawę do 
nowego zaszeregowania robo tn ików .

W szystkie te prace są bardzo pożyteczne
1 pomagają przem ysłow i w  lepszym  w ykonan iu  
jego zadań.

Tak w ięc pracow n icy Zakładu In s ty tu tu  
opracowując w  sposób tw órczy  pewne zagad­

n ien ia  i  wskazując m ożliwości i  d rog i zm ierza­
jące do popraw y istniejącego niedoskonałego 
stanu rzeczy spełn ia ją  pożyteczną rolę, poma­
gając p rzem ysłow i w  jego pracy.

Podkreślając bardzo po­
żyteczną ro ię  jaką  odgry­
wa Zakład P rzem ysłu Spo­
żywczego —  należy s tw ie r­
dzić jednak, że w  pracy 
te j is tn ie je  cały szereg

niedociągnięć.
Do ta k ich  niedociągnięć należałoby zaliczyć 

w  p ie rw szym  rzędzie stosunkowo bardzo po­
w olne przeprowadzanie badań i  s tud iów  oraz 
dokonywanie analiz a także w yciągan ia  odpo­
w iedn ich  w niosków  i  rob ien ia  ostatecznych 
opracowań. Z regu ły  prace badawcze trw a ją  za 
długo, pow inny  one być w  o w ie le  kró tszym  
czasie zakończone.

D okonyw an ie analiz i  ostateczne opracowa­
nie spraw y dokonywane jes t znowu w  bardzo 
d ług im  okresie po zakończeniu badań. W  re ­
zu ltacie  „c y k l p ro d u kcy jn y ”  dokonywanych 
prac jes t bardzo d ług i. Ten stan rzeczy spra­
w ia, iż  do p lanu  pracy Zakładu można zapro­
jektow ać jedyn ie  ograniczoną ilość tem atów. 
Co gorsze z regu ły  up ływ a  d łu g i okres czasu 
m iędzy opracowaniem  a w yd rukow an iem  od­
pow iedn ich m a te ria łów  i  dostarczeniem ich  
przem ysłow i.

Jakież w y p ły w a ją  stąd w nioski.
Należałoby dążyć do tego, aby „c y k l p roduk­

c y jn y ”  opracowania danego tem atu b y ł znacz­
n ie  kró tszy  a także, by okres czasu m iędzy 
opracowaniem  m ate ria łów , oraz w yd ru ko w a - 

- n iem  i  dostarczeniem ich  p rzem ysłow i b y ł zna­
cznie skrócony.

Do dalszych b raków  w  pracy In s ty tu tu  na le­
ży rów n ież i  to, iż  część p racow n ików  In s ty tu ­
tu  n ie  zna dostatecznie głęboko pew nych p ro ­
b lem ów  is tn ie jących  w  n ie k tó rych  przem ysłach
—  co odb ija  się u jem n ie  na tych  opracowa­
niach. Tak np. w  n iek tó rych  pracach n ie  są 
uwzględnione pewne dodatkowe spraw y tech­
niczne i  organizacyjne, k tó re  w  dużej m ierze 
un iem oż liw ia ją  rea lizację  proponowanego 
w  opracowaniu wniosku.

N iedociągnięcia te m a ją  swe źródło m iędzy 
in n y m i w  tym , że odnośny p racow n ik  In s ty tu ­
tu  przeprowadzający badania n ie  zawsze żyje  
życiem  Zakładu i  n ie zawsze wczuwa się głę­
boko we w szystkie  is to tne dla spraw y m o­
m enty.

W  w y n ik u  tego opracowania pracow n icy 
In s ty tu tu  m ają  często pewne lu k i.  Dobrze b y ­
łoby, aby pracow n icy In s ty tu tu  opracowując 
pewne zagadnienia w  Zakładzie p ro d u kcy jn ym
—  czu li się p racow n ikam i tego zakładu, wczu- 

' w a li się w  jego pracę, ż y li jego życiem.
Do dalszych niedociągnięć należałoby za li­

czyć i  to, że pewna część p racow n ików  In s ty ­
tu tu  n ie  ma jeszcze doświadczenia, stąd też n ie ­
raz n iek tó re  zagadnienia n ie  są im  dobrze zna­
ne i  w  zasadzie muszą się on i uczyć tego do­
p iero w  trakc ie  przeprowadzania badań, p rzy

N iedoc iągn ięc ia
p ra co w n ikó w

Z a k ła d u
P rz e m y s łu

Spożyw czego
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ty m  muszą uczyć się często u tych  p racow ni­
ków , k tó rych  pracę m ają  popraw iać.

Ten stan rzeczy oczywiście n ie  sprzy ja  do­
b re j w yda jności p racy p racow n ików  In s ty tu tu  
an i też nie gw aran tu je  dobrego w ykonan ia  ich 
zadań.

D la  un ikn ięc ia  tych  b raków  należałoby dą­
żyć do tego, by  pracow n icy In s ty tu tu  stale po­
g łęb ia li swe w iadom ości teoretyczne i  p ra k ty ­
czne, a także b y  do In s ty tu tu  p rzy jm ow ano za­
sadniczo p racow n ików  z dłuższym  już  stażem 
pracy w  przemyśle.

Trzeba powiedzieć, że 
na ogół pracow n icy prze­
m ysłu  (nie m ówiąc o w y ­
ją tkach) począwszy od dy­
rek to rów  cen tra lnych  za­
rządów  i  przedsiębiorstw , 

n ie  doceniają pracy i  ro li In s ty tu tu . Form aln ie  
są on i co praw da zainteresowani w  pracy In s ty ­
tu tu . Uważają, że praca ta jest potrzebna i  s łu ­
szna, za ła tw ia ją  spraw y od s trony fo rm a lne j, 
dają pracow n ikom  In s ty tu tu  „g le j t “  do fab ryk , 
dają polecenie, aby im  uprzystępn ić badania 
i  okazać pomoc. T ra k tu ją  jednak pracę In s ty tu ­
tu  jako  m arginesową n ie  doceniając je j waż­
ności.

Do dalszych błędów pracow n ików  przem y­
słu należy to, że za m ało energ ii i  in ic ja ty w y  
w ykazu ją  oni p rzy  w prow adzan iu  now ych me­
tod pracy, p lanowania wewnątrzzakładowego, 
gospodarki m ate ria łow e j itd . S to i tu  na prze­
szkodzie ru tyn ia rą tw o , niechęć, b ie rn y  opór. 
Ten b ie rny  opór i  niechęć dó wprowadzenia 
now ych fo rm  organ izacji p racy tk w i nieraz 
głęboko u k ie ro w n ikó w  zakładów i  u  persone­
lu  inżyn iery jno-techn icznego. S taram y się 
zwalczać ten konserw atym , ale w ie le  nowych 
i  lepszych fo rm  pracy n ie  jest realizowane na 
sku tek ich  oporu. Zarzucają on i In s ty tu to w i, że 
opracowania n ie k tó rych  zagadnień dużo kosz­
tu ją , a potem leżą n iew ykorzystane . Jest to 
g łów n ie  jednak w iną  p racow n ików  przem ysłu. 
M y  sądzimy, że obow iązkiem  In s ty tu tu  jest 
opracować pewne rzeczy, dawać konkre tne  ja k  
najlepsze, oparte na ścisłych badaniach w n io ­
ski, ale n ie  jes t obow iązkiem  In s ty tu tu  w p ro ­
wadzać te rzeczy. Od tego jest przem ysł. P ra-

W środkowych kartach tego> num e­
ru  naszego miesięcznika na str. 552 
jest dołączony spis treści rocznika  
1955. P ros im y o wy jęc ie  te j  w k ła d k i  
i  dołączenie do kom ple tu  rocznika  
we w łaśc iw ym  miejscu.

I

cownicy In s ty tu tu  p o w in n i jedyn ie  współdzia­
łać i  pomagać p rzy  w prow adzan iu  proponowa­
nych usprawnień. P racow nicy przem ysłu  po­
w in n i domagać się ja k  najszybszego dostar­
czania p ro je k tu  usprawnień, gdyż koszty w łas­
ne w  przem yśle są jeszcze bardzo wysokie, są 
często duże s tra ty : m arno traw stw o  m ate ria ło ­
w e i  przerosty w  za trudn ien iu . Prace zm ierza­
jące do uspraw nien ia działalności przem ysłu 
są n iezm iern ie  potrzebne.

B łędem  pracow n ików  naszego przem ysłu  jest 
i to, że n ie  w skazują In s ty tu to w i k luczow ych 
zagadnień. Tak np. w ażnym  zagadnieniem na 
odcinku o rgan izacji p racy w  w in ia rn ia ch  jest 
sprawa roz lew u w in . W iem y bow iem , że np. 
wzorcowe uspraw nien ia  zastosowane w  1— 2 
w in ia rn ia ch  mogą być wprowadzone w  dalszych 
zakładach, ta k  samo ja k  uspraw nien ia zastoso­
wane w  cukrow n i „C hyb ie ”  zostały zastosowane • 
w  25 cukrow niach i  będą wprowadzane w  dal­
szych. Należałoby usta lić  i  podać te kluczowe 
prob lem y przem ysłu w  zakresie k tó rych  In s ty ­
tu t  m óg łby m u pomóc.

Powstaje py tan ie  ja k  
u łożyć dalszą współpracę 
przem ysłu z Zakładem  In ­
s ty tu tu  E konom ik i i  Orga­
n izac ji P rzem ysłu. Przede 
w szystk im  należy wskazać 

In s ty tu to w i k luczowe prob lem y (organizacja 
pracy, gospodarka m ateria łow a, planowanie 
w ewnątrzzakładowe itd .), k tó rych  rozwiązanie 
m ogłoby p rzem ysłow i pomóc. Następnie na le­
ży szybciej reagować na opracowania i  w n io ­
sk i In s ty tu tu , co p rzyczyn iłoby  się do podnie­
sienia ducha u p racow n ików  In s ty tu tu , k tó rzy  
wiedząc, że ich  prace leżą n iew ykorzystane, 
zniechęcają się. W  zakresie bieżącej współpracy 
należy okazać p racow nikom  In s ty tu tu  w ięcej 
serca i  życzliwości. M y  w  swej pracy spotyka­
liśm y  się czasem z tym , że pracow n icy In s ty ­
tu tu  pope łn ia li b łędy, źle in te rp re to w a li z ja ­
w iska. W  następstw ie u części p racow n ików  
przem ysłu z rodz ił się stosunek nega tyw ny do 
p racow n ików  In s ty tu tu , a przecież i  pracow­
n ik  naukow y może pom ylić  się i  b łędy popeł­
niać. T ym  n iem n ie j praca In s ty tu tu  jest bardzo 
pożyteczną, wskazuje nam  na b łędy w  naszej 
o rgan izac ji pracy. Chodzi o to, aby we w spół­
pracy stw orzyć atmosferę życzliwości i  wza­
jem nej pomocy. Należy wskazać p racow nikom  
In s ty tu tu , że w  ty m  i  w  ty m  punkcie  po p e łn ili 
pewne błędy, a zdarza się, że dyskredy tu je  się 
p racow n ików  In s ty tu tu  i  nastaw ia się do n ich  
negatywnie.

Jeśli p racow n icy przem ysłu  rzeczywiście 
z pe łnym  zrozum ieniem  i  z w ie lką  życzliwością 
podejdą do w spółpracy z p racow n ikam i Z ak ła ­
du In s ty tu tu , będą z n im i ściśle współpraco­
wać p rzy  opracowaniu danych zagadnień, 
a także będą starać się ja k  najszybcie j z rea li­
zować p ro je k ty  uspraw nień —  będzie to 
z ogromną korzyścią dla przem ysłu.

Ju liusz  G u tow sk i

Stosunek  
p ra co w n ikó w  

p rzem ys łu  
do In s ty tu tu

S praw a  dalszej 
w spó łp racy  Z a k ła d u  

In s ty tu tu  
z  p rzem ysłem
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Dyskusja na naradzie Instytutu Ekonomiki i Organizacji Przemysłu
i przemysłu rolno-spożywczego

O tw ie ra ją c  dyskusję  dy r. D ębogórski w skaza ł na je j 
cel, ja k im  je s t w y ty p o w a n ie  w ęz łow ych  zagadnień 
p rzem ysłu , k tó re  p o w in n y  być przedm io tem  opraco­
w ań  In s ty tu tu  E k o n o m ik i i  O rgan iza c ji P rzem ysłu  
oraz w skazan ie ś rod ków  zapew nia jących w drożenie 
i  le pc ie  w yko rzys ta n ie  przez p rzem ysł p rac w y k o n a ­
nych  przez In s ty tu t.

P ie rw szy  dysku tan t, inż. E D W A R D  R A G U  g łów n y 
te c h n ik  no rm ow a n ia  C entra lnego Zarządu P rzem ysłu 
C ukrow n iczego om ó w ił dotychczasowe fo rm y  k i lk u ­
le tn ie j w spó łp racy  z In s ty tu te m  podkreś la jąc  dodatn ie  
w y n ik i te j w spó łp racy. Równocześnie zg łos ił potrzebę 
opracow an ia  podręczn ika  d la  te ch n ikó w  no rm ow an ia  
oraz w n io s k i dotyczące przyspieszenia d ru k u  p rac już  
w yko na nych  d la  przem ysłu  cukrowniczego.

Inż. Ragu w skaza ł rów n ież  by  ję zyk  opracow ań b y ł 
m o ż liw ie  p rzystępny, co u ła tw i rozpow szechnianie prac 
In s ty tu tu  i  ich  w yko rzys tan ie .

Doc. T A D E U S Z  K Ł A P K O W S K I —  p ra c o w n ik  I n ­
s ty tu tu  z w ró c ił uw agę na potrzebę zabezpieczenia 
w  p lanach fina nso w ych  środków  na p o k ryc ie  kosztów  
osobowych i  rzeczowych zw iązanych z w p row a dza ­
n iem  badań w  fab ryka ch .

W IK T O R  O C IE P K O  p ra co w n ik  In s ty tu tu  —  p o in ­
fo rm o w a ł o celu i  zakresie op racow an ia  dotyczącego 
ew id e n c ji n o rm a tyw n e j m a te ria łó w  w ykonyw anego 
przez Z ak ła d  Rachunkow ości IE O P  w  przem yśle cu­
k ie rn iczym .

Inż. A LE K S A N D E R  S IG A L IN  —  d y re k to r D epar­
tam en tu  T e c h n ik i M PRS p o dkre ś lił, że szczególną u w a ­
gę na leży zw ró c ić  na w drażan ie  op iacow ań. W d ra ­
żanie bow iem  prac in s ty tu tó w  do p ra k ty k i je s t czę­
sto trudn ie jsze  od ich  w ykonan ia . P race In s ty tu tu  
w  zw iązku  z ty m  n ie  mogą zaw ierać ty lk o  uogó ln ień 
p ra k ty k i,  ale także obejm ow ać kon kre tne  sprawdzo­
ne w  p ra k ty c e  p rzyk ład y .

P raco w n icy  In s ty tu tu  muszą w spó łdz ia łać  z przed­
s ię b io rs tw am i p rz y  p ra k tyczn ym  zastosowaniu prac. 
Rzecz jasna, że p ra co w n icy  p rzem ysłu  n ie  mogą za­
chow yw ać się b ie rn ie , lecz w ychodz ić  nap rzec iw  no ­
w y m  rozw iązan iom  i  ulepszeniom . Inż. S ig a lin  w ska ­
zał da le j na  potrzebę naw iązan ia  ściślejszej w sp ó łp ra ­
cy  przez Z a k ła d  P rzem ysłu  Spożywczego In s ty tu tu  
E k o n o m ik i i  O rgan izac ji P rzem ysłu  z in s ty tu ta m i tech­
no lo g iczn ym i przem ysłu  ro lno-spożyw czego. Jako w aż­
ne zagadnienie d la  badań Z ak ła d u  inż. S ig a lin  w y s u ­
n ą ł gospodarkę opakow aniem . W  końcu  inż. S ig a lin  
w spom n ia ł o potrzebie p rzedysku tow an ia  zagadnień 
o rgan izacy jne j p rzynależności Zakładu .

M g r T A D E U S Z  B U J A K  —  p ra c o w n ik  In s ty tu tu  
z w ró c ił uwagę, na znaczenie opracow ań z zakresu o r­
ga n izac ji i  technicznego no rm ow a n ia  pracy. Chociaż 
koszty osobowe w  p rzem yśle  spożywczym  —  m ó w ił 
m g r B u ja k  —  stanow ią  ty lk o  k i lk a  p rocen t sum y 
kosztów , to  je dn ak  dośw iadczenia p rzem ysłu  c u k ro w ­

niczego i  in n y c h  uczą, że przez op racow yw an ie  w ła ­
śc iw ych  ha rm onogram ów  p ra cy  i  rozpow szechniania 
przodu jących  doświadczeń obsług i m ożna osiągnąć po ­
ważne e fe k ty  ekonom iczne. W  zw iązku  z ty m  m g r 
B u ja k  w skaza ł na potrzebę podw yższenia r o l i  tech ­
n ik ó w  no rm ow a n ia  w  p ra cy  zak ładów  oraz na kon iecz­
ność rozszerzenia i  zastosowania now ych  fo rm  szko­
le n ia  te c h n ik ó w  norm ow an ia .

M g r P A W Ł O W S K I —  d y re k to r D epartam entu  F i­
nansowego M PRSp. p o d k re ś lił potrzebę dalszego za­
cieśn ian ia  w spó łp racy z Zak ładem  P rzem ysłu  Spożyw­
czego przez w szystk ie  depa rtam en ty  ekonom iczne 
M in is te rs tw a . Z ak ła d  też p o w in ie n  w ykazać w ięce j 
bo jow ośc i w  o rgan izow an iu  te j w spó łp racy  oraz le ­
p ie j popu laryzow ać swe prace. N a leży organizow ać 
częstsze kon fe ren c je  i  spo tkania m iędzy p ra co w n ika ­
m i p rzem ysłu  i  In s ty tu tu . M in is te rs tw o  po w in no  zap ra­
szać p ra co w n ikó w  Z ak ła du  P rzem ysłu  Spożywczego 
In s ty tu tu  E k o n o m ik i i  O rgan iza c ji P rzem ysłu  na k o n ­
fe ren c je  dotyczące w ażnych zagadnień ekonom icznych 
i  o rgan izacy jnych  w  przem yśle.

D yr. W IE R N IU K  —  d y re k to r Centra lnego Zarządu 
P rzem ysłu  K aw ow ego —  naw iązu jąc  do re fe ra tu  w y ­
ra z ił op in ię , że w  cen tra ln ych  zarządach na leżałoby 
u tw o rzyć  osobne dz ia ły  o rg an izac ji p racy i  techn icz­
nego norm ow an ia . U tw o rzen ie  ta k ic h  kom ó rek  p rz y ­
czyn i się do podn iesien ia  poziom u prac przem ysłu  na 
ty m  odcinku.

W  oparc iu  o dotychczasowe k o n ta k ty  z. Z akładem  
P rzem ysłu  Spożywczego In s ty tu tu  E k o n o m ik i i  O rga­
n iz a c ji P rzem ysłu  dy r. W ie rn iu k  p o d k re ś lił znaczenie 
p rac nad  s tra ta m i su row cow ym i. W  końcu  d y r. W ie r­
n iu k  w skaza ł na  konieczność w p row adzen ia  do p la ­
n ó w  fina nso w ych  cen tra ln ych  zarządów  pew nych  sum 
na  w ynagrodzen ia  d la  p ra c o w n ik ó w  przem ys łu  p ro w a ­
dzących prace zw iązane z badan iam i in s ty tu tó w .

O dpow iedzi na  zagadnienia poruszone w  dysku s ji 
u d z ie lił m g r G ajda.

P odsum ow ania d ysku s ji dokona ł dy r. D ĘBO G Ó R ­
S K I. Spośród zagadnień w ażnych  d la  przem ysłu  
i  op racow yw anych  przez In s ty tu t a n ie  poruszonych 
w  d ysku s ji w y m ie n ił dy r. D ębogórsk i w e w ną trzza ­
k ła d o w y  rozrachunek gospodarczy, o rgan izację  p ra cy  
w  ko ipó rkach  zarządu p rzeds ięb io rs tw  i  organ izację  
b iu row ośc i. D y r. D ębogórski w skaza ł ponadto, że 
w  dysku s ji za m a ło  m ów iono  o w ęz łow ych  p rob lem ach 
z zakresu o rg an izac ji p rzem ysłu , na to m ia s t słusznie 
pośw ięcono dużo uw a g i zagadnien iu  p raktycznego 
w prow adzen ia  i  w yko rzys ta n ia  prac In s ty tu tu  przez 
przem ysł.

Z am yka jąc  ob rady d y r. D ębogórsk i p o d k re ś lił że 
ko n fe re n c ja  da ła  doda tn ie  w y n ik i,  w skaza ła  bow iem  
pew ne nowe zadan ia d la  In s ty tu tu  i  p rzyczyn iła  się 
do zacieśnienia w spó łp racy  m iędzy In s ty tu te m  a prze­
m ysłem .

W  n a jb liższym  num erze podam y dalsze m a te ria ły  z prac Z ak ładów  IE O P
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Tadeusz Teper

Konferencja 1EOP w  sprawach zagadnień  
organizacji i iechniki pracy aparaiu  
administracyjnego

W  ramach konferencji branżowych 
urządzonych przez Insty tu t Ekono­
m ik i i  Organizacji Przemysłu zorga­
nizowana została także konferencja 
dotycząca pracy Zakładu Środków 

Technicznych Pracy Biurowej IEOP. Celem tej 
konferencji było omówienie zagadnień organizacji 
i  techniki pracy aparatu adm inistracji ogólnej 
i  gospodarczej. Sprawy usprawnienia pracy tego 
aparatu i  obniżenia jego kosztów — postawione 
przez partię  i  rząd jako zadania, które w inny być 
wykonane w  najbliższym okresie — wymagają 
przedyskutowania i skonfrontowania poglądów na 
metody realizacji tego zadania. Omówienia wyma­
gają także wykonane dotychczas prace na odcin­
ku usprawnienia adm inistracji i  propagowania 
racjonalnych metod i  środków technicznych pracy 
biurowej oraz ruchu racjonalizatorskiego w  tym  
zakresie —  w  szczególności zaś prace wykonane 
dotychczas przez Zakład Środków Technicznych 
Pracy Biurowej Instytu tu  Ekonomiki i  Organiza­
c ji Przemysłu. Omówienie tych spraw, wymiana 
poglądów na temat zagadnień organizacji i  techni­
k i pracy aparatu administracyjnego powinny 
umożliw ić sprecyzowanie węzłowych zagadnień 
z tej tem atyki i  ustalenie kierunków pracy na 
przyszłość.

Zwołanie konferencji dotyczącej problem atyki 
prac aparatu administracyjnego nastręczało pewne 
trudności. O ile  bowiem przy zwoływaniu konfe­
rencji branżowych np. w  zakresie ekonomiki i  or­
ganizacji poszczególnych gałęzi przemysłu, orga­
nizowanych przez branżowe zakłady Instytu tu  w y­
raźnie zarysowywał się zasięg zainteresowań daną 
problematyką t j. władz, ins ty tuc ji i osób związa­
nych z daną gałęzią przemysłu — o ty le  w  w y­
padku Zakładu Środków Technicznych Pracy B iu ­
rowej zasięg ten jest bardzo szeroki — obejmuje 
bowiem zagadnienia dotyczące pracy całego apara­
tu  administracyjnego zarówno jednostek admini­
stracji gospodarczej, ja k  i  adm inistracji ogólnej. 
Nie ma w  wypadku tej problem atyki resortu, któ­
ry  by by ł kompetencyjnie wyłącznie zaintereso­
wany tym i sprawami, dotyczą one bowiem wszy­
stkich resortów, nie stanowi ona jednak dla żad­
nego z resortów zagadnienia kluczowego. I  dlate­
go konieczne było zainteresowanie konferencją 
możliw ie szerokiego zespołu wszystkich tych, któ­
rzy w  największym stopniu stykają się ze spra­
wami organizacji i  techniki pracj* biurowej. Zapro­
szono zatem na konferencję przedstawicieli de­
partamentów organizacyjnych względnie innych 
odpowiednich komórek Urzędu Rady M inistrów, 
PKPG, PKE, m inisterstw  i  urzędów centralnych, 
zarządów administracyjno-budżetowych jednostek 
adm inistracji centralnej oraz innych komórek or­
ganizacyjnych urzędów centralnych, z k tó rym i 
utrzym ywany by ł bliższy kontakt; zaproszono

przedstawicieli CRZZ, Zarządów Głównych* ZZ, 
Centralnej Kom isji Usprawnienia Adm in istracji 
Publicznej, Centrali Wydawniczej Druków, Głów­
nego Urzędu Statystycznego, Narodowego Banku 
Polskiego, Polskiego Kom itetu Normalizacyjnego, 
Centralnego Urzędu Szkolenia Zawodowego, In ­
stytutów Naukowych i  Szkolnictwa Wyższego, 
Centralnych Zarządów oraz przedsiębiorstw 
względnie organizacji spółdzielczych, z k tó rym i 
utrzymywano bliższy kontakt oraz organizatorów, 
racjonalizatorów i  działaczy interesujących się te­
matyką Zakładu.

Celem ułatw ienia dyskusji Zakład Środków 
Technicznych Pracy Biurowej przygotował szcze­
gółowy referat, k tó ry  został rozesłany wszystkim 
uczestnikom konferencji. Referat zawierał ogólne 
uwagi na temat problem atyki organizacji i  tech­
n ik i pracy biurowej, przegląd dotychczasowych 
prac Zakładu oraz szkicowe ujęcie kierunków roz­
wojowych Zakładu w  planie pięcioletnim.

Konferencji przewodniczył zastępca dyrektora 
Instytu tu  mgr inż. Adam Kramarz. Przewodniczą­
cy prosił obecnych o przeprowadzenie szczegóło­
wej dyskusji nad zagadnieniami organizacji i tech­
n ik i pracy aparatu administracyjnego, a w  szcze­
gólności także nad dotychczasową działalnością 
Zakładu. Dyskusja taka powinna podkreślić na j­
bardziej istotne problemy i  posłużyć do wytycze­
nia kierunków prac Zakładu na okres najbliższy 
oraz prac długofalowych w  planie pięcioletnim. 
Przewodniczący prosił także o wypowiedzenie się 
co do organizacyjnego ustawienia Zakładu.

R E F E R A T

Referat wprowadzający w  zagadnienia dyskusyj­
ne wygłosił k ierow nik Zakładu Tadeusz Teper. 

Podał w  kró tk im  ujęciu zadania stojące przed apa­
ratem adm inistracyjnym Polski Ludowej, w arunki 
jego kształtowania się od chwil? odzyskania nie­
podległości i  zasadniczo odmienny charakter tego 
aparatu w  porównaniu z administracją kap ita li­
styczną. Aparat ten jednak został u nas nadmier­
nie rozbudowany a organizacja i  technika pracy 
stoją przeważnie na n iskim  poziomie. Powoduje to 
konieczność podejmowania prac nad usprawnie­
niem tego aparatu, ustaleniem wzorów racjonalnej 
organizacji, racjonalnych metod i  środków tech­
nicznych pracy — prowadzenia akcji szkoleniowej 
a także uświadamiającej i  propagandowej. Podbu­
dową tych prac powinny być opracowania teore­
tyczne podstaw naukowych problem atyki organi­
zacji i  techniki pracy biurowej oraz metodologii 
prac badawczych w  tym  zakresie.

Następnie referent podał w  streszczeniu dotych­
czasowe prace Zakładu Środków Technicznych
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Pracy Biurowęj. Zakład ten powołany został zarzą­
dzeniem Przewodniczącego PKPG z dnia 26.2. 
1951 r. przy czym jako zadania ustalono — opra­
cowanie racjonalnych metod i  środków do zadań 
planu 6-letniego oraz zracjonalizowanie, uproszcze­
nie i  obniżenie kosztów formularzy, materiałów 
i sprzętu biurowego (sprawę ujednolicenia form u­
larzy przekazano następnie w  roku 1952 do Cen­
tra li Wydawniczej Druków). Zarządzenie przewi­
dywało utworzenie Biura Wzorcowego, którego za­
daniem miało być demonstrowanie najbardziej ra­
cjonalnych urządzeń i  środków pomocniczych oraz 
metod pracy biurowej, ja k  również poradnictwo w 
tym  zakresie.

S truktura organizacyjna Zakładu obejmuje — 
po przeprowadzonych w  w yn iku  doświadczeń 
zmianach — sekcjte,: metod pracy, mechanizacji 
i  automatyzacji prostych czynności biurowych, ra­
cjonalizacji środków pomocniczych, stenografii 
i pisania na maszynach oraz stanowiska pracy do 
spraw racjonalizacji formularzy, urządzeń łącz­
nościowych i rozdzielczych, mebli i  urządzeń b iu ­
rowych oraz dokumentacji. Odrębnymi komórkami 
są Biuro Wzorcowe oraz Warsztat Doświadczalny. 
Schemat organizacyjny nie jest jednak zrealizo­
wany na skutek trudności kadrowych. Szereg sta­
nowisk jest nieobsadzone na skutek odejścia pra­
cowników i  niemożności uzyskania nowych sił od­
powiednio wykwalifikowanych.

Dotychczasowe prace Zakładu są w  streszczeniu 
następujące: w  zakresie racjonalizacji metod pracy 
biurowej opracowano instrukcję o obiegu pism, 
opracowaniu spraw oraz ewidencji i przechowywa­
n iu  akt wraz z przykładowym wykazem akt dla 
przedsiębiorstwa przemysłowego, instrukcję o or­
ganizacji pracy i zastosowaniu środków technicz­
nych w  dziale kadr, instrukcję o łączności telefo­
nicznej, instrukcję o gospodarce papierem i  fo r­
mularzami, instrukcję w  sprawie usprawnienia 
środków ewidencji w  dziale zaopatrzenia.

W zakresie racjonalizacji form ularzy opracowa­
no wzory około 50 form ularzy powszechnego użyt­
ku oraz instrukcję o sposobie sporządzania form u­
larzy.

W zakresie środków pomocniczych pracy b iuro­
wej i  urządzeń biurowych opracowano prototypy 
22 środków pomocniczych pracy biurowej. Nie­
które z tych prototypów opracowano w  oparciu
0 zgłoszone pomysły racjonalizatorskie. W zakre­
sie mebli i  urządzeń biurowych opracowano wzo­
ry  mebli i  urządzeń racjonalnego wyposażenia 
miejsca pracy maszynistki oraz biurko złożone 
z elementów. Prototypy środków pomocniczych
1 mebli wykonane zostały przez Warsztat Doświad­
czalny Zakładu.

W zakresie mechanizacji prac biurowych wyko­
nano instrukcje dotyczące racjonalnego wykorzy­
stania, obsługi i konserwacji 11 różnych typów 
maszyn biurowych, opracowano nomenklaturę 
i klasyfikację maszyn biurowych,' pro jekty organi­
zacji działu zmechanizowanego obrachunku oraz 
zastosowanie maszyn licząco-analitycznych do ewi­
dencji materiałowej w  przedsiębiorstwie przemy­
słowym.

W zakresie dokumentacji naukowo-technicznej 
opracowano k ilka  tysięcy ka rt dokumentacyjnych

dotyczących tem atyki organizacji i techniki pracy 
biurowej. Jest to jedyny w  Polsce wyodrębniony 
zbiór dokumentacji tej tematyki.

W zakresie propagowania racjonalnych metod 
i  środków technicznych pracy biurowej zorganizo­
wano w uruchomionym Biurze Wzorcowym po­
kazy z zakresu obrachunku płac, obiegu pism 
i  pracy sekretariatu, racjonalnej organizacji ha li 
maszyn, racjonalnego wykorzystania maszyn i in ­
nych środków techniki liczenia. Prowadzono prace 
popularyzacyjne z tem atyki organizacji i  techniki 
pracy biurowej, udzielano porad organizacyjnych. 
Prowadzono przy Biurze Wzorcowym jedyną w 
Polsce Poradnię dla racjonalizatorów w zakresie 
metod i środków technicznych pracy biurowej^ or­
ganizowano wystawy pomysłów racjonalizator­
skich oraz wystawy nowoczesnych maszyn i  środ­
ków organizacyjnych pracy biurowej.

W zakresie stenografii i pisania na maszynach 
opracowano , jednolity system stenografii — w 
opracowaniu jest I I  część systemu — stenografia 
skrócona. Opracowano pro jekt jednolite j k law ia tu ­
ry  maszyn do pisania, k tó ry  został zatwierdzony 
przez Polski Kom itet Normalizacyjny, jako norma 
zalecona. Opracowano pro jekty ins trukc ji i wytycz­
ne oraz programy nauki stenografii i pisania na 
maszynach.

W zakresie współpracy z ruchem racjonalizator­
skim w  dziedzinie adm inistracji prowadzono akcję 
propagandową oraz poradnictwo dla racjonalizato­
rów poprzez Biuro Wzorcowe. Współpracowano 
z Centralną Komisją Usprawnień Adm in istracji 
Publicznej oraz innym i komisjami przy ocenie po­
mysłów racjonalizatorskich oraz ze Związkami 
przy organizacji konkursów.

W zakresie prac nad usprawnieniem organizacji 
i metod pracy konkretnych jednostek administra­
cyjnych Zakład prowadzi pracę nad projektem or­
ganizacji pracy w  zarządach administracyjno-gos­
podarczych jednostek adm inistracji centralnej.

Referent omówił następnie najważniejsze trud ­
ności na jakie napotyka Zakład przy wykonywaniu 
swoich prac, a m ianowicie niedostateczne sprecy­
zowanie zadań Zakładu w  zarządzeniu powołującym 
Zakład do życia, powiązanie organizacyjne z In ­
stytutem  Ekonomiki i  Organizacji Przemysłu — 
jakko lw iek tematyka prac Zakładu nie może ogra­
niczać się ty lko  do przemysłu — niedostateczne 
zrozumienie ważności stosowania racjonalnej or­
ganizacji, racjonalnych metod i środków technicz­
nych pracy w  pracach aparatu administracyjnego, 
niedocenianie ważności opracowań naukowych 
z tej tematyki, trudności we wprowadzaniu w  życie 
opracowań iZakładu, trudności na odcinku kadr — 
brak odpowiednich fachowców względnie niemoż­
ność przyciągnięcia ich do prac Zakładu, brak do­
p ływ u młodych kadr. Trudności te oraz fakt, iż 
Zakład nie m iał możności oparcia się o wypraco­
wane już metody pracy i  nie m ia ł jasno wytyczo­
nych celów pracy —• są przyczyną niedostatecz­
nych jeszcze rezultatów jego pracy.

Referent przedstawił następnie pro jekt wytycz­
nych odnośnie ustawienia organizacyjnego i prac 
Zakładu na przyszłość.

Są one zdaniem Zakładu następujące:
Ustalenie ram organizacyjnych Zakładu poświę­

conego tematyce organizacji i  techniki pracy b iu-
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rowej i oparcie Zakładu o taką jednostkę admi­
n is tracji centralnej, która by zapewniła praktyczne 
wykorzystanie prac, związanie Zakładu z planami 
ogólnopaństwowymi w  zakresie usprawnienia 
i postępu technicznego w  administracji, położenie 
nacisku na rozwiązanie problemu kadry pracow­
ników przez zgrupowanie fachowców i systema­
tyczne kształcenie nowych kadr.

Szczegółową tematykę dalszych prac Zakładu 
projektu je się w  ¡następujących punktach: opraco­
wanie postaw naukowych problem atyki organiza­
c ji i techniki pracy biurowej, prowadzenie prac 
z zakresu rozwiązań organizacyjnych dla typowych 
jednostek adm inistracji ogólnej i  gospodarczej, 
opracowanie zagadnień planowania i  ¡normowania 
pracy biurowej, prowadzenie prac nad ustaleniem 
najbardziej racjonalnych rozwiązań zastosowania 
technicznych środków pracy biurowej, opracowa­
nie konkretnych rozwiązań organizacyjnych w  za­
kresie mechanizacji pracy biurowej, opracowanie 
racjonalnych urządzeń i  pomocniczych środków 
pracy biurowej, prowadzenie akcji popularyzacyj­
nej, wydawniczej i szkoleniowej w  zakresie orga­
nizacji i  techniki pracy biurowej, prowadzenie 
Biura Wzorcowego i  współpraca z ruchem racjo­
nalizatorskim, wprowadzenie jednolitego ' syste­
mu stenografii i  opracowanie zasad szkoleniowych 
w  zakresie stenografii, wprowadzenie ostateczne­
go systemu k law ia tu ry  maszyn do pisania oraz 
prace mające na celu podniesienie poziomu i  w y­
dajności pracy pisania na maszynach, współpraca 
z ośrodkami organizacji i  techniki pracy biurowej 
zagranicą, szczególnie ZSRR i  krajach demokracji 
ludowej.

Po wygłoszeniu referatu wprowadzającego roz­
winęła się dyskusja, w  której wzięło udział k ilku ­
nastu uczestników konferencji.

D Y S K U S J A

W dyskusji poruszono problem mechanizacji 
prac biurowych a w  szczególności sprawę 

mechanizacji ewidencji gospodarczej (ob. dyr. M il­
ler). Na tym  odcinku pozostaliśmy daleko w  tyle za 
Związkiem Radzieckim i  kra jam i demokracji lu ­
dowej. W ZSRR mechanizacja jest daleko posu­
nięta.

Zakłady pracy zatrudniające więcej niż 3000 
pracowników mają obowiązek wprowadzenia me­
chanizacji. Realizacja tego postulatu jest możliwa 
gdyż prowadzi się na szeroką skalę kształcenie 
kadr mechanizatorów.

W. Polsce sprawa ta daleka jest od rozwiązania, 
brak jest zrozumienia ważności sprawy, niedosta­
teczne jest zainteresowanie tym  zagadnieniem 
czynników oficjalnych. Koniecznym jest opraco­
wanie ogólnego planu mechanizacji w  skali ogól­
nokrajowej i  koordynacja postępowania w  tych 
sprawach. Konieczne jest stworzenie ośrodków 
szkolenia fachowego w  zakresie mechanizacji.

Zwrócono dalej w  dyskusji uwagę na fak t (ob. 
mgr Misterek), że omawianie problem atyki pracy 
biurowej się powtarza, jednak sama ¡sprawa ma­
ło posuwa się naprzód. Na odcinku mechanizacji
s to im y  w  m ie js c u  lu b  n a w e t s ię  c o fa m y . N a le ż y  
z w ię k s z ą  sy s te m a ty c z n o ś c ią  p o d e jś ć  do ty c h  za­

gadnień, ustalić plan ¡perspektywiczny, dopilno­
wać należytego ustawienia ludzi i  międzyresorto­
wej koordynacji postępowania w  sprawach mecha­
nizacji. Odnośnie technologii pracy — Insty tu t po­
winien podjąć ¡się opracowań z zakresu systemów 
ewidencji, systemów porządkowych, druków i  fo r­
mularzy, indeksów materiałowych i  innych opra­
cowań związanych z technologią pracy przy za­
stosowaniu mechanizacji.

Poruszono również w  dyskusji ¡sprawę niedo­
statecznego wykorzystania opracowań Zakładu 
(ob. ob. dr Zieleniewski, dyr. Piętak, inż. Szeffel 
i  inni). Prace nie tra fia ły  do zapotrzebowania spo­
łecznego. Środki techniczne pracy biurowej nie po­
w inny być opracowywane w  oderwaniu, a łącznie 
z opracowaniem metod pracy biurowej, ponadto 
koniecznym jest poczynienie przez Zakład starań, 
aby opracowane środki techniczne by ły  przyjęte do 
produkcji i w  rezultacie tra fiły  do użytkowników.

Omówiono także w  dyskusji prace Zakładu do­
tyczące usprawnienia organizacji i  metod pracy 
zarządów administracyjno-gospodarczych jedno­
stek adm inistracji centralnej (ob. dyr. Dębogórski). 
Stwierdzono iż prace te prowadzone na terenie 
M inisterstwa Przemysłu Rolnego i  Spożywczego 
trw a ły  zbyt długo i zawierały pewne braki. Zwró­
cono uwagę, iż prace Zakładu z zakresu uspraw­
nień adm inistracji powinny objąć zakłady przemy­
słowe, gdzie jest szczególnie dużo do zrobienia, po­
w inny one być skierowane np. na ¡opracowanie 
zagadnienia normowania etatów wzgl. opracowa­
nia wskaźników dla ustalania etatów w  admini­
stracji.

Poruszono również sprawę ważności opracowań 
z zakresu usprawnienia metod pracy w  administra­
c ji (ob. mgr Jaźwiński). Jest tu  ogromne pole do 
działania i wiele można osiągnąć przez ulepszenie 
metod pracy nawet bez stosowania mechanizacji.

Zakład powinien więcej zrobić w  zakresie opra­
cowania racjonalnych metod pracy i  instruktażu 
w  tym  zakresie. Należałoby stworzyć w  resortach 
zespoły 2—3 osobowe, złożone z fachowców-orga- 
nizatorów, którzy przeprowadzaliby prace ba­
dawcze a następnie opracowywali zagadnienia 
związane z usprawnieniem organizacji i techniki 
pracy biurowej w ¡skali resortu. Zespoły te powin­
ny mieć swoje dalsze kom órki tego typu  w  tere­
nie dla opracowania tych zagadnień na odpowied­
nich szczeblach organizacyjnych w  terenie. In ­
struktaż dla prac tak ich  zespołów * w in ien być 
opracowany przez Zakład. Sprawa ta wiąże się 
z problemem kadr.

Konieczne jest kształcenie organizatorów w  spe- 
cjanej wyższej uczelni — podobnie jak  w  Związ­
ku Radziedzieckim, gdzie np. Gosbank ma swoją 
uczelnię tego typu. Również i  na niższych szcze­
blach np. w  szkołach ogólnokształcących i liceach 
program nauczania w in ien obejmować zagadnienia 
administracyjne.

W dyskusji podkreślono ważność stenografii, ja ­
ko metody racjonalizacji pracy biurowej (ob. mgr 
Kubaczka). Powszechne zastosowanie stenografii 
skrócić może pracę urzędnika siedmiokrotnie — 
tkw ią  tu zatem olbrzymie możliwości osiągnięcia 
oszczędności na kosztach utrzymania aparatu ad­
m in is tra c y jn e g o . K o n ie c z n y m  je s t  w p ro w a d z e n ie  
o b o w ią z k u  n a u c z a n ia  s te n o g ra f i i w s z ko ła ch , p o w ­
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szechne przeszkolenie pracowników w stenografii, 
ustalenie wyższego poziomu wynogrodzeń dla pra­
cowników z praktyczną znajomością stenografii. 
Należałoby z uwagi na ważność tego zagadnienia 
rozważyć sprawę powołania do życia w Polsce In ­
stytu tu  Stenografii.

Poruszono itakże sprawę przyczyn, dla których 
dotychczasowe osiągnięcia Zakładu należy określić 
jako raczej skromne. Zaciążyło nad pracą Zakładu 
nie zawsze dostateczne interesowanie się sprawami 
Zakładu ze strony kierownictwa Instytutu. Do­
puszczono także do tego, że kadra pracowników 
Zakładu nie została ustabilizowana i w ielu w y­
kwalifikowanych pracowników zrezygnowało 
z pracy w  Zakładzie (ob. Weymar).

Interesującym głosem w  dyskus ji, by ły  wypo­
wiedzi przedstawicieli Fabryki Samochodów Cię­
żarowych w  Lublinie.

Przedstawiciele tego Zakładu Przemysłowego 
zapoznali się z pokazem Biura Wzorcowego Insty­
tu tu  i  wprowadzili u siebie niektóre opracowania 
Zakładu, np. nową technikę sporządzania doku­
mentacji warsztatowej, system obiegu pism itp. 
Przedstawiciele ci oświadczyli w im ieniu dyrek­
cji, iż FSC chce nadal współpracować z Zakładem 
i zaprasza pracowników Zakładu do podjęcia 
opracowań w zakresie organizac.ii i techniki pracy 
na terenie FSC zapewniając daleko idącą pomoc, 
przy czym przedsiębiorstwo bierze na siebie cał­
kow itą odpowiedzialność za trudności jakie  mogą 
powstać w  początkowym okresie wprowadzania 
nowych metod pracy.

Niektóre sprawy przew ija ły się przez cały tok 
dyskusji i  w apscy prawie mówcy wyrażali na nie 
swój pogląd. Whyczy to przede wszystkim sprawy 
niedostatecznego zrozumienia ważności problemu 
usprawnienia aparatu administracyjnego i prac 
zmierzających do osiągnięcia tego celu. Podkreśla­
no, iż istotę zagadnienia docenia należycie ty lko  
ograniczone grono ludzi związanych bezpośrednio 
z tą problematyką, natomiast ogół nie zdaje sobie 
sprawy z wagi tych zagadnień, a nienależyte ich 
docenianie przejawia się nawet w ustosunkowaniu 
się czynników miarodajnych.

Dowodem tego ustosunkowania się jesit między 
innym i sprawa B iura Wzorcowego Zakładu. Jedy­
na w  Polsce tego typu placówka, spełniająca po­
ważną rolę w  zakresie propagowania racjonalnych 
metod pracy biurowej i umożliwiająca utrzym y­
wanie s stałego kontaktu z „terenem“ — musiała 
być pomimo interwencji nawet u najwyższych 
czynników zamknięta z powodu odebrania loka­
lu. Przykładów niewłaściwego ustosunkowania się 
i  niezrozumienia istoty zagadnień przytaczano 
więcej. Dlatego też konieczna jest ja k  najbardziej 
energiczna praca uświadamiająca i propaganda.

Prawie wszyscy dyskutanci wypowiadali się tak­
że co do zagadnienia ustawienia organizacyjnego 
Zakładu. Ogromna większość wypowiedziała się za 
powiązaniem organizacyjnym Zakładu z Państwo­
wą Komisją Etatów. Powiązanie z PKE daje na j­
większe możliwości ustawienia prac Zakładu pod 
kątem widzenia najbardziej aktualnych potrzeb — 
zaś z drugiej s tro n y  może z a p e w n ić  re a liz a c ję  
o p ra c o w a ń  Z a k ła d u . J e d y n ie  p rz e d s ta w ic ie le  
F a b r y k i S a m o ch o d ó w  C ię ż a ro w y c h  w  L u b l in ie

w yraz ili pogląd odmienny, stojąc na stanowisku, 
iż Zakład powinien nadal być związany z prze­
mysłem tj. pozostawać w  ramach Instytu tu  Ekono­
m ik i i Organizacji Przemysłu.

Większość dyskutantów omawiała także sprawy 
kadr pracowników zajmujących się tematyką or­
ganizacji i  techniki pracy biurowej. Podkreślano 
konieczność skupienia wokół Zakładu fachowców 
z tej dziedziny, stworzenia dla nich odpowiednich 
warunków’ pracy i należytego wynagrodzenia. Pod­
kreślano również konieczność kształcenia nowych 
kadr i odpowiedniego ustawienia programów szko­
leniowych.

Reasumując wypowiedzi uczestników konferen­
c ji można wymienić następujące ważniejsze 
stwierdzenia:

(1) Konieczność prowadzenia akcji propagando­
wej i popularyzacyjnej zagadnień z zakresu orga­
nizacji i  techniki pracy biurowej, w  szczególności 
także popularyzowania opracowań Zakładu, pro­
wadzenia B iura Wzorcowego i Poradni dla Racjo­
nalizatorów.

(2) Konieczność zgrupowania fachowców z zakre­
su organizacji i techniki pracy biurowej dla ich 
należytego wykorzystania, umożliwienia im  odpo­
wiednich warunków pracy, kształcenia nowych 
kadr, wprowadzenia wzgl. rozszerzenia programu 
nauczania przedmiotów z tego zakresu w  szkolni­
ctwie.

(3) Konieczność położenia jak  największego na­
cisku na wprowadzenie mechanizacji ewidencji 
gospodarczej, planowania i koordynacji poczynań 
w tym  zakresie', opracowania rozwiązań organiza­
cyjnych.

(4) Konieczność bliższego powiązania opracowań 
Zakładu z potrzebami użytkowników, zapewnienie 
praktycznego wykorzystania tych opracowań, za­
pewnienie wprowadzenia do produkcji opracowa­
nych przez Zakład prototypów środków pomocni­
czych i urządzeń biurowych.

(5) Konieczność powiązania organizacyjnego Za­
kładu z instytucją, która ma największe zapotrze­
bowanie na opracowania z tem atyki Zakładu 
i  największe możliwości wprowadzenia w  życie 
prac wykonanych. Znaczna większość wypowiedzi 
wskazywała na Państwową Komisję Etatów jako 
tego rodzaju instytucję.

(6) Konieczność jak  najszerszego stosowania ste­
nografii w  praktyce biurowej.

Rozpatrując zgłoszone w  referacie podstawowe 
k ie runk i rozwojowe prac Zakładu w  świetle prze­
prowadzonej dyskusji, należy stwierdzić, iż nie 
zgłoszono zastrzeżeń co do ich sformułowania.

Dyskusja uw ypukliła  i rozszerzyła najbardziej 
istotne z tych punktów. W ynika z tego, iż przyjęty 
przez Zakład ogólny kierunek rozwojowy jego 
prac, należy uznać za słuszny.

Wydaje się, iż in icjatywę urządzenia takiej kon­
ferencji należy uznać za słuszną i  rezultat je j za 
pozytywny. Częstsze urządzanie tego rodzaju kon- * 
ferencji przyczyniłoby się niewątpliw ie bardzo w y­
dajnie do lepszego ustawienia i  n a le ż y te g o  w y k o ­
rz y s ta n ia  p ra c  n a u k o w o -b a d a w c z y c h  w  z a k re s ie  
o rg a n iz a c ji i  te c h n ik i p ra c y  b iu ro w e j,  (t.t.)
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GŁOSY CZYTELNIKÓW -  WYMIANA DOŚWIADCZEŃ
Mgr Tadeusz Krzyżewski

Z a g a d n ie n ie  te c h n ik i k o n f e r e n c j i
„•..Szablony is tn ie ją  nie^ ty lk o  w  a rty k u ła c h  i  p rzem ów ien iach , lecz rów n ież  w  p ra k tyce  p ro ­

w adzen ia  naszych zebrań. ...Zebranie ciągn ie się zazw yczaj od rana  do w ieczora  i  na w e t ci, 
k tó rz y  n ie  m a ją  n ic  do pow iedzenia, uw aża ją  za sw ó j obow iązek zabrać głos, inacze j jakoś  
niezręcznie wobec ludzi... Czy n ie  po w in n iśm y  z lik w id o w a ć  rów n ież  n ie  liczącego się z fa k ty -  
czną sytuac ją  obyczaju obstaw ania  p rz y  skostn ia łych , s ta rych  fo rm ach , p rzy  s ta rych  zw ycza­
jach . ... Z o r ie n tu jm y  się w ięc , na  czym  po lega ją  złe s tro n y  szab lonow ych schem atów. P ierw sze  
przestępstw o: n ieustanna czcza gadanina i  bezprzedm io tow a pap lan ina .

P rzec iw s taw iam y się szab lonow ym  a rty k u ło m , n ieus tanne j czczej gadan in ie  i  bezprzedm ioto­
w e j pa p la n in ie .“

(M ao T se-T ung : „P rze c iw ko  szab lonow ym  
schem atom  w  p a r t i i “ ) *

C zasopismo „E konom ika  i  Organizacja 
P racy”  pośw ięciło na swych łamach 
sporo m iejsca uwagom  na tem at 
te ch n ik i i  o rgan izacji kon fe ren­
c ji oraz narad p rodukcy jnych . ** 

Wszechstronne om ówienie te j spraw y w  facho­
w e j prasie gospodarczej i  opracowanie w iążą­
cych w ytycznych , m ających na celu ukróce­
n ie  p lag i ustawicznego obradowania oraz zwo­
ływ an ia  kon fe renc ji d la uzgadniania spraw  b ła ­
hych, leżących w  zakresie decyzji jednoosobo­
wego k ie row n ic tw a  —  staje się palącą koniecz­
nością zarówno w  życiu  gospodarczym, ja k  
i  społecznym.

N iedawno w  jednym  z naszych poczytnych 
tygodn ików  obliczono, że na teren ie  w ie lk ie ­
go kom b ina tu  przem ysłowego —  jednego z n a j­
w iększych w  k ra ju  —- każdy in żyn ie r na k ie ­
row n iczym  stanow isku m usi przejść miesięcz­
n ie  przez „p ie k ło ”  50~kilku rozm a itych  narad, 
kon fe renc ji i  opera tyw ek p rodukcy jnych , k tó ­
re  un iem oż liw ia ją  m u norm alną robotę i  zm u­
szają najczęściej do przedłużania dnia pracy 
do 12 lu b  naw et 14 godzin.

Fakt, że pracow n icy w ysoko kw a lif iko w a n i, 
k tó rych  czas jes t szczególnie cenny d la  gospo­
d a rk i narodowej, tracą dziennie dodatkowo w ie ­
le czasu na konferencje  różnego ty p u  i  naz­
w y  ■—- zmusza w  okresie w n ik liw e g o  badania 
kosztów  w łasnych do zwrócenia szczególnej 
uw ag i na m arno traw stw o  czasu i  energ ii ludz­
k ie j w sku tek n iepraw id łow ego planowania, w a­
d liw e j organ izacji sprawozdawczości, b raku  od­
w ag i podjęcia jednostkow ej decyzji, a zwłasz­
cza „czczej gadan iny” .

Błędy planowania i sprawozdawczości 
oraz brak jednostkowej decyzji

W  dużych przedsiębiorstwach poza codzien­
n y m i opera tyw kam i lu b  odpraw am i dyspozytor­
sk im i, odbyw ają  się miesięczne lub  nawtet 2 -ty - 
godniowe narady w ytw órcze  w szystk ich  sk ła­
dowych jednostek p rodukcy jnych  oraz d y rek ­
c ji; oddzielne, w ieloszczeblowe narady na te -

* M a o  T s e -T u n g , D z ie ła  w y b ra n e , t. IV ,  s tr. 296, K iW . 1954.
** P o r. a r ty k u ły  dysku sy jn e  J. M in k ie w ic z a  p t. „ Z a g a d ­

n ie n ia  te c h n ik i k o n fe re n c ji“ w  n u m erze  6/1954 oraz J. K o -  
s tru s ia ka  „ K ilk a  u w ag  n a  te m a t te c h n ik i k o n fe re n c ji“ w  n u ­
m erze  11/1954.

A r ty k u ł dysku sy jn y  

m at kosztów w łasnych, jakości p rodukc ji, bez­
pieczeństwa i  h ig ieny  pracy, a naw et p lanów  
i  rodza jów  rem ontu. Dochodzą do tego in te resu­
jące specjalnie ty lk o  n iek tó re  dz ia ły  —  narady 
inw estycy jne , konferencje  w  spraw ie stanu zao­
patrzenia, współzawodnictwa i  rac jona lizac ji, 
przygotow an ia  fachowego kadr, stopnia re a li­
zac ji dostaw itp ., itd ., n ie  licząc oczywiście kon­
fe re n c ji p a rty jn ych , społecznych, zw iązkow ych 
oraz naukowych.

Skąd taka ilość zebrań i odpraw  w  przed­
siębiorstwach przem ysłow ych oraz usługowych, 
organizowanych w  zasadach operatywnego k ie ­
row n ic tw a  i  rozporządzających w  ty m  celu 
przeważnie specja lnym  aparatem dyspozytor­
skim , zabezpieczającym n a tych n ^ is to w ą  łącz­
ność k ie row n ic tw a  z na jbardz ie j ^ le g ły m i jed ­
nostkam i w  terenie?

N ie w ą tp liw ie  w yn ika  to w  p ie rw szym  rzędzie 
z w a d liw ie  zrozumianego systemu dyspozytor­
skiego, k tó ry  n ie  p o tra fi pe łn ić  ro li aparatu, 
kontro lu jącego wszechstronnie te rm inow e w y ­
konanie p lanów  p ro d u kcy jn ych  zgodnie z h a r­
m onogram am i tygodn iow o-dobow ym i.- B rak  
nam fachowych, w y k w a lif ik o w a n y c h  dyspozy­
torów , znających na w y lo t przedsiębiorstwo 
i  jego reż im  techno log iczno-produkcyjny, co 
pozw o liłoby im  pe łn ić ro lę  koordyna to rów  te r ­
m inowego w ykonan ia  p lanu i  usuwać wszelkie 
przeszkody ham ujące jego wykonanie . D o tych­
czas bow iem  spełn ia ją  dyspozytorzy przeważnie 
ro lę  „un iw e rsa lne j te le fo n is tk i” .

W  zw iązku z tym  w ystępu ją  rów nież niedo­
kładności p lanowania kompleksowego i  niedo­
w ład  służby sprawozdawczej, n ie pozwalające 
w  dostatecznym stopniu zgrać p lanów  w y c in ­
kow ych i zbiorczych, określa jących jasno te r­
m inowość oraz kolejność zam ierzeń gospodar­
czych.

Równie poważnym  powodem zw o ływ an ia  
nadm ierne j ilośc i kon fe renc ji koordynacy jnych  
jest obawa przed jednostkową odpow iedzia l­
nością i  chęć zepchnięcia je j na k o le k ty w  p ra ­
cowniczy.

D opóki n ie będzie w  sposób jednoznaczny 
ustalona zasada, że n iew łaściw e jes t zw o ływ a­
nie narad dla ko lektyw nego decydowania 
o sprawach, należących w yraźn ie  do kom peten­
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c ji k ie ro w n ika  zgodnie z zasadą jednoosobo­
wego k ie row n ic tw a  —  ta k  długo pracow nicy 
podw ładn i będą m us ie li po w ie lekroć  zbioro­
wo podejm ować decyzje za swego szefa.

Jest bow iem  rzeczą oczywistą, że przez zby t 
częste zw o ływ an ie  kon fe renc ji może okazać się, 
że k ie ro w n ik  nie jes t zdolny do decydowania. 
K o le k ty w  pow in ien  ustalać jedyn ie  ogólne ra ­
m y  działania lu b  też sposób postępowania w  
skom plikow anych wypadkach n ie typow ych , re­
a lizacja zaś tych  zasad w  usta lonych ramach 
oraz decyzje w  rozm a itych  w ypadkach typ o ­
w ych  należą w yraźn ie  do podstawowych obo­
w iązków  każdego k ie row n ika .

Rzeczowe przemówienia i umiejętne 
przewodniczenie

Przem ów ienia i  re fe ra ty  uczestn ików  każde­
go zebrania stanow ią w  sumie około 80% cza­
su trw a n ia  kon fe renc ji. N aw et większa ilość 
narad koordynacy jnych  zm ieściłaby się w  ra ­
mach norm alnego czasu pracy, p rzy  ścisłym  
przestrzeganiu ich  kró tkości. Obecnie jednak 
często, wobec n ieum ie ję tności zwięzłego re fe ­
rowania, rzeczowego fo rm u łow an ia  postu la tów  
oraz nieznajom ości regu ł owocnego obrado­
wania, zam ienia ją się narady w  w ie logodzin­
ne posiedzenia, polegające na ślamazarnej w y ­
m ian ie  zdań, zakończóne jedyn ie  ja ło w ym  p ro ­
tokołem . W  parze z ty m  idzie często n ieum ie­
jętność przewodniczącego w  w yciągan iu  w łaś­
c iw ych  w niosków  z kon fe renc ji.

N ie jednokro tn ie  uczestnicy naszych zebrań 
i  narad zaznaczają swą obecność na posiedze­
n iu  przez przem ówienia, stanowiące wyraźną 
ilu s trac ję  oportun istycznej regu ły  —  „dużo 
m ów ić, to n ie  znaczy w ie le  powiedzieć.”  A  le k ­
ceważenie zasad zwięzłego przem aw iania spra­
w ia, że ju ż  trzec i kwadrans słuchania bez 
p rze rw y  gołosłownych oświadczeń zaczyna nu ­
żyć, po dłuższym  zaś czasie słuchacz tęp ie je  
i  pozwala następnym  uczestnikom  kon fe renc ji 
przem awiać w  próżnię.

Is tn ie ją  wszak wypróbow ane zasady psycho­
logiczne przem aw iania mówiące o tym , że w y ­
k ład  ex cathedra nie może trw ać  dłużej niż 
45 m inu t, przem ów ienie kon fe rency jne  w  żad­
n ym  w ypadku nie pow inno tego czasu przekra­
czać, a w  szczególności, p rzy  ograniczonym  cza­
sie narady może trw ać  m aksym aln ie  15 m i­
nu t.

P rzem ów ienia okolicznościowe muszą być 
jeszcze krótsze i  trw ać  k ilk a  lu b  k ilkanaście 
m inu t.

Zagajenie i  przedstaw ienie tem atu przez prze­
wodniczącego może się wahać w  granicach 
10 —  15 m in u t; s form ułow anie  streszczenia 
i  w niosków  nie pow inno trw ać  dłużej n iż  5 —  
10 m inu t.

Zaobserwować można, że przem ów ienia są 
przeważnie im prow izow ane, a zwłaszcza nie 
podają w  streszczeniu, ani też n ie  podkreśla ją 
szczególnie tego, co p o w in n i zapamiętać słucha­
cze oraz przewodniczący.

D latego należy się domagać, aby przem ów ie­
n ia  kon fe rencyjne  b y ły  przygotowane w  całości 
lu b  też w  dyspozycji na piśm ie. D la  doświad­

czonego m ów cy może to być k ró tk i spis punk­
tów  g łów nych i  pobocznych, ko ło  k tó rych  gro­
m adzi się m a te ria ł w  fo rm ie  cytat, c y fr  etc. 
Najlepsze usług i p rzy wszelk ich naradach i  od ­
prawach oddaje dyspozycja, spisana na jednej 
stron ie  ka rtk i.

Jeżeli czas przem ów ień został dokładnie za­
p lanow any np. w  sposób, podany w  cytow ariym  
a rty ku le  J. M inkiew icza, wówczas p rzew odn i­
czący w in ien  sprężyście i  czu jn ie  ingerować 
w  to k  referowania , przyśpieszając i  uspraw nia­
jąc rzeczowość przemówień, a e lim inu jąc  wszy­
stko, co n ie  ma styczności z tem atem  konferen­
c ji.

W  ogólności pow in ien  przewodniczący dbać
0 to, by czas trw a n ia  przeciętnej kon fe renc ji 
n ie  przekraczał 2 godzin.

D la  zaznajom ienia się z techn iką m ów ienia 
w  różnych okolicznościach w in n i wszyscy k ie ­
ro w n icy  oraz osoby, poświęcające się pracy 
społecznej i  zw iązkowej, jako  uczestnicy ro z li­
cznych kon fe renc ji, zaznajom ić się szczegóło­
wo choćby z jedną pracą fachową, dotyczącą 
te j dziedziny.

Zb iorow a akcja uświadam iająca, zbiorowa 
dyscyplina w  przestrzeganiu regu ł kon fe row a­
n ia  oraz powszechne poszanowanie cudzego 
czasu jes t potrzebne, by w yp len ić  z naszego ży­
cia społecznego gadulstwo i  b rak  in d yw id u a l­
nej odpowiedzialności, p rzy  ogólnym  zachowa­
n iu  zasady ko lektyw nego decydowania w  w y ­
padkach is to tn ie  koniecznych.

N aśladu jm y w  ty m  względzie naszych p rzy ­
jac ió ł radzieckich, k tó rzy  doszli do w łaściw ej 
k o n k lu z ji w  zakresie wspólnego obradowania. 
Działacze gospodarczy i  społeczni, k tó rzy  prze­
b yw a li w  ostatn ich latach na p raktyce  w  ZSRR 
stw ierdzają, że wszelkie zebrania, m asówki
1 narady p rodukcy jne  z zasady n ie  trw a ją  tam  
dłużej n iż  20— 40 m inu t.

Należy tu  na zakończenie przytoczyć g łęboki 
paradoks poety Ju liana  Tuw im a, w ie lk iego 
szerm ierza żywego, a zwięzłego słowa po lsk ie­
go, w  k tó ry m  m ieści się cała filo zo fia  złego 
obradowania: „B łogos ław iony ten, co n ie  m a­
jąc n ic  do powiedzenia, n ie obleka tego fa k ­
tu  w  słowa” .

Tadeusz K rzyże w sk i

N O W Y  N U M E R
„ P R Z E G L Ą D U  B IB L IO G R A F IC Z N E G O  P IŚ M IE N N IC ­

T W A  E K O N O M IC Z N E G O “

U k a z a ł się zeszyt 5 „P rzeg lą d u  B ib lio g ra fic zn e g o  P iś ­
m ie n n ic tw a  E kono m iczn eg o“ , za w ie ra ją c y  c iekaw e  ze­
s taw ien ie  p ió ra  p ro f. M ie c zy s ław a  F leszara , dotyczące  
p o lsk ich  m o n o g ra fii gospodarczych i geograficzno-gos- 
p o darczych  o zag ran icy , ja k ie  u k a z a ły  się w  Polsce w  
okresie  m in ionego  dziesięcio lecia. W iększość p o zyc ji b i­
b lio g ra fic zn y c h  zaopatrzona  je s t w  adno tac je , o r ie n tu ­
ją c e  c z y te ln ik a  o w artośc i p u b lik a c ji.

„P rze g lą d  B ib lio g ra fic z n y  P iś m ie n n ic tw a  E k o n o m icz­
nego“ z a w ie ra  ponadto: b ib lio g ra fię , o m a w ia ją c ą  795 
p o z y c ji ks ią żko w y ch  i a rty k u ło w y c h  o p u b lik o w a n y c h  
osta tn io  w  Polsce, Z w ią z k u  R ad z ie c k im , k ra ja c h  dem o­
k ra c ji  lu d o w e j oraz w  k ra ja c h  k ap ita lis ty c zn y c h , w  
ty m : ad n o tac je  k ry ty c z n e  napisane przez: J. C hm urę, 
Ł . H o ro w itza , R . P e re tia tk o w ic z a  i W . W a rk a łło .

„P rze g lą d  B ib lio g ra fic z n y “  p rzynos i ponadto k ry ty c z ­
ne o m ów ien ie  p lan u  w ydaw n iczego  P o lsk ich  W y d a w ­
n ic tw  G ospodarczych na  ro k  1956 — Janusza W ie rz b ic ­
k iego  oraz zestaw ien ie  w ażn ie js zyc h  p u b lik a c ji z osta t­
n ie j c h w ili.

K o n s u ltac je  z c z y te ln ik a m i: p o n ie d z ia łk i w  godz. 17—  
19, środy i  p ią tk i w  godz. 13—15.

A dres  R e d a k c ji: W arszaw a, u l. H oża  35, te ł. 8-61-89.
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Inż. Henryk Białek
Z a k ła d  P rzem y s łu  C eram icznego IE O P  w e W ro c ła w iu

Czy jest konieczne i celowe sporządzanie 
fotografii dnia roboczego

F o tog ra fia  d n ia  róbo-czego m a dać nam  odpowiedź 
n a  p y ta n ie : 'ja k  ro b o tn ik  w y k o rz y s tu je  sw o i czas 
roboczy. Z  b ila n su  czasu, sporządzanego n a  pod­

s taw ie  fo to g ra f ii d n ia  roboczego, uzysku je m y in fo rm a ­
c je  co do (strat czasu i  c h a ra k te ru  ty c h  s tra t. Czynności 
zw iązane z p rzeprow adzan iem  fo to g ra f ii d n ia  robocze­
go a następn ie sporządzaniem  (bilansu czasu, w ym a ga ­
ją  dużego n a k ła d u  pracy. D la  p rzyp om n ien ia  w y s ta r­
czy tu  podać, że d la  jednego s tanow iska m uszą być 

•sporządzone p rz y n a jm n ie j t rz y  fo to g ra fie  (dla uzyska­
n ia  średniego w y n ik u . Jeże li <w b ilansach  czasu (spo- 
crządzaimy je  d la  każde j fo to g ra f ii)  dostrzeżem y duże 
odchy len ia , to  zgodnie z 'danym i z  l i te ra tu ry  na tem at 
technicznego no rm ow a n ia  pracy, m us im y  sporządzić 
jeszcze jedną  serię  fo to g ra f ii d n ia  roboczego.

M u s im y  przyznać, że z całego technicznego no rm o­
w an ia , fo to g ra fia  je s t n a jb a rd z ie j pracoch łonna , a te ch ­
n ic y  no rm ow a n ia  p raw dopodobn ie  z te j p rzyczyn y  n ie  
„p a lą  s ię“  do je j sporządzania. Is tn ie je  in n a  jeszcze 
przyczyna, k tó re  zn iew a la  te ch n ikó w  no rm ow a n ia  do 
rezygnow an ia  ze sporządzania fo to g ra f ii.  Jest n ią  m o - 
notonność p rz y  je j' w y k o n y w a n iu .

S p ró b u jm y  p rzeprow adzić  k ry ty c z n a  ana lizę  do tych ­
czasowej m e to d y k i technicznego no rm ow a n ia  pracy.

UWAGA CZYTELNICY!
Miesięcznik nasz można nabyć w każ­

dym mieście wojewódzkim w kiosku „Ru­
chu" na kolejowym dworcu głównym oraz 
W następujących kioskach w Warszawie: 
w kioskach przy wyższych uczelniach, mi­
nisterstwach, w kiosku KC PZPR, PKPG, 
CUSZ, CRZZ, w Prezydium Rady Minis­
trów, w kiosku przy Radzie Państwa, w 
Głównym Urzędzie Statystycznym, w Naro­
dowym Banku Polskim i w Banku Inwesty­
cyjnym, W  Warszawie miesięcznik nasz 
będzie sprzedawany ponadto w kiosku przy 
Dworcu Śródmieście.

P ow iadam iajqc o tym C zyte ln ików  i naszych współ­

pracow ników  uprze jm ie prosimy o pow iadom ienie  

R edakcji, w jakich punktach na leża łoby jeszcze w p ro ­

w adzić sprzedaż, jak rów nież o in form ow anie o w y­

padkach zak łóceń , jeśli chodzi o ko lpo rtaż „Ekono­

m iki“ w podanych tu kioskach.

Co nas uderza iw p ra k ty c e  technicznego no rm ow an ia  
pracy? U derza nas przede w szys tk im  to, że w  zakładzie  
techn iczne no rm ow a n ie  p ra c y  t ra k tu je  się ja k o  coś 
fragm entarycznego, ja k o  coś, co n ie  m a awiazfcu z ca­
łośc ią  p ra c y  zakładu, zup e łn ie  tak , ja k b y  poza- s ta ­
no w isk ie m  roboczym , na k tó ry m  isie usta la  no rm ę 
pracy, n ic  poza ty m  n ie  is tn ia ło .

T a k ie  pode jście  do technicznego no rm ow a n ia  .p racy 
jes t n iew łaśc iw e , a e fek ty , choćby te c h n ik  no rm ow a n ia  
w ło ż y ł na w e t dużo pracy, będą n ik łe  i  n iew spó łm ie rne  
do w łożonej- pracy.

P ra g n ie m y tu  [przedstawić now ą koncepc ję  m e to d yk i 
technicznego no rm ow a n ia  pracy.

Is to tą  te j kon cep c ji je s t pow iązan ie  technicznego 
no rm ow a n ia  z całością p ra cy  zakładu, p o tra k to w a n ia  
technicznego no rm ow a n ia  p ra c y  w  sposób, kom p lekso ­
w y.

F o to g ra fia  d n ia  roboczego po zw o liła  nam  o d kryć  
ch a ra k te r s tra t czasu a ty m  sam ym  wskazała nam  
k ie ru n e k , w  k tó ry m  m a ją  pó jść  nasze zam ierzenia, m a ­
jące na ce lu  lik w id a c ję  s tra t. N a  p e w n ym  etap ie p o ­
m ys ł fo to g ra f i i  (dnia roboczego m ia ł sw o je  uzasadnie­
nie. W obec tego., że c h a ra k te r s tra t  czasu zosta ł od ­
k ry ty ,  że w iadom e są na jis to tn ie jsze  p rzyczyn y  ty c h  
s tra t a m ia n o w ic ie : b łę d y  o rgan izacy jne  i  n iedoc iąg­
n ięc ia  techniczne —  p o w in n o  nas w  zw iązku  z p o ­
p rze d n im i naszym i uw a g a m i 'zastanowić, czy je s t ce­
lo w e  'sporządzanie fo to g ra f ii d n ia  roboczego.

M o im  zdaniem  m ożna zrezygnować ze sporządzania 
fo to g ra f ii d n ia  roboczego, k tó ra  „w y s łu ż y ła “  s ię  i  m o­
że b yć  zastąpiona innego  ro d z a ju  badan iam i.

P u n k te m  w y jś c io w y m  naszych badań u czyn im y  s ta­
now isko  robocze. Is td tn y m  m om entem  d la  ro b o tn ik a  
pracującego na s tan ow isku  roboczym  je s t to, aiby m ia ł 
on zabezpieczoną ciągłość p ra cy  swego stanow iska. 
Zabezpieczenie c iągłości p ra c y  na (stanowisku roboczym  
e lim in u je  m ożliw ość pow stan ia  p rz e rw  ta k  n a tu ry  o r ­
ganizacyjnej. ;jak i  techn iczne j, a w ię c  p rzyczyn ia  się 
do u ła tw ie n ia  p ra c y  ro b o tn ika , do  w y k o n y w a n ia  n o rm  
p ra cy  i  do w zro s tu  w yd a jnośc i. R o b o tn ik  n ie  m ia łb y  
po trzeby  m yśleć o ty m  w  'ja k i sposób redukow ać p rz e r­
w y , na  k tó ry c h  pow stan ie  zazw yczaj n ie  m a w p ły w u , 
lecz m ó g łb y  wówczas zastanaw iać s ię  nad  ulepsza­
n iem  sw o ich m etod  p racy, k tó re  jeszcze bardzie j, pod­
n o s iły b y  jego wydhijność.

Zabezpieczenie c iągłości p ra c y  s tanow iska  roboczego 
uzależnione je s t od szeregu -czynników. Z a leżn ie  od 
c h a ra k te ru  pracy, tech no log ii p ro d u k c ji irtjp. c z y n n ik i 
te  -dla różnych  s tan ow isk  m ogą b yć  różne; dla, pew ne j 
części s tan ow isk  m ogą być  ta k ie  same.

P ogrupow an ie  czynn ikó w , w a ru n k u ją c y c h  -ciągłość 
p ra cy  stanow iska, sk la s y fik o w a n ie  ich  w  zależności od 
ch a ra k te ru  s tan ow isk  roboczych i  u jęc ie  w  pew ien  
usystem atyzow any sposób, po zw o liło b y  zorien tow ać 
się w  ca łokszta łc ie  i  r o l i  poszczególnych cz y n n ik ó w  w  
zabezpieczeniu ciąg łości p ra cy  s tan ow isk  roboczych na 
t le  całości zak ładu.

B adan iam i o b ję lib y ś m y  w szys tk ie  s tanow iska  robo­
cze. A n a liz o w a lib y ś m y  je  pod  ką te m  n iezbędnych środ ­
k ó w  m a jących  zabezpieczyć ciągłość ic h  p ra c y  a także
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pod kąltern pow iązań z in n y m i s tan ow iskam i i  og n iw a ­
m i p ro d u k c ji.  N a  t'aj pods taw ie  na leża łoby u s ta lić  
ś ro d k i m ające na celu zapobieżenie s tra to m  w y n ik a ­
ją cym  z niezasipoikojenia po trzeb s tanow iska  robocze­
go, n iezbędnych do zachow ania c iągłości jego pracy.

W  ten sposób genera ln ie , w  s k a li całego zakładu, 
bez uc iekan ia  s ię  do fo to g ra f ii dn ia  roboczego, m ożem y 
rozw iązać zagadnienie s tra t z p rzyczyn  zarówno o rga­
n iza cy jn ych  ja k  i  techn icznych.

H e n ry k  B ia łe k

Jerzy Rutkowski

W arunki planowej dystrybucji maszyn 
analityczno—statystycznych dla zakładów  
przemysłowych w  Polsce

Stosow an ie m aszyn we w szys tk ich  w ypadkach, 
gdy oszczędzają pracę społeczeństwa i  czyn ią  
pracę ludzką  lżejszą —  jest, w  naszym  k ra ju , 
bu du jącym  socja lizm , pewnego rod za ju  n a ka ­
zem  o rg an izacy jnym  obow iązu jącym  n a  każ­
dym  o d c in ku  p racy  w  przem yśle, ro ln ic tw ie , 

transporc ie .
O rgan iza to rzy odpow iedz ia ln i za stan ew id e n c ji 

i  sprawozdawczości w  zakładach p rzem ysłow ych  zda ją  
sobie coraz ba rdz ie j spraw ę z  tego, że je d y n ie  zasto­
sowanie now ych  m etod p racy  p rz y  op racow yw an iu  
m a te ria łó w  ew ide ncy jnych  zm nie jszyć może w . znacz­
n y m  s topn iu  w y s iłe k  lu d z k i zw iązany z w y k o n y w a ­
n iem  pracoch łonnych, u c iąż liw ych , m asowych, a p rze­
w ażn ie  jedno rodnych  czynności ob rachunkow ych  
i  s tw orzy m ożliw ośc i ba rdz ie j rac jona lnego  wygospo­
da row an ia  czasu p racy  społeczeństwa, co w iąże się 
ściśle z uk ład em  b ilan su  naszej s iły  roboczej.

W  m in is te rs tw ach , cen tra ln ych  zarządach, zakładach 
p rzem ysłow ych  m ó w i się, dysku tu je , p ro je k tu je  różne 
przedsięwzięcia w  k ie ru n k u  usp raw n ie n ia  prac e w i­
dency jnych , gdyż od ty c h  usp raw n ie ń  zależą w  dużym  
s topn iu  sukcesy w  w a lce  z p rze ros tam i e ta tów  w  ad­
m in is tra c ji,  p rzy  jednoczesnym  zabezpieczeniu ta n ie j, 
dok ładne j i  te rm in o w e j sprawozdawczości księgowej, 
ope ra tyw no-techn iczne j i  s ta tystycznej.

W a lo ry  techniczne m aszyn an a lityczno -s ta tys tycz- 
nych  spraw ia ją , że w ie lu  o rgan iza to rów  w id z i ra d y ­
ka lne  rozw iązan ie  w szys tk ich  trudn ośc i tow arzyszą­
cych op racow yw an iu  m a te ria łó w  e w ide ncy jnych  w  
za ins ta low an iu  ty c h  maszyn.

R odzi się u  n ich  op tym izm , w yra ża ją cy  się w  te j 
fo rm ie , że, po prostu , w s ta w ia ją  do p lan u  in w e s ty c y j­
nego pozycję  dotyczącą m aszyn an a lityczn o -s ta ty - 
stycznych, uzasadnia jąc lakon iczn ie  po trze by  ich  za­
stosowania... i  czekają z za łożonym i rę k a m i na ich  do­
stawę. Po za ins ta low an iu  m aszyn okazuje się, że n ie  
są w  stanie, przez sam fa k t  ic h  za insta low an ia  —  z lik ­
w idow ać zaniedbań, będąc je d y n ie  środk iem  techn icz­
n ym  w  służbie o rg an izac ji k ie ro w a n e j przez ludz i, 
p rzyczyną  zaś uste rek w  o rgan izac ji ew id e n c ji i  sp ra ­
wozdawczości zak ładu  przem ysłowego, je s t najczęściej 
b ra k  in s tru k c ji roboczych o sposobie w yp e łn ia n ia  
i  obiegu d o ku m e n ta c ji podstaw ow e j, n ieskoordynow a­
na praca m iędzy poszczególnym i k o m ó rk a m i o rg an i­
za c y jn y m i p rzy  p row adzen iu  ew id e n c ji księgow ej, ope­
ra tyw n o -te ch n iczn e j i  s tatystycznej, b ra k  koncepc ji 
o rgan izacy jne j w  budow ie  s y m b o lik i m a te ria łó w , z le­
ceń itp ., n is k i poziom  k u ltu ra ln o -te c h n ic z n y  p ra cow ­
n ik ó w  za trud n ionych  p rzy  pracach ew ide ncy jnych  na 
sku tek b ra k u  tro s k i k ie ro w n ic tw a  o stałe podnoszenie 
ich  k w a lif ik a c ji  w  drodze szkolenia zawodowego, z ły  
stan techn iczny i  n ie ra c jon a ln e  w yko rzys ta n ie ' m aszyn
biurowych pomocniczych (arytmometry, maszyny do

sum owania, m aszyny k a lk u la c y jn e  itp .), b ra k  podsta­
w ow ych  środków  techn icznych wstępnego ob rachun­
k u  ja k  np.: w agi, m ia ry , p o je m n ik i, lic z n ik i itp ., 
stosowanie różnorodnych  fo rm u la rz y  po trzebnych d la  
re je s tra c ji jednorodnych  op e rac ji gospodarczych tego 
samego ty p u  itp .

P am iętać rów n ież  na leży, że ja k k o lw ie k  m aszyny 
ana lityczno-s ta tys tyczne  przynoszą p rz e w ró t w  tech ­
n icznym  w y ko n a w s tw ie  opracowań m a te ria łó w  e w i­
dency jnych , to je d n a k  w a ru n k ie m  ich  zastosowania jest 
w ie lk a  praca organ izacyjna , zw iązana bezpośrednio z 
w prow adzen iem  m echan izacji, wym agająca, wzm ożone­
go w y s iłk u  za łog i (prace przygotow awcze, szkolenie 
k a d r o rg an iza to rów  i  opera to rów  zm echanizowanego 
ob rachunku  itd .), oraz dużych na k ła d ó w  rzeczowych 
(maszyny, lo ka l, u rządzenia pom ocnicze itp .).

P lanow a, a w ięc ra c jon a ln a  i  oszczędna gospodarka 
m aszynam i a n a lityczn o -s ta tys tyczn ym i oraz d y s try b u ­
c ja  ty c h  m aszyn w ym aga usta len ia  ja ko  k a rd y n a ln e j 
zasady p rzy  ic h  p rzydz ia le  p rzeprow adzen ia  uprzedn io  
g ru n to w n e j k o n tro li stanu organ izacjnego zakładu 
przem ysłowego, dekla ru jącego gotowość p rze jśc ia  na 
zm echanizow any obrachunek. D la  w yko n a n ia  zadań 
w  ty m  zakresie na leża łoby u tw o rzyć  specja lny organ 
cen tra ln y  —  ko m is ję  do sp ra w  m echan izac ji ob rachun­
ku . W  sk ład ta k ie j k o m is ji o okreś lonym  szczegółowo 
zakresie dz ia łan ia  p o w in n i w e jść  na sta łe  przedsta­
w ic ie le  P K P G , GUS, M in is te rs tw a  F inansów  i  in s ty ­
tu tó w  naukow o-badaw czych .

Z ak ła d  przem ys łow y zam ierza jący prze jść na zm e­
chanizow any obrachunek w  oparc iu  o m aszyny liczą- 
co -ana lityczne z a ła tw ia łb y  w szys tk ie  fo rm a lnośc i 
zw iązane z zam ów ieniem  m aszyn zgodnie - z d o tych ­
czas stosowaną procedurą, załączając je d n a k  szczegó­
ło w e  uzasadnienie obrazu jące stan o rg an izac ji p racy 
w  zakładzie  w  ogóle oraz stan o rg an izac ji ew ide nc ji 
w  szczególności ja k  rów n ież  p ro je k t p la n u  m echan i­
z a c ji ob rachunku . T ak  uzasadniony w n iosek  zakładu, 
przem ysłow ego zaop in iow any przez w ła śc iw y  cen tra l­
n y  zarząd oraz m in is te rs tw o  k ie ro w a n y  b y łb y  do ko ­
m is j i m echan izac ji ob rachunku .

'Zak łady przem ysłow e, k tó re  w  w y n ik u  k o n tro li sta­
nu  o rgan izac ji przeprow adzone j przez -wyżej w y m ie ­
n ioną kom is ję  uzyska łyb y  je j zgodę na m echanizację 
i  akceptację przedłożonego p ro je tk u  p lanu  te j m echa­
n iz a c ji m og łyb y  p rzys tąp ić  do -w ykonyw ania prac 
przygotow aw czych bezpośrednio zw iązanych z m echa­
n izac ją  ob rachunku  —  jeszcze przed za insta low aniem  
maszyn. Z a tw ie rdzo ny  przez kom is ję  p lan  m echan izacji 
tra k to w a n y  b y łb y  ja k o  sk ładow a część p lan u  u s p ra w - * 
n ień  techn icznych  w  danym  zakładzie  przem ys łow ym  
ze -w szystkim i konsekw enc jam i w y n ik a ją c y m i z zasad 
planowania (koszty osobowe i nakłady rzeczowe, ter­
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m iny i  etapy wpiowadzenia usprawnienia, efekty eko­
nomiczno-techniczne itp.).

Uregulowanie kw estii, k tó rą  poruszam, jest również 
aktualne dlatego, że brak organu centralnego czuwa­
jącego nad planową, racjonalną dystrybucją maszyn 
analityczno-statystycznych —  powoduje, że sprawa 
przydziału tych maszyn zależy często od jednostron­
nych sugestii in s ty tuc ji, urzędów, czy kandydatów  na 
użytkow n ików  — podyktowanych o ty le  „w ąskim i in ­
teresami , że nie m ają w iele wspólnego z planem me­
chanizacji ew idencji w  Polsce. Bywa i  tak, że sugestie 
tak ie  staw ia Polskie Towarzystwo Maszyn B iurow ych 
przekraczając często kompetencje sprzedawcy konser­

w a to ra  m aszyn an a lityczno-s ta tys tycznych , w  ty m  
sensie, że n ie  b ierze w  rezu ltac ie  odpow iedzia lności za 
stronę organ izacy jną  zagadnien ia  zmechanizowanego 
ob rachunku  w  Polsce, w  poszczególnych resortach 
w zg lędn ie  w  zakładach przem ysłow ych.

Należy w ięc  zatroszczyć się o to, aby w ye lim in o w a ć  
dow o lne  i  n ie  przynoszące pow ażnie jszych e fe k tó w  
gospodarczych m etody d y s try b u c ji i  m echan izow ania 
ob rachunku  przynoszące w  rezu ltac ie  często zaw ody 
i  rozczarow ania, na tom ia s t zapew nić coraz szersze 
i  rac jon a ln e  zastosowanie m aszyn a n a lity c z n o -s ta ty ­
stycznych w  a d m in is tra c ji przem ysłow ej.

Jerzy R u tko w sk i

R E C E N Z J E  — B I B L I O G R A F I A

Bibliografia na iem al metody Franciszka K lai
M etoda F ranc iszka  K la i zn a jd u je  coraz szersze za­

stosowanie w  różnych  gałęziach p rze m ys łu  w  Polsce. 
Ze w zg lędu na  za in teresow anie, k tó re  ta  m etoda w zb u ­
dza i  coraz lepsze w y n ik i dz ięk i n ie j osiągane, poda­
je m y  pon iże j b ib lio g ra jię  tego zagadnienia.

P ra w ie  w szys tk ie  pozycje  n iże j podane s tanow ią  
a r ty k u ły , zamieszczone w  czasopismach i  dz iennikach, 
a je d y n y m i p u b lik a c ja m i ks ią ż k o w y m i są prace pt. 
„ In ic ja ty w a  F r. K la i i  sposób je j re a liz a c ji w  za k ła ­
dach p rzem ys łow ych “  i  a lbum  zaopatrzony w  liczne 
w y k re s y  i  ilu s tra c je  w yd an y  nak ładem  CRZZ przez 
R edakcję  Ekonom iczną W ydaw n ic tw a  A rty s ty c z n o -G ra - 
ficznego. O drębną pozycję  s tanow i w ie lo b a rw n a  p la n ­
sza poglądow a tegoż samego W yd a w n ic tw a  pośw ięco­
na m etodzie  K la i.

W  num erach 4, 7 t  8 z r. 1954 oraz 2 z r. 1955 na ­
szego czasopisma o m a w ia liśm y  m etodę F r. K la i,  do­
tyczącą kom pleksowego oszczędzania na każdej ope­
ra c j i  w  czasie całego procesu p rodukcy jnego .

Dalsze upow szechnienie in ic ja ty w y  K la i pow inno  
być ja k  na jszerze j opa rte  na pracach, dostępnych dla 
szerszego ogółu lu d z i pracy, bardzo w ięc celowe b y ­
ło b y  w yd a n ie  p u b lik a c ji,  zwłaszcza w  fo rm ie  broszur, 
k tó re  m og łyb y  dotrzeć do w szystk ich , n a w e t n a jm n ie j­
szych zak ładów  pracy.

*

K S IĄ Ż K I:

In ic ja ty w a  F r. K la i i  sposób je j re a liz a c ji w  zakładach  
przem ysłow ych . K ra k ó w  1954, CRZZ, 43 str. 

G R U S Z E C K I W., P O Z N A Ń S K I St. —  O bn iża jm y ko ­
szty i  po lepszajm y jakość w y ro b ó w  w  każdej operacji, 
przez ca ły c y k l p ro d u k c y jn y  —  p o d e jm u jm y  in ic ja ty ­
w ę F ranc iszka  K la i.  W yd a w n ic tw o  A rty s ty c z n o -G ra - 
ficzne, W arszaw a 1955, str. 32,—  opracow anie g ra ficz ­
ne G ustaw  M a jew sk i.

. A R T Y K U Ł Y  Z  C Z A S O P IS M  I  D Z IE N N IK Ó W :
A U G U S T O W S K I Z .: W spó łzaw odn ic tw o p racy  

a obn iżka  kosztów  w łasnych , Ż yc ie  gosp., n r  9 1954 
s. 325— 327.
B IE N IA S  T .: In ic ja ty w a  K la i orężem w  w alce o obn iż­
kę kosztów w łasnych. Ż yc ie  " gosp., n r  9, 1954,
s. 332— 335.
D A N E K  J.: N a drodze w y tyczo n e j przez K la ję . Głos 
P racy, n r  188 z; 9 s ie rpn ia  1955, s. 3.

D la  upow szechn ienia in ic ja ty w y  F ranciszka K la i.  
Głos P racy, n r  85, z 9 —  10 —  11 k w ie tn ia  1955, s. 3. 
F A J K IE R Z  J.: In ic ja ty w a  F ranc iszka  K la i pomaga 
m eta low com  K ie lecczyzny. G łos P racy, n r  194 z 16 
sierp. 55, s. 3.
F IG IE L  W ł.: Z am ias t m a rn o tra w s tw a  —  oszczędność. 
Głos P racy n r  54 z 4 m arca  1955, s. 3.
F IR G A N E K  A .: R ozw ój w spó łzaw odn ic tw a s o c ja li­
stycznego w  Polsce Lu do w e j. Ż yc ie  gosp., n r  14, 1954, 
s. 534— 537.

G dy w y k o rz y s tu je  się in ic ja ty w ę  K la i.  G łos P racy 
z 1.7.1955.

Gospodarną pracą klasa robotn icza budu je  nowe ży ­
cie. P rzeg ląd Z w ią zko w y  n r  7, 1954, s. 293— 296.

In ic ja ty w a , k tó ra  m u s i ob jąć całą załogę. Głos P racy 
n r  200, z 23 s ie rpn ia  1955, s. 3.
JĘ D R Y C H  K .: O Szerszy zasięg in ic ja ty w y  F ranc isz ­
ka K la i.  Ekon. Org. P racy, n r  8, 1954, s. 378— 379.

K U B IS IA K  J., S TĄ P O R  K .: Jak  m łodzież Z a k ła ­
dów im . Róży Lu ksem b urg  stosuje m etodę F ranciszka  
K M .  Ekon. Org. P racy, n r  2, 1955, s. 62— 65.

M etoda K la i „ ja k  na d ło n i” : G łos P racy, n r  306 
z 24 —  25 —  26 g ru d n ia  1954, s. 3.

N arada K la jo w có w . Ekon. Org. P racy, n r  4 1954 
s. 189.
T R Z C IE N IE C K I J.: In ic ja ty w a  F ranciszka K la i i  spo­
soby je j  re a liz a c ji w  zakładach p rzem ysłow ych. Ekon 
Org. P racy, n r  7, 1954, s. 318— 322.

W A L U S Z E W S K I  ̂ K .: In ic ja ty w ę  F ranciszka K la i  
p o w in ie n  pod jąć rów n ie ż  p rzem ysł ro lno-spożyw czy. 
Techn. Przem. Spoż., n r  4, 1955, s. 20— 21.
W O Ł K O W IC Z  Cz.: Ja k  w p ro w a d z iliśm y  in ic ja ty w ę  
F ranciszka K la i w  ta rta k u . Przem . drzew., n r  5, 1955, 
s. 3— 5.
B IE N IA S  T., P O Z N A Ń S K I St. —  Jak  na leży w p ro w a ­
dzać in ic ja ty w ę  F ranc iszka  K la i.  —  W yd a w n ic tw o  
A rtys tyczn o -G ra ficzn e , W arszawa 1955, P lansza w ie lo - 
ba rw n a  w  opr. g ra ficznym  A l ic j i  Lau rm ann-W aszew - 
sk le i- (Z es taw iła  Z o fia  Tyszyńska)

K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E
A n to n i B an as iński — P la n o w a n ie  ubezp ieczeń  p aństw o w ych . 

W y d . P W G  „P oigos“ , W arszaw a 1955, s tr. 214, ,cena z ł 16.— .
N . B a rk o w s k i —  K re d y to w a n ie  n a k ła d ó w  na m echan izacją  

i  rozszerzenie  p ro d u k c ji a r ty k u łó w  powszechnego spożycia. 
W yd . P W G  „P oigos", W arszaw a  1955, s tr. 84, cena z ł 6,20.

L . B e r r i S p e c ja lizac ja  i  koop erac ja  w  przem yś le  ZS R R . 
W y d . P W G  „P oigos“ , W arszaw a 1955, s tr. 307, cen a  z ł 19,50.

W . I .  W inog radó w , J. A . K a m iń s k i — O rg an izac ja  i  te ch n i­
k a  h a n d lu  rad zieckieg o . W y d . P W G  „P oigos“ , W arszaw a 1955, 
str. 478, cena z ł 33,80.

Maksymilian Józe f Z io m e k  — S ta ty s ty k a  i  spraw ozdawczość  
(cz. I I ) .  W y d . P W G  „P oigos“ , W arszaw a  1955, s tr. 160 cena 
z ł 7,40.

J. Jamuszko i  K .  Podoskd — z  dośw iadczeń o p raco w yw an ia  
te re n o w y c h  p lan ó w  gospodarczych. W y d . P W G  „P oigos“ , 
W arszaw a  1955, s tr. 121, cena z ł 9,30.

M a r ia n  W e ra ls k i — F inanse i k re d y t  P o ls k ie j R zeczypospo­
l i t e j  L u d o w e j, (cz. I I ) .  W y d . P W G  „P oigos“ , W arszaw a 1955, 
str. 99, cen a  z ł 3,80.

F ra n c is ze k  D o łe ża ł — S ta n is ła w  L e w in  -— P la n o w a n ie  w  ce­
g ie ln i. W yd . P W G  „P oigos“ , W arszaw a 1955, str. 211, cena 
z ł 16.— .

J. S tęp iń sk i, z .  C zap la, E . RyclilewiSkd —  S ta ty s ty k a  b u ­
d o w n ic tw a. W y d . P W G  „P oigos“ , W arszaw a 1955, s tr  289 
cena z ł 20,70.

Jan  Z ie le n ie w s k i K o n tra k ty  typ o w e  w  h a n d lu  m ię d zy ­
n aro d o w y m  na  ś w ia to w ym  r y n k u  k ap ita lis ty c zn y m . w£d. 
P W G  „P oigos“ , W arszaw a  1955, s tr. 333, cena z ł 40,50.



[ PRACE INSTYTUTU EKONOMIKI I ORGANIZACJI PRZEMYSŁU
1 I. EPSZTEJN: Ekonomika i orga­

nizacja socjalistycznego przedsię­
biorstwa przemysłowego. J. BO­
LECKI: Współpraca pracowników 
nauki z pracownikami produkcji. 
Str. 24. Cena zł. 2.50.

2 Prace Zakładu Organizacji Wy­
twórczości Przemysłu Metalowe­
go. Str. 51. Cena zł. 9.60.

3 W. SZENKIER: Organizacja pra­
cy rytmicznej w sakładach prze­
mysłu metalowego. Str. 57. Cena 
zł. 4.20.

4 Praca zbiorowa: Badanie metod 
pracy przodowników. Str. 65. Ce­
na zł. 20.

5 W. ŚWIDEREK: Analiza i projekt 
usprawnienia organizacji pracy 
w krojowni fabryki odzieży. Str. 
30. Cena zł. 14.

6 Praca zbiorowa: Projekty uspraw­
nień technicznych i organizacyj­
nych w gospodarstwie rolnym. 
Str. 52. Cena zl. 7.

7 M. ROLBIECKI i M. KOŁTUNO- 
WICZ: Zagadnienia organizacji 
pracy przy uprawie ziemniaków. 
Str. 38. Cena zł. 17.

8 P. BOGUSŁAWSKI i J. ŻUROW­
SKI: Wpływ konfiguracji rozłogu 
na transport wewnętrzny i na­
kład pracy w przedsiębiorstwie 
rolnym. Str. 18. Cena zł. 10.50.

9 H. BIAŁEK: Planowanie wypa­
łów pieców ceramicznych. Str. 16. 
Nakład wyczerpany.

1(10) Praca zbiorowa: Metodyka anali­
zy transportu wewnętrznego w 
w przedsiębiorstwie przemysło­
wym. Str. 16. Cena zl. 6.

2(11) Praca zbiorowa: Stosowanie me­
tody inż. F. Kowalowa w prze­
myśle polskim. Drugie Wydanie. 
Str. 112. Cena zl. 6.

8(12) J. SARNOWICZ: Gospodarka ry­
sunkowa. Str. 51. Pierwsze wy­
danie wyczerpane.

4(13) J. SZWARCZEWSU1: Karta tech­
nologiczna przędzenia. Str. 64. 
Cena zł. 16.

5(14) T. KŁAPKOWSKI: Rozplanowa­
nie i urządzenie magazynów w 
zakładach przemysłu owocowego. 
Str. 20. Cena zł. 6.20.

6(15) Praca zbiorowa: Transport doło­
wy w kopalniach węgla. Str. 28. 
Cena zł. 7.

7(16) ST. DOWGIELEWICZ: Nowe su­
rowce łykowe. Str. 80. Cena zl. 23.

8(17) Praca zbiorowa: Dokumentacja 
planowania wykonawczego pro­
dukcji wydziału stalowni. Str. 22. 
Cena zł. 6.50.

9(18) J. BURSCHE: Planowanie wyko­
nawcze produkcji seryjnej w fa­
bryce budowy maszyn. Str. 23. 
Cena zł. 6.50.

10 Z. ZBICHORSKI, B. BIEGELEI- 
SEN-ŻELAZOWSKI i inni: Z za­
gadnień normowania techniczne­
go. Str. 44. Cena zl. 14.

11 Z. KAMIŃSKI: Gospodarka re­
montowa w przedsiębiorstwach 
przemysłu chemicznego. Str. 40. 
Cena zł. 11.50.

12 W. ŚWIDEREK, T. DANGEL: Or­
ganizacja produkcji potokowej w 
przemyśle odzieżowym. Str. 40. 
Cena zł. 13.50.

13 J. W INNICKI: Planowanie wyko­
nawcze w zakładach przemysłu 
maszynowego o produkcji jedno­
stkowej. Str. 52. Cena zl. 17.40.

14 CZ. WOŁKOWICZ: Badanie i roz­
powszechnianie przodujących me­
tod pracy w przemyśle leśnym. 
Str. 26. Cena zł. 10.

15 B. KOŁOMYJSKI, J. CZARNY, 
J. COPIK: Dokumentacja plano­
wania wykonawczego produkcji 
wydziału wielkich pieców. Str. 28. 
Cena zl. 8.

16 WŁ. RAKÓW: Paszportyzacja 
urządzeń stalowni. Str. 32. Cena 
zl. 9.

1-7 Praca zbiorowa: Planowanie we­
wnątrzzakładowe i rozrachunek 
gospodarczy w przedsiębiorstwie 
budowy maszyn.

18 T. BUJAK: Metodyka technicz­
nego normowania pracy w prze­
myśle cukrowniczym w okresie 
kampanii. Str. 53. Cena zl. 23.

19 Praca zbiorowa: Planowanie we­
wnątrzzakładowe i wewnątrzza­
kładowy rozrachunek gospodar­
czy w przeds. przem. chemicz­
nego.

20 D. HENDZEL - STOPNICKA: 
Przodujące metody pracy w tkal­
niach przemysłu bawełnianego.

21 I. MATUTAT: Organizacja kon­
troli technicznej w zakładach 
przemysłu odzieżowego. Str. 22. 
Cena zł. 10.50.

INSTYTUT EKONOMIKI I ORGANIZACJI PRZEMYSŁU
W A R S Z A W A ,  ul. S Ł U P E C K A  2-a-TEL.  4 -42-21
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Z a k ła d  O r g a n iz a c j i  i T ech n ik i P ra c y  B iu ro w e j 
Instytu tu  E konom ik i i O rg a n iz a c ji  P rzem ys łu  
w z n o w ił d z ia ła ln o ś ć  B i u r a  W z o r c o w e g o  
i P o r a d n i  d l a  R a c j o n a l i z a t o r ó w

Z  d n ie m  1 5  lis to p a d a  1 9 5 5  r . w  tym czaso w ym  lo ­
k a lu  w zn o w io n e  z o s ta ły  p o k a z y  B iu ra  W z o rc o ­
w ego , p o ra d n ic tw o  w  s p ra w a c h  o rg a n iz a c y jn y c h  
o ra z  p ro je k tó w  ra c jo n a  /¡Z a to rsk ic h  z  z a k re s u  
m etod  i ś rodków  tech n iczn ych  p ra c y  b iu ro w e j

Biuro W zorcowe i Poradnia dla Racjonalizatorów  
mieszczą się w gmachu Ministerstwa Przemyślu 
Chemicznego — W arszawa, ul. Wspólna 4  (boczne 
wejście z pieszego traktu łączącego ul. Wspólną i 
Żuraw ią) — naprzeciwko Biura Przepustek MPChem. 
i dostępne są dla osób zgłaszających się indywi­
dualnie i grupowo — codziennie od godz. 1230 do 
godz. 1530 (z  w y j ą t k i e m  n i e d z i e l  i ś w ią t ) .

in ło rm a c ji w  s p ra w ie  g ru p o w eg o  z w ie d z a n ia  
B iu ra  W z o rc o w e g o , u s ta la n ia  te rm in ó w  w y c ie ­
c z e k  itp . u d z ie la  Instytu t E ko no m ik i i O r g a n iz a ­
c ji P rze m y s łu , te le fo n ic z n ie  pod n r. 4 4 2 - 2 1  
w . 1 6  lub  p is e m n ie . Listy n a le ż y  k ie ro w a ć  pod  
a d re s em ; W a rs z a w a  1 0 .u l ,  S łu p e c k a  2 a  (s k ry tk a  
p o c zto w a  1 5 3 ) .  N a  te n ż e  a d re s  k ie ro w a ć  n a le ż y  
w s z e lk g  ko re s p o n d e n c ję  B iu ra  W zo rc o w e g o .

Z a m ó w ie n ie  P W G  — 375/CZ/55 — z d n ia  16.11.55 r .  P odpisano do d ru k u  10.12.55 r .  D ru k  
ukończono 15.12.55 r . N a k ia d  6.933 egz., a rk . w y d . 8,7. P a p ie r  d ru k . sat. V I I  A l  60 g 

7 am . 6639/c. Z a k ia d y  G ra f. D o m  S łow a P o lsk ieg o . B-6-14488Z a m . 6639/c. Z a k ła d y  G ra f. D om  S łow a P o lskiego .


